m p że 


“które pisma. 
wodzić, że w 


~ 


NOWY RZĄD, 
i __ WSZYSTKIEGO MOŻNA SIĘ było spo- 
dziewać, lko nie dymisji gabinetu Marszał- 
ka iego i powołania nowego rządu w 


zmienionym nieco składzie. To też w pier- 
wszej chwiń wiadomość ta wywołała pioru- 
a mujące wrażenie, które jednak bardzo szyb- 
o przeszło, któż miejsca przekonaniu, 
że właściwie nic się 44 stało i że wszystko 
w praktyce będzie po dawnemu. 
Zmiana gabinetu przygotowana w 
najgłębszej powin! FAW poniedziałek od- 
była się na zamku za konferencja 


po- 
między 'P. Prezydentem Rzeczypospolitej a 
D-rem Bartlem, 


następnie prof, Bartel kon- 
ferował z Marszałkiem Piłsudskim, a we śro- 


dekrety Prezydenta Rz spolitej: jeden 
zehini gabinet Marszałka Pi 


mierza 
Poniedziałkowe konferencje dały wpra- 
wdzie temat do i pogłosek, ale po- 
ważnie nikt nie traktował tych rzeczy, a nie- 
usiłowały 


myśl o jakichś zmianach 
w składzie gabinetu jest przedwczesna, a już 


pogłoski o dymisji Pasz zakrawają na- 


bombę sezonu ogórkowego. Konierencje na 
Zamku usiłowano natomiast wiązać z budże- 
tem, twierdząc, że rząd doszedł do przeko- 
nazi iż budżet w ASS sejmowej nie na- 
daje się do wykonania i należy wyszukać spo 
sób przywrócenia rządowego brzmienia pre- 
liminarza budżetowego. 
EE się plane z właśnie scale ie 
ne rzekomo p i o dymisji gabinetu by- 
ły uzasadnione. 


+ E] a 
PRZYCZYNY TEJ ZMIAN1 są prawdo- 
podobnie bardzo proste i sądzimy, że nie na- 


jeży doszukiwać się w piej jakichś przepast- 
mych kombinacyj i tajemniczych planów. Mar 
szałek Piłsudski przebył poważną chorobę i 
aczkolwiek od dłuższego czasu wrócił do 
swych zajęć i prac zarówno w Prezydjum 
Rady Ministrów, jak i w naczelnych instytu- 
cjach wojskowych, nie można było sądzić, że 
będzie mógł obejść się bez dłuższego odpo- 
Bo i zupełnego powstrzymania się od 

kiej pracy. Liczono się też z tem w ko- 
th politycznych i rządowych, mniemając, 
że do gabinetu powołany zostanie jakiś wy- 
bitny wojskowy, któryby na czas nieobecno- 
ści Marszałka kierował najważniejszemi spra 
wami państwowemi. Ta koncepcja podno- 
szona była już w początkach choroby Mar- 
szałka Piłsudskiego i od tego czasu ciągle 
powracała, Marszałek Piłsudski zachowy- 
wał co do swoich planów głuche milczenie. 
W czasie sesji budżetowej zapomniano o 
tem, a gdy przyszła niespodzianka senacka, 
poczęto nawet sądzić, że Marszałek zrezyg- 
nuje z wypoczynku i rozpocznie czynną pra- 
cę polityczną. Pogląd taki znajdował do pew- 
nego stopnia dalsze potwierdzenie w sposo- 
bie zamknięcia sesji izb ustawodawczych, 
przypominającym do złudzenia taktykę sto- 
sowaną przez Marszałka wobec sejmu po- 
przedniego. Tem się też tłumaczy, że na wia- 
domość o konferencjach na Zamku przede- 
wszystkiem zaczęło mówić o obaleniu uchwa 
lonego przez sejm budżetu i jakiejś legalizacji 
pierwotnego przedłożenia rządowego. Mar- 
szałek Piłsudski gra jednak swoją partję sza- 
chów według własnych reguł i dlatego tak 
często przekreśla hypotezy i kombinacje 
tych, którzy tylko na grze się znają, ale gra- 
czami nie są. 

Po niespodziance senackiej i dekrecie, za- 
mykającym raptownie sesję budżetową izb 
ustawodawczych, sensacje miały się skoń- 
czyć, Marszałek postanowił wybrać się na 
odpoczynek, Aby zaś odpoczynek był zupeł- 


„nawo. do- |- 


ny, złożył urząd Prezesa Rady Ministrów, 
przekazując go prof, Bartlowi, jako swojemu 
stałemu zastępcy. 

Takie rozwiązanie sprawy nosi wszelkie 
cechy taktyki Marszałka Piłsudskiego. Wy- 
brał drogę najprostszą, najbliżej leżącą i naj- 
bardziej naturalną, dając w ten sposób do 
zrozumienia, że wo jest w najlepszym 
porządku, że nie grożą żadne niebezpieczeń- 
stwa ani powikłania i że nie trzeba przeto 
wprowadzać w grę żadnych nadzwyczajnych 
asekuracyj. e do zrozumienia, że 
wzrost nastrojów opozycyjnych w sejmie jest 
dla niego zupełnie obojętny i że do zjawiska 
tego nie przywiązuje najmniejszej wagi ani 
nie uważa: za stosowne lub potrzebne brać je 
w rachubę i myśleć o jakiemś przeciwdziała- 
niu. 

Nie trzeba nawet długo się namyślać, aby 
zrozumieć, że taka właśnie taktyka była naj- 
odpowiedniejszą. „Należałoby bowiem sytu- 
ację wewnętrzną naszego państwa oceniać 


bardzo pesymistycznie, gdyby Marszałek Pił-. 
sudski przez powołanie do gabinetu jakiejś |. 


nowej osobistości i w dodatku ze sfer wojsko 


wych, dał-do zrozumienia, tė nie wolno ahi | ] 


na s chodę odkładać szabli. Tak źle na szczę- 
Ście nie jest, Te niby groźne chmury na ho- 
ryzonńcie politycznym, to tylko sztuczny dym, 
który ani deszczem, ani burzą nie grozi. Na 
włodarstwie można spokojnie pozostawić go- 
spodarza, bo ani jego pracy, ani pierwszym 
tej pracy owocom narazie nic nie grozi, A 
takim gospodarzem jest właśnie prof. Bartel. 
Powierzenie mu steru rządów państwem jest 
dla wszystkich zrozumiałym dowodem, że nic 
nam z nikąd nie grozi, że wszystko pomyśl- 
nie się rozwija i że wolno ram spokojnie od- 


dać się pracy. 
BD Rosa 


ZMIANY W GABINECIE nastąpiły na 
dwuch stanowiskach: na stanowisku mini- 
stra komunikacji i na stanowisku ministra 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego. 
Trudno dociec, jakie były motywy zamiany 
p. Romockiego na inż, Kiikna, gdyż przyczyn 
tych może być wiele w sferze czysto facho- 
wych spraw kolejnictwa, Inż. Kiihn uchodzi 
za najwybitniejszego polskiego fachowca ko- 
munikacyjnego i taką opinją cieszy się w sfe- 
rach technicznych. Nominacja jego pozosta- 
je więc najprawdopodobniej w związku z roz 
wojem reorganizacji nasześo kolejnictwa i 
technicznem oraz administracyjnem uspraw- 
mianiem działalności polskich kolei państwo- 
wych. W zględy polityczne przy tej nomina- 
cji niezawodnie żadnej roli nie odegrały. 
Odegrały ją natomiast w dużej mierze przy 
nominacji D-ra Kazimierza Świtalskiego na 
stanowisko ministra wyznań religijnych i o- 
świecenia. Dr. Świtalski będzie niewątpli- 
wie szełem polityki wewnętrznej w nowym 
gabinecie, Należy bowiem "do najbliższych 
politycznych współpracowników Marszałka 
i posiada wybitny talent połityczny. Nie jest 
to teoretyk w dziedzinie polityki, lecz wy- 
jątkowo uzdolniony realizator idei politycz- 
nych, świetny taktyk i strategik polityczny. 
Ostatnio zajmował stanowisko dyrektora de- 
partamentu politycznego w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych i kierował faktycznie 
całą polityką administracyjną państwa. Dr. 
Świtalski obejmuje tekę oświaty, jako chwi- 
lowo najspokojniejszy resort, który pozwoli 
mu zajmować się ośólnem kierownictwem po 
lityki rządowej. Premjer Bartel polityki nie 
lubi i ze swego gospodarczego odcinka nie 
zejdzie. Już dawniej były próby wprowa- 


dzenia do gabinetu człowieka, któryby z sze-- 


fem rządu podzielił bfgzemię spraw czysto 
politycznych ,zawsze jednak bez powodzenia. 
R powiada polityczne talenty okazały się 

po pewnym czasie rzetelnemi talentami or- 
śanizacyjnemi, administracyjnemi, a z bie- 
giem czasu także fachowemi — polityka po 
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POZNAŃ 


dawnemu obciążała Belweder i i pałac Prezy- 
djam Rady Ministrów. Dr. Świtalski według 
wszelkiego prawdopodobieństwa oczekiwań 


nie zawiedzie, 
* s * 
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NOWA POŻYCZKA PAŃSTWOWA 


ROKOWANIA Z NIEMCAMI. K. Tyr, 
STABILIZACJA FRANKA FRANC, 

Dr, S. Szeps, 

POLSKA W PRZEDŚWICIE NIEPODLE- 

GŁOŚCI. Dr. Gustaw Doborzyński, 

BILANS MUSSOLINIEGO, 

Kaz. Smogorzewski. 

PRZEGLĄD SPRAW ZAGRANICZNYCH. 

Bogusław Zabłocki, 

Z ZA KULIS DZIENNIKARSTWA, _ Shh 


CO TO JEST KWESTJA ŻYD ŻYDOWSKA? è 
Stanisław Horwat 


LATO W POLSCE, Jerzy Strz Strzelecki, 
Z BADAŃ NAD Z. KRASIŃSKIM, 

Adam Galiński 
UDUCHOWIONE KAMIENIE, 

Jułjan Ejsmond. 


SPODZIEWANA KAMPANJA USTRO- | ———————— —— Tian Ejsmond, 


JOWA nie straciła przez to nic ze swej ak- 
tuałności. Sprawa ta na porządek dzienny 
przyjść musi i przyjdzie. Już w poprzednim 
numerze pisaliśmy, że rzed „sesją jesienną żad 
nych poważniejszych posunięć spodziewać się 
nie należy. Gdyby takie posunięcia były za- 
mierzone nie byłoby niespodzianki senackiej. 
Przy budżecie poważniejszy zatarg pomiędzy 
rządem a sejmem narzucał się poprostu Z 
całą siłą i trzeba było uciekać się do takich 
sposobów, jak przyjęcie przez senat budże- 
tu, zniekształconego w sejmie, i to na wnio- 
sek stronnictwa rządowego; by do wybuchu 
tego zatargu nie dopuścić. Jeżeli się na to 
zdecydowano, uczyniono to najwidoczniej 
dlatego, że'nie czas jeszcze na kampanię u- 
strojową i na radykalne reformy ustrojowe. 
„Jedną z przyczyn była zapewne także i cho- 
roba Marszałka Piłsudskiego oraz potrzeba 
yes viperina Czy rozegra się ta 
jesień, przedwczesnem byłoby 
Załeżoć t to będzie w dużej mierze 
poańey sejmu w czasie sesji jesiennej. 
Może się bowiem bardzo łatwo tak złożyć, 
że sejm postawi gabinet w takiej sytuacji, jak 
dwa lata temu, także podczas jesiennej sesji 
iże będzie musiało dojść do nowej, trzeciej z 
rzędu, zmiany gabinetu od maja 1926 r. 
razie takiego rozwoju wypadków zmiany t- 
strojowe byłyby nieuniknione, 
* $ * 


PROBLEM KONSTYTUCJI. 


OSTATNIE WYPADKI POLITYCZNE, a 
mianowicie taktyka stronnictwa rządowego 
w senacie i raptowne bez żadnego uprzedze- 
nia, ani bez żadnego porozumienia się z Mar- 
szałkiem sejmu zamknięcie sesji budżetowej, 
obudziły w różnych kołach politycznych na- 
dzieję, że dalszym ciągiem tych wypadków 
będą kroki rządu ku zmianie konstutycji i 
dotychczasowego ustroju, Zaroiło się też w 
prasie od artykułów, poświęconych proble- 
mowi konstytucji, pełnych projektów zmian, 
które należałoby uskutecznić i nowych rze- 
czy, które należałoby do nasześo ustroju 
wprowadzić, 

Najbardziej radykalnem żądaniem, jakie 
zostało postawione, było żądanie ząchowaw- 
ców . wileńskich, którzy domagają się nie 
zmian w obecnej konstytucji, ale zupełnie 
nowej konstytucji dla Rzeczypospolitej. Ale 
to żądanie, mimo swej radykalności, wydaje 
się najrozsądniejszem i najbardziej odpowia- 
dającem potrzebom nasześo państwa, Należy 
bowiem oceniać sytuację naszego państwa 
bez brania pod uwagę dzisiejszych warun- 
ków i dzisiejszego stanu rzeczy. Gdyby rzą- 
dy pozostawały zawsze pod wpływem lub 
kierownictwem osobistości tak silnej, jak 
Marszałek Piłsudski, wystarczyłyby drobne 
zmiamy w dzisiejszej konstytucji, a może na- 
wet ustawowe ustalenie wykładni niektórych 
jej przepisów. Ale na taką szczęśliwą ewen- 
tualność liczyć nie można. Opatrzność lubi 
zwykle pomagać tylko tym, którzy sami so- 
bie radzić umieją. Zastanawiając się nad za- 
gadnieniem ustroju dła Polski, trzeba zam- 
„knąć oczy i uszy na to, co się dzisiaj dzieje i i 
wyobrazić sobie, że wszystko miałoby się 
dziać według litery i ducha obecnej konsty- 
tucji. Jeżeli potrafimy stworzyć sobie do 
najdrobniejszych szczegółów obraz stosun- 
ków jakie mogłyby zapanować, gdyby nie 
istniał żaden hamulec w stosowaniu postano- 
wień i prerogatyw konstytucji w życiu pań- 
stwowem, to musimy dojść do wniosku, że 
obecny nasz ustrój jest pod każdym wzślę- 
dem gorszy niż ustrój dawnej Rzeczypospoli- 
tej, który zrodził przysłowie, że Polska nie- 
rządem stoi. Mamy ten sam wszechwładny 
sejm, jaki miała dawna Rzeczpospolita, 
wprawdzie bez liberum veto, ale też dawne 


DOKTRYNA A TWÓRCZOŚĆ. 
Herminja Naglerowa. 
POLSKI PRZEMYSŁ BUDOWLANY. 
Wacław Paszkowski, 
KOŁO WIELKOPOLSKIE.  Zygm, Lorentz, 
RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA. Awil 
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kliki sejmowe nie umywały się nawet do dzi- 
siejszych partyj. Dawny sejm nie miał także 


kuluarów, po których spaceruje dzisiaj głód 


władzy i pragnienie tek, Porównanie między 
sejmami dawnej Rzeczypospoliłej a sejmami 
C państwa polskiego możnaby 
snuć dalej, zawsze jednak musi się dojść do 
peira że dzisiaj jest gorzej, że przed skut- 
kami braku zrozumienia interesu państwowe 


go w sejmie, Polka dzisiejsza jeszcze mniej 


jest zabezpieczona niż dawna 

ta, Mniej dlatego, że dawna o a 
składała przynajmniej naczelną w ładzę wy- 
konawczą w ręce króła, który rządził doży» 
wołnio i że blask władzy królewskiej w wie- 
lu wypadkach szachował sejm i unicestwiał 
złe skutki polityki sejmowej, podczas gdy na 
czelna władza wykonawcza w Polsce należy 


„do zupełnie bezsilnego konstytucyjnie Pre- 


zydenta, który wiele rzeczy robić musi a tyl- 
ko bardzo mało robić mu wolno. W dodatku 
Prezydent urzęduje tylko siedem lat. Usung- 
liśmy więc i zniekształciłi to co w ustroju da- 


wnej Rzeczypospolitej było najlepszego: do» | 


żywotnią kadencję najwyższej władzy wyko- 
nawczej, a rozwinęliśmy to, co było najgor= 
szego; wszechwładzę sejmów, W reziiltacie 
osłabiony został element siły i porządku, a 
wzmocniony element nierządu. Dlatego też 
nie można odmówić słuszności tym, którzy 
żądają nie zmian tylko, lecz zupełnie nowej 
dla Polski Konstytucji. 
EJ * + 


NOWA POŻYCZKA PAŃSTWOWA, 


DNIA 25 CZERWCA rozpoczęła się sub- 
skrypcja nowej państwowej pożyczki we- 
wnętrznej. Pożyczka ta ma przynieść 50 míl- 
jonów złotych, a wpływ z niej przeznaczony 
jest na inwestycje w gospodarce państwowej, 
Podzielona zostanie pomiedzy przedsiębior- 
stwa państwowe dla zwiększenia ich rento- 
wności oraz zużyta będzie częściawo na in- 
westycje produkcyjne. 


Pożyczka otrzymała charakter pożyczki 
premjowej, Oprocentowanie jest stosunko- 
wo niskie, gdyż wynosi tylko 4 procent, na- 
bywca pożyczki ma jednak szanse zdobycia 
jednej z licznych wygranych podczas loso- 
wań, które odbywać się będą dwa razy do 
roku, Na każdych 50 abligacyj pożyczki przy 
pada przeciętnie po pięć wygranych. Szansa 
jest więc stosunkowo duża, gdyż najmniejsza 
wygrana jest większa od wartości nominal- 
nej obligacji. Obligacje tej pożyczki stano- 
wić będą przeto wymarzoną lokatę dla dro- 
bnych oszczędności. Oprocentowanie jest 
niewiele niższe niż stopa procentowa, stoso- 
wana przez banki i kasy oszczędnościowe 
przy wkładach oszczędnościowych, a w do- 
datku nabywca obligacji ma jeszcze szansę 
znacznego powiększenia swoich oszczędno= 
ści przez wygraną, Można przeto spodziewać 
się, że kwota pożyczki zosłanie jeszcze 
przed upływem terminu subskrypcji całko- 
wicie pokryta, Byłby to piękny dowód wzro- 
stu zamożności w społeczeństwie. Jak do- 
tychczas „subskrypcja, zwłaszcza w stolicy, 
rozwija się bardzo pomyślnie i popyt na obli- 
śacje tej nowej "alpy jest bardzo żywy. 
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Rokowania z Niemeami 


NIC NIE WSKAZUJE NA TO, by roko- 
wania handlowe z Niemcami miały być w nie- 
dalekiej przyszłości wznowione, Jak już nie- 
raz na tem miejscu pisaliśmy, Niemcy nie 
pragną zawarcia traktatu z Polską — czekają 
na jakąś lepszą okazję, W traktacie handlo- 
_ wym pragnęliby bowiem w jakiś sposób pod- 
kreślić, że sprawa granicy polsko-niemieckiej 
nie jest ostatecznie przesądzona i że zawarcie 
traktatu handlowego w niczem nie oznacza 
rezygnacji z ich dążenia do rewizji tych 
postanowień traktatów międzynarodowych, 
które regulują granicę polsko-niemiecką. 
_ tym celu pragnęliby skłonić: Polskę do pew- 
nyéh unięć natury politycznej. I tax np, 
żądaliby, aby cofnięte zostały polskie rozpo- 
rządzenia o strefie granicznej, gdyż rozporzą- 
dzenia te zrywają z do niedawna istniejącym 
jeszcze na pograniczu polsko-niemieckiem 
stanem tymczasowości i mają na celu zerwa- 
nie wszeikich nici i związków pomiędzy pol- 
ską a niemiecką stroną granicy, żądaliby po- 
zatem jeszcze wielu innych rzeczy, dzięki któ- 
> uśruntowałyby się pozory, że nawet Pol- 
raa irakina obecnej linji granicznej pol- 
sko-niemieckiej jako ostatecznej i żadnym 
zmianom nie podlegającej. 

Rząd polski na takie żądania pójść nie 
może i dlatego rokowania handlowe tak bez- 
nadziejnie się przeciągają, chociaż powinnyby 
pójść gładko, gdyż frudności natury gospo- 
darczej wyolbrzymione są tylko sztucznie, 
"w rzeczywistości zaś poważniejszych trudno- 
ści niema. 

Równocześnie zaś strona niemiecka prowa 


Poda wyłężoną akcję, aby Polskę uczynić po- 


datniejszą na polityczne żądania niemieckie, 
Jednym z najważniejszych celów tej akcji 
było odcięcie Polsce dopływu kapitałów za- 
granicznych. Przez długi czas się to udawało 
i dzięki temu Polska nie mogła ulokować na 
rynkach zagranicznych ani jednej pożyczki, 
Była to ofenzywa międzynarodowego kapita- 
łu, o której Appie w jednem z oświad- 
czeń rządowych w czasie ostatniej sesji sēj- 
mowej. Pod wpływem Niemiec i propagandy 
niemieckiej kapitał międzynarodowy boj 

tował nas, starając się w ten sposób wywrzeć 
na nas nacisk polityczny i zmusić nas do ugo- 


Polska w przedświcie swej niepodle 


I. PARLAMENT ROSYJSKI. 


— Jednym z pierwszych kroków ugodowych 
_" Narodowej demokracji była nieudana misja 
Romana Dmowskiego pod koniec 1905 r. Uzy- 
skał on za pośrednictwem lekarza Polaka, 
wybitnego syfilologa, stale leczącego Wittego 
— audjencję u tego dygnitarza. Dmowski ro" 


Ad zumiał, że autonomii nie dostaje się za dar- 


mo, obiecał więc za autonomję zdusić wszel- 
kie objawy anarchji w Królestwie. Witte'mu 
walor ten wydał się niewążkim, nie wierzył w 
to, ażeby czyny mogły poprzeć to zobowiąza” 
nie, nie wierzył w siły stronnictwa reprezen- 
łtowanego przez Dmowskiego, samo podjęcie 
zobowiązania wydało mu się lekkomyślnem, 
odniósł wrażenie, że ma do czynienia z blagie- 
rem. Podobno po audjencji miał się wyrazić, 
_ że więcej ten „śmieszny błazen" (gorochowyj 
szut) do niego nie przyjdzie. 

Pomimo tego pierwszego niepowodzenia, 

wódz Endecji trwał na raz obranej drodze z 
| uporem manjaka aż do upadku Rosji Gwał- 
towne i jaskrawe obniżanie Ligi Narodowej 
przez nowy kurs polityki ugodowej, zainicjo- 
wanej przez Dmowskiego, wywołało w stron- 
nictwie Narodowej Demokracji ogromne zu- 
bożenie ideowe. Tracąc jednostki wybitne i 
ideowe, stała się ona centrum atrakcji dla 
miernot i karjerowiczów, Hasłem podczas 
wyborów do I-ej Dumy, stosowanem przez 
to stronnictwo było: „wybierać ludzi prze- 
ciętnych”, gdyż poseł nie powinien mieć 
szczególniejszych kwalifikacyj umysłowych, 
wiedzy politycznej, gdyż to „psuje zdrowy 
rozsądek, wywołuje zbytnie odbieganie od 
poglądów szerszego ogółu". 
_ Studnicki daje nam sylwetkę jednego z, 
wybrańców Narodowej Demokracji posła No- 
wodwerskieśo; charakteryzuje go jako czło- 
wieka słabych zdolności, miernej inteligen- 
cji — mówcę, rozmiłowanego we frazesach, 
pelnych sztucznego patosu; mówi, że,.w bra- 
ku własnych pomysłów do figur retorycz- 
nych, któremi lubił ozdabiać swe mowy, za- 
pożyczał je bez skrupułu od naszych wielkich 
poetów. 

W istocie trudno o coś bardziej śmieszne- 
$o, jak to, co przytacza autor o Nowodwor= 
skim. Pisze, że ów groteskowy przedstawi- 
cie! przeciętności w każdej niemal mowie, 
począwszy od mów dziewiczych z roku 1905, 
wołał: „Stoimy w płaszczu niewyżebranym, 
ale świetnością przodków świetnym ; nieco 
r jej krzyczał w uniesieniu, że „chce na- 


'nie i łatwo będzie popei 


dy z Niemcami, t, j. do nieprzeciwstawiamia 
się niemieckim planom rewizyjnym. Bojkot 
ten udało nam się złamać, W Ameryce uzy- 
skaliśmy pożyczkę, która otwiera przed nami 
zagraniczne rynki finansowe. Z tej strony nie 
grozi nam przeto żadne niebezpieczeństwo i 
niema] z miesiąca na miesiąc stajemy się sil- 
niejsi i odporniejsi na zupełnie jeszcze możli- 
we nowe ataki kapitału międzynarodowego. 
Drugim celem akcji niemieckiej było dążenie 
do zamknięcia nam wszystkich dróg eksporto- 
wych. Dążeniu temu przyświecała nadzieja 
wywołania w Polsce silnego kryzysu gospo- 
darczego, a dzięki niemu niepokojów i rozru- 
chów oraz prądów urywrotowych. Liczono 
zwłaszcza na Górny Śląsk. Spodziewano się 
bowiem zupełnie słusznie, że jeśli w przemy 
śle węglowym skutkiem braku eksportu zacz- 
nić się szerzyć bezrobocie, to ludność robot- 
nicza nie zechce znosić mae spokojnie i bier- 
; mąć ją do jakichś 
kroków, mogących mieć dla bezpieczeństwa 
Polski jaknajfatalniejsze następstwa. Piękne 
łe rachuby także zostały przekreślone. Przy- 
szedł strajk angielski i świat zaczął szukać 
wafla w Polsce. Rząd polski wyzyskał przy- 
padek, który przyniósł szczęśliwą konjunktu- 
rę i uczynił wszystko, aby polski przemysł 
węglowy mógł utrzymać stosunki z rynkami 
zaśranicznemi, które w okresie strajku an- 
gielskiego zostały nawiązane. To. się w wię- 
kszości wypadków udało i nasz ekspori wę* 
glowy jest dzisiaj znacznie większy niż był 
rzed wybuchem wojny celnej z Niemcami. 
W dziedzinie eksportu wyszliśmy z wszelkie- 
go niębezpieczeństwa, z roku na rok wzmaga 
się bowiem spożycie wewnętrzne, dzięki wzro- 
stowi zamożności mas, a ponieważ z drugiej 
strony brak kapitałów nie pozwala na rozsze” 
rzanie produkcji przemysłowej przez powię- 
kszanie ilości warsztatów pracy, zagadnienie 
eksporiu naszych wyrobów przemysłowych 
traci zupełnie na aktualności. Wyrobów prze- 
mysłowych nie mamy już na zbycie zagranicę, 


Sytuacja dzisiaj przedstawia się przeto 
w łen sposób, że przy rokowaniach z Niem- 
cami coraz mniej mamy do żądania, a nato- 
miast coraz więcej do ofiarowania. Rynek 
nasz staje się bowiem coraz pojemniejszy i 
stanowi coraz bardziej łakomy kąsek dla 
przemysłu niemieckiego. Możemy przeto spo- 


kojnie patrzeć w przyszłość i nie zwracać 


ród uszczęśliwić, chce nim cały świat zadzi- 


wić", 

Akcja Koła Polskiego w Dumie stanowi 
wymowny przykład upadku treści ideowej 
stronnictwa, którego stanowi emanację. 

P. Studnicki śledzi bacznie kroki repre- 
zentącji polskiej w Dumie i wykazuje wszy- 
stkie symptomaty wyparcia się zasad irre- 
dentyzmu przez Narodową Demokrację. — 
W dniu 19.V, 1906 posłowie polscy w Dumie 
podpisali deklarację poselską, w której zo- 
bowiązali się „zachowywać wierność Jego 
Imperatorskiej Mości, Samowładcy Wszech- 
rosji i pamiętać tylko o dobru i korzyściach 
Rosji“. Autor stwierdza, w jednym ze swych 
artykułów, drukowanych w prowadzon 
przez siebie podówczas dwutygodniku: „Na- 
ród a Państwo ', — że położenie podpisu pod 
tą deklaracją było „negacją, zaparciem się 
wszelkiego innego patrjotyzmu, oprócz rosyj- 
skiego", Nazywa to bez ogródek „aktem ze- 
wnętrzneśo zaprzaństwa'” i zestawia z tą po- 
zbawioną godności taktyką — pierwsze wy- 
stepy posłów polskich na forum parlamen- 
tów innych państw zaborczych, nacechowa- 
ne poczuciem dumy narodu niezłomnego. 

Posłowie w Dumie nie mieli już tej dumy; 
czuli jednak, że ich akces do deklaracji po- 
słów rosyjskich nie jest zgodny ze wskaza- 
niami sumienia polskiego, Dla uspokojenia go 
oraz więcej jeszcze dła ienia wzburze- 
nia opinji kraju, który nie mógł nadążyć w 
szybkim marszu ku ugodzie za swą repre- 
zentacją, — wystąpili z deklaracją własną, 
odczytaną w Dumie przez posła Harusewicza 
podczas dyskusji nad adresem. W akcie tym 
jednak domagali się tylko autonomji, a nie 
odrębności prawno-państwowej Królestwa. 
Ogół kolegów rosyjskich Koła Polskiego zi- 
śnorował ich wyrzuty sumienia narodowego. 
W adresie Dumy do cara zawarty był cały 
program kadetów, ale nie było wzmianki o 
autonomji Królestwa. Pomimo tego, Kało 
Polskie żiosowało za adresem, P. Studnicki 
opisując pierwsze wnten, posłów polskich 
w Dumie; stwierdza, že Rosjanie czekali z 
pewnym niepokojem Polaków: „Wspomnie- 
nie powstań polskich zarysowało w wyobraź- 
ni rosyjskiej jakichś bojowników nieustraszo- 
nych, Przyjdą — rozbiją Dumę w walce o 
swe prawa, będą heroldami boju z Rosją, 
przygotują opinję polską do wykorzystania 
pierwszej sposobności dla oderwania się od 
Rosji. Przeszły cztery kadencje Dumy. Zoba- 


uwagi na taktykę niemiecką w rokowaniach 
handlowych. Jeżeli Niemcy zaproponują nam 
wznowienie rokowań, to możemy się na to 
zgodzić — zawsze przecież znajdzie się jakiś 
radca w ministerstwie spraw zagranicznych, 
który będzie miał trochę wolnego czasu na 
pogawędkę z Niemcami i jakiś polityk, który 
chętnie odegra rolę przewodniczącego dele- 
gacji polskiej do tych rokowań, Natomiast 
unikać nałeży wszelkich zaośnień, Niemcy 
bowiem nie omieszkaliby brać każdego obja- 
wu zdenerwowania z naszej strony za dowód, 
że taktyka ich staje się dla nas dokuczliwą. 
A fak nie jest. Jesteśmy bowiem naprawdę 
w takiem położeniu, że ani nas ziębi, ani grze- 
je to, co Niemcy myślą i zamierzają w spra- 
wie traktatu handlowego z Polską. Jeżeli im 
obecny stan beztraktatowy dogadza, to nie 
mamy powodów psuć im tej przyjemności. 
Nam nie przeszkadza. K. Tyr 


Stabilizacja franka fran- 
cuskiego 


Mowa, jaką Poincaré wygłosił w ubiegły 
czwartek w parlamencie, stanowiła pierwszy 
krok do osłatęcznego ustabilizowania walu- 
tysfrancuskiej. W niedzielę 23 czerwca sta- 
biizacja została zatwierdzona przez parla- 
ment. 


Problem sanacji franka francuskiego był 
bardzo obszernie dyskutowany we Francji i 
zagranicą. Nic też nowego w tej sprawie nie- 
ma już do powiedzenia. Komitet francuskich 
ekspertów jednomyślnie wyraził w swoim 
czasie opinję, że wszelkie dążenie do rewa- 
loryzacji franka, do przywrócenia mu pier- 
wotnej wartości złotej, byłoby pogonią za 
chimerą. Poincaré osobiście był zwo- 
lennikiem takiej rewaloryzacji, uległ jed- 
nak powszechnej opinji rzeczoznawców, 
nie chcąc brać na siebie  odpowie- 
dzialności za skutki ewentualnej _ poli- 
tyki deflacyjnej. Eksperyment deflacji udał 
się wprawdzie w Danji, ale Danja znajdowała 
się w zupełnie odmiennych warunkach go- 
spodarczych i finansowych, niż Francja, W 


czasje wojny światowej Danja była wem 
nettralnem i dlatego nie zwiększyła poważ- 


niej swego zadłużenia wobec zagranicy, a z 


ra, 4 à Í 


czyli Rosjanie dobrze im znane postacie z 
tego samego inwentarza ludzkiego Rosji. — 
„Polakow niet, a toiko Polacziszki* — po- 
wiedzieli Moskale, Solidarność Koła Polskie- 
go żelazną obręczą ściskała wszystkich 
członków Koła, wszystkich zrównywała pod 
jeden strychulec; choć burzyło się niejedno 
serce, „usta milczeć zmuszało'”. 


NHL SŁOWIANIE BEZ ZASTRZEŻEŃ. 


Wprowadzając politykę polską wzglę* 
dem rządu carskiego nad forum petersbur- 
skiem w ciasne koryto ugody, Narodowa De- 
mokracja nie mogła zaniechać urabiania kra- 
ju w duchu przyjaznym dla swych zamierzeń, 
Część pracy dokonało w zaborze za nich ha- 
sło „bogaćcie się” — rzucone przez pozy- 
tywizm. 

Teraz dopiero było ono. realizowane w 
pelni. Argonauci polscy zdobyli złote Runo 
w głębi Rosji. Argonauci i ich najbliżsi byli z 
natury rzeczy nastrojeni ugodowo. Dla reszty 
społeczeństwa pomysłowi menerzy Endecji 
mieli w pogotowiu narkotyk. Było nim prze- 
śladowanie polskości przez Prusy, Odwrócili 
głowy społeczeństwa od ran własnych przez 
Rosję zadanych-i nieustanną sugestją skiero- 
wali wzrok jego ku cierpieniom rodaków z 
za kordonu. 


Stokroć głębsze, wynaradawiające rő- 
wnież, a niszczące kulturę i tradycję działa- 
nie Rosji odtąd miało dla społeczeństwa pol- 
skiego pod zaborem rosyjskim — nie istnieć. 
Na powstawanie patrjoty rosyjskiego, mówią 
cego po polsku patrzono odtąd niewidzącem 
okiem. O metamorfozie tej ongi patrjotyczne 
go stronnictwa wspomina Studnicki z powo- 
du rozłamu w Narodowym Związku Robotni- 
czym, organizacji, którą stworzyła Narodowa 
Demokracja, chcąc mieć oparcie wśród mas 
robotniczych. Bojówka tej organizacji zaczę- 
ła się domagać w roku 1907 akcji przeciw re- 
prezentantom ucisku ze strony Rosji. Naro- 
dowa Demokracja chciała nadmiar energji 
młodych robotników zwrócić w inną stronę, 
gdyż atakowanie rosyjskich przedstawicieli 
władzy stawało w poprzek akcji ugodowej w 
bardzo jaskraw$. W końcu roku 1907 


w społe 
bojkot towarów niemieckich, Odwracano u- 


wa 
go tu, cd stostnków miej 


ę społeczeństwa, w myśl koncepcji jedne 
zi Sered 


> „PRAWDA*” z dnia 1 lipca 1928 r. ` Nr. 27 
drugiej strony stan gospodarczy Danji właś- 


nie skutkiem wojny światowej znacznie się 


wzmocnił, Mimoto kraj ten dzięki ekspe- 


'rymentowi deflacyjnemu walczy dzisiaj je- 


szcze z kryzysem gospodarczym. 

Poincarć doskonale wie, że stabilizacja 
franka na obecnym niskim poziomie jest rze- 
czą dla Francji szczególnie SA, gdyż dzie | 


siątkuje armję rentjerów, która właśnie we 


Erancji jest najliczniejsza. Dlatego też spra- 
wa rent na razie nie została przesądzona í ich 
rewaloryzacja nie jest jeszcze wykluczona. 
Wykluczona jest tylko możliwość pełnej re- 
waloryzacji rent, gdyż nałożyłoby to na pań- 
stwo zbyt wielkie ciężary, 

Sanacja franka została starannie i powol-- 
nie przygołowana, Presłabilizacja trwała 
prawie dwa lata. Obecnie chodzi już głów- 
nie o prawną sankcję istniejącego w dziedzi- 
nie walutowej stanu rzeczy oraz o ostatecz- 
ne zabezpieczenie fundamentów nowego 
franka. 


Francuski plan stabilizacyjny ma jednak 
poważne luki. I tak nie jest zupełnie uregu- 
lowana sprawa zagranicznych długów fran- 
cuskich. Jest to słaby punkt francuskiej po- 
lityki finansowej, gdyż długi te mogą w pew- 
nych warunkach zbyt silnie zaciążyć na bud- 
żecie państwa i na walucie oraz na biłan- 
sie płatniczym. Poincarć nie sądzi jednak, 
aby w najbliższej przyszłości groziło z tej 
strony jakiekolwiek niebezpieczeństwo. Trak 
taty Caillaux — Churchill i Mellon — Beren- 
ger są prowizorycznie ratyfikowane, a gdy- 
by świadczenia odszkodowawcze Niemiec na 
rzecz Francji miały ulec zmniejszeniu, to 


Francja niezwłocznie podejmie dyskusję nad 
zmianą tych traktatów i nowemi warunka- 


mi spłaty swoich długów zagranicznych mi- 
mo, że Stany Zjednoczone wzbraniają się u- 
znać jakąkolwiek zależność swoich preten- 
syj do Francji od odszkodowań niemieckich. 

Frank francuski był ostatnią walutą eu- 
ropejską, której kurs nie był prawnie uregu- 
lowany, był jedyną jeszcze walutą europej- 
ską nieustabilizowaną i nieuzdrowioną. Obec 
nie i ten rózdział został zamknięty. Dzieło sā- 
nacji walut ettropejskich zostało zakończone. 


(Bazylea) Dr, S. Szeps. 
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wódcy Endecji zamierzali rzucić bojówkę 
Z, R. na sklepy, sprowadzające towar nie- 
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W Królestwie naturalna wrażliwość pa- 
trjotyczna skierowana być mogła tylko prze« 
ciw Rosji bezpośrednio. Dcisk w poznań- 
skiem był odczuwany pośrednio przez podo- 
bieństwo sytuacji. To też okcja Narodowej 
Demokracji była wbrew naturze i spowodowa 


ła wytworzenie się irak n łościo- 
wej w N. Z, R. 5 | 
Hasła ugody z rządem propagowane 


Narodową Demokrację nie miały żadneść 
oddźwięku w sterach rządowych rosyjskich, 
W odpowiedzi na akcję tego stronnictwa, 
zmierzającą do tłumienia naturalnych odrü- 
chów ludności polskiej przeciw rządowi za- 
borczemu, rząd ten ograniczył do połowy. 
przedstawicielstwo polskie w Dumie, zmie- 
niając odpowiednio ordynację wyborczą. Stu- 
dnicki wówczas rozpoczął akcję bojkotu Due 
my bez wielkiego powodzenia, gdyż społe- 


| czeństwo w zaborze rosyjskim było już pod 


wyłącznym prawie wpływem Endecji, Rok 
1908 przynosi nową imprezę ze strony Naro- 
dowej Demokracji zmierzającą do zasypania 
przepaści krzywdy między rządem rosyjskim 
i społeczeństwem polskim. Zaczyna ona 
propagować neoslawizm. Studnickiego nie 
złudziła odmienna nazwa, Wiedział, że pod 
nową etykietą ukrywa” się stary zachłań 
rosyjski pansławizm, pragnący kararin 
wszystkich słowian pod katowskim berłem 
białego cera. Pisał w ówczesnym swym or- 
ganie „Votum Separatum", przeciw rosyjskim 
RE prasy, szerzącym hasła neosłowiań- 
skie: 

„Prusy was gubią — mówią nam te orga- 
ny — macie zginąć, zdajcie się na łaskę i nie- 
łaskę naszą, bądźcie strumykiem, wpadają- 
cym do morza rosyjskiego, aby ono nie wy- 
schło. Lecz mogłyby usłyszeć pytanie: cóż 
nam to morze dało, abyśmy mieli dbać o jego 
pełnię?" 

Dla Studnickiego polityka neosłowiańska 
podejmowana przez Polaków byłaby samo- 
bójstwem. Pisze o niej w ten sposób: „Neo- 
slawizm — to dzwon paśrzebowy dla sprawy 
polskiej, neoslawizm — to akces likwidato- 
rów sprawy polskiej do imperjalizmu rosyj 
skiego“, l 
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„Gwiazda Włoch wznosi się powoli na horyzoncie świata“ 


„PRAWDA” z dnia 1-fipca 1928 r. 


Benito Mussolini zestawia bilans sześciu lat. polityki 
zagranicznej faszyzmu 


(Od własnego korespondenta „Prawdy”) 


Rzym, w czerwcu. 


Benito Mussolini jest mówcą doskonałym, 
bo ma głos dźwięczny i ciepły, wielki dar u- 
bierania swej myśli w formuły zwarte i szczę- 
ślrwe, a przedewszystkiem umie się zawsze 
dostosować i do chwili, i do audytorjum. In- 
ny jest Mussolini kiedy w stroju generała mi- 
licji faszystowskiej przemawia do swych 
„czarnych koszul“ w rocznicę „marszu na 

'*; inny jest Mussolini, kiedy w zwyczaj- 
nej marynarce mówi w „Colosseum“ do człon 
ków zawodowych organizacyj faszystow- 
skich; inny jest wreszcie kiedy w tużurku 
wygłasza „exposé“ o polityce zagranicznej w 
Senacie, 

Pierwszy Mussólini — to Duce", to „Ko- 
mendant' niezłomnie w swą misję wierzący 
i cieszący się wśród „czarnych koszul" nie- 
słychanym wprost posłuchem i mirem; drugi 
Mussolini — to reformator społeczny, który 
pierwszy usiłuje praktycznie rozwiązać dy- 
lemat walki klas metodą antysocjalistyczną, 
ale j ześnie duchem sprawiedliwości i 
miłości bliźniego owianą; trzeci wreszcie Mu- 
ssolint — to spokojny i zrównoważony mąż 
słanu, Świadomie lekceważący polemiki 
przeszłości, przewidujący i przygotowujący 
przyszłość. EO, cja PEGA 
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Coraz rzadziej przemawia Mussolini, co- 
raz krótsze są jego mowy. Faszyzm, od ro- 
ku 1925, nie znajduje się już w pozycji woju- 
jącej. Ustrój faszystowski jest tak mocny, 
że szeł rządu nie potrzebuje sobie słowy za- 
przątać codzienną walką, Trzeba jednak od 
czasu do czasu rzucić okiem wstecz, podsu- 
mować rzeczy dokonane, zastanowić się nad 
tem, co jest jeszcze do zrobienia. W zakre- 
sie polityki wewnętrznej takim bilansem i 
programem zarazem była sławna mowa Ww 
Izbie Posłów z dnia 26 maja r. z. zajmująca 
96 stron (na 265) w tomie mów Mussolini'ego 
za rok 1927. W zakresie polityki zagranicz- 
nej będzie nim mowa wygłoszona w Senacie 
5 czerwca r. b., albowiem w mowie tej Mus- 
solini nakreślił rezultaty polityki zagranicz- 
nej włoskiej w ciągu ostatnich lat sześciu, 
nie ominął żadnego kraju i żadnej większej 
sprawy międzynarodowej, a punkt widzenia 

łoch wyłożył zawsze jasno, lojalnie i bez 
dwuznaczników, 

„Niech pan nie myśli, że Mussolini upra- 
wia jakiś macchiawelizm'' — mówił mi Enri- 
co Corradini, wódz włoskiego nacjonalizmu, 
— „nasz premier jest człowiekiem szczerym, 


nym”. . Pomię 
traktatów politycznych”, nie warto więc mó- 


mówiącym zawsze to, co myśli; to jest jego 


| największa zręczność”, Podobne zdania sły- 


szałem z ust Franciszka Coppola i Roberta 
Forges - Davanzati, dwu najwybitniejszych 
dziś publicystów włoskich w zakresie polity- 
ki zagranicznej. Wykłady, jakimi ci dwaj pi- 
sarze zaszczycili mię w rozmowach prywat- 
nych w zupełności się pokrywają z tem, co 
powiedział Mussolini. Różnice zachodzą tyl- 
ko w akcentach i w dosadności powiedzeń: 
wiadomo, że odpowiedzialny mąż stanu musi 
się liczyć ze słowami, j 

Niesposób jest streszczać olbrzymiej mo- 
wy Mussolini'ego. Poruszył zresztą Duce” 
szereś spraw, które nas bezpośrednio nie in- 
teresują. Ograniczymy się zatem do Euro- 
py. Z widocznym naciskiem rozpoczął Mus- 
solini ten ustęp swego „exposć” od W. Bry- 
tanji podkreślając „tradycyjną i głęboką przy 
jaźń* łączącą narody angielski i włoski. Mó- 
wiąc o swych spotkaniach z sirem Austenem 
Chamberlain'em w Rapallo (grudzień 1925) i 
w Livorno (wrzesień 1926), Mussolini skorzy- 
stał z okazji, aby odeprzeć posądzenia dyplo- 
macji brytyjskiej o popieranie „imperjalizmu 
faszystowskiego”. „Dzisiejsze Włochy 
mówił — nie potrzebują żadnych zezwoleń; 
polityka włoska jest dziś całkowicie niezależ 
na... Burza oklasków przyjęła to oświadcze- 
nie. Ze ździwieniem zauważyłem, że w Rzy- 
mie publiczność na trybunach parlamentu 
głośno manifestuje swe zadowolenie, choć 
napisy jej tego zabraniają. 

Parę słów a Rosji sowieckiej, z którą sto- 
sunki Włoch są ,, ",poczem Musso- 
lini mówi o państwach bałtyckich i o Polsce. 
„Jaknajlepsze' są stosunki Włoch z Litwą, 
co pozwoliło dyplomacji włoskiej przeprowa- 
dzić akcję „uspokajającą* w trakcie dużego 
naprężenia polsko-litewskiego. A stosunki 
włosko-polskie.? J 

Przedewszystkiem Mussolini użył określe 
nia „Połska — wielkie mocarstwo” (grande 
potenza) i stwierdził, że ojczyzna naszą 
„skonsokńdowała się nawewnątrz pod wzglę- 
dem politycznym, wowem i mo 
dzy i a Polską „miema 


wić o „fantazjach prasy europejskiej z powo- 
du wizyty ministra Z: iego w Rzymie, 

~ — Atol, powiedział Mussolini, wizyta po 
wyższa była niezmiernie użyteczna, albo- 
wiem z wymiany i rozejrzenia się w sy- 
tuacji europejskiej i waliśmy, że 
jest możliwość wspólnej akcji, naturalnie po- 
kcjowej, w pewnych kierunkach i określo- 
nych okolicznościach. Włochy i Polska ma- 


ją liczne powody, — historyczne, kulturalne 
i ekonomiczne, — dla których ich współpra- 
ca jest możliwa i będzie owocna. Nie potrze- 
buję tu podkreślać politycznego znaczenia 
odbudowanej Polski, narodu 30-miljonoweśo, 
znajdującego się pomiędży rozbitą dziś Rosją 
a ludnemi į powracającemi do sił Niemcami... 

Mówiąc o stosunkach Włoch z Niemcami, 
Mussolini zapewnił, że są one „serdeczne“, 
choć zaraz musiał dodać, że mogłyby być 
lepsze, gdyby „nie akcja nieodpowiedzial- 
nych kół wysuwających absurdalne pretensje 
mieszania się do wewnętrznych spraw 
Włoch” (aluzja do Alto Adige). 

Potem mówił Mussolini o Francji. Krótko 
stwierdził, że „dość burzliwe dzieje powo- 
jennych stosunków włosxzo-irancuskich tłu- 
maczy stanowisko, jakie na Konferencji Po- 
kojowej zżjęli ówcześni politycy francuscy 
wobec rewindykacyj sprzymierzonych 
Włoch”. Przechodząc zaraz do sytuacji dzi- 
siejszej, zaznaczył ,,Duce', że „znacznie się 
poprawiła", że toczą się pomiędzy Rzymem 
a.Paryżem rokowania w dwu kierunkach: za- 
warcia „szerokiego paktu przyjaźni”, oraz 
„likwidowania poszczególnych kontrower- 
syj'. W tym drugim zakresie świeży kompro- 
mis w sprawie Tangeru zupełnie zadowolił 
Włochy, czego dowodem długi ustęp, jaki 
sprawie tej Mussolini w mowie swej poświę- 
cit. Podkreślił szef rządu włoskiego „donio- 
słość ogólnego układu z Francją", albowiem 
układ taki „utrwali pokój w Europie". 

Ostrożnie i czysto formalnie zreferował 
„Mussolini stosunki Włoch z Małą Ententą, 
Szeroko natomiast omówił sprawy włosko- 
jugosłowiańskie. Stwierdził, że pakt przyjaź- 
ni włosko-jugosłowiański z 28 stycznia 1924 
roku „nie stworzył atmosfery moralnej, w 
której przyjaźń z protokułów spływa w ser- 
ca nar *, Czyni za to odpowiedzialną 
politykę jugosłowiańską, która sprawiła, że 
układy likwidacyjne podpisane pomiędzy obu 
krajami w Nettuno, w roku 1925, dotąd nie 
są ratyfikowane. Mussolini wie o „dobrej 
woii i odwadze" obecnego ministra spraw 
zagranicznych Jugosławii, p. Marinkowicza, 
i ten ustęp swej mowy zakończył takim ustę- 
pem pod adresem opinii jugosłowiańskiej: 

— Bądźcie ostrożni i rozważni. Nie słu- 
chajcie podszeptów antyłaszyzmu, pragnące- 
py swej wściekłości zagrać jeszcze waszą 
“Kartę; zdajcie sobie sprawę z rzeczywistości. 
Włochy się nie sprzeciwiają waszemu poko- 
jowemu rozrostowi. Starajcie się je poznać 
bliżej i wiedzcie, że dziś lepiej jest szukać 
EZ Włoch, niż akcentować wrogi wo- 

nich nastrój... 
` Następują potem przyjazne deklaracje pod 
adresem Węgier i Bułgarji (oba te kraje „mo- 
gą liczyć na przyjaźń Wioch'), oraz Grecji, 
Turcji i Albanji, W tym ostatnim kraju Wło- 


Str. 3 


chy mają jeden tylko interes: pragną aby 
państwo albańskie „jaknajszybciej się skon- 
solidowało nawewnątrz i uniezależniło naze. 
wnątrz”. 

Tę „europejską“ część swej mowy zakończył 
Mussolini doniosłym bardzo ustępem o nie- 
naruszalności traktatów. „Żaden traktat nie 
był nigdy wiecznym” — wołał, „Wieczność 
jakiegoś traktatu oznaczałaby mumifikację 
ludzkości, w pewnym okresie czasu i prze- 
strzeni", Traktaty pokojowe są „święte o ty- 
le, o ile są rezultatem krwawych i pełnych 
chwały wysiłków”, ale nie są „rezultatem 
Boskiej sprawiedliwości“ we wszystkich 
swych postanowieniach, I Mussolini czyni 
trudne bardzo do sprecyzowania rozróżnie- 
nie pomiędzy tem, co w traktatach odpo- 
wiada „najwyższym postulatom  sprawiedli- 
wości", czego „nikt we Włoszech nie zamie- 
rza kwestjonować”, a tem, co „może być 
dyskutowane, zrewidowane i ulepszone", 
I raz jeszcze uprzedza szef Włoch faszystow- 
skich, że między latami 1935 i 1940, będzie- 
my świadkami „bardzo interesującego i deli- 
katnego «okresu historji“. Diaczego? Wszy- 
scy wiemy, że w r. 1935 ukończy się okupacja 
Nadrenji, a zarazem Francja wejdzie w 
okres pięciu lat „chudych“ z punktu widze- 
nia rocznika.... Mussolini nie chce być „pesyè 
mistą': jeśli ,„przewiduje”, to poto, aby „mo= 
gły dojrzeć okoliczności, od których zależeć 
będzie nowa i doniosła faza w stosunkach 
państw europejskich". 

e m cd 


List się wydłużył, choć nie uwzględniliś- 
my wielu jeszcze ważnych ustępów mowy 
Mussolini'ego. Na nasze o tej wielkiej mowie 
uwagi mało pozostało miejsca, Stwierdzamy, 
że w polityce zagranicznej dzisiejszych 
Włoch niema „a priori" nic niepokojącego 
nietylko dla Polski, ale także i dla Francji, 
i dla państw Małej Ententy. Stwierdzamy to 
na podstawie rozmów bardzo szczerych, ja- 
kie przeprowadziliśmy zarówno wśród mia- 
rodajnych Włochów, jak i w kołach dyplo= 
matycznych Rzymu. Muszą jednak dojrzeć” 


pewne okoliczności, muszą zrozumieć w 


Pradze, w Belgradzie i gdzieindziej jeszcze, 


że istnieje hierarchia iędzy państwami, 
tak jak istnieje i imdywiduami; że 
odpowiedzialność za pokój i dorobek cywili- 
zacyjny jest jedyną miarą tej hierarchji, nie- 
mającej pozatem nic upokorzającego dla in- 
ńych; źe Włochy muszą być wciągnięte do 
„Świętego aljansu“, stojącego dziś na straży 
pokoju europejskiego i że w tym aljansie 
muszą zająć z Francją miejsce równorzędne, 
Dopiero jeśli się tego nie zrozumie, jeśli się 
to nie stanie — można się poważnie obawiać 
o los pokojowych traktatów. 


Kazimierz Smogorzewski, 


Przegląd spraw zagranicznych 


Krew w parlamencie jugosłowiańskim — Antyparlamen- 
| tarne prądy w Niemczech — Nobile 


Krajem, który w obecnej chwili walczy z 
największemi trudnościami wewnętrznemi 
jest Jugosławja. Zaledwie uspokoiło się, nieco 
po burzliwych demonstracjach antywłoskich, 
które wywołały interwencję dyplomatyczną 
rządu Mussoliniego i naraziły Jugosławję na 

iemiłą konieczność usprawiedliwiania się i 
wyrażania żalu wobec rządu włoskiego, jest 
nowe zajście, tym razem jeszcze może przy- 
krzejsze i bardziej pożałowania godne niż ży- 
wiołowe demonstracje antywłoskie. Na posie- 
dzeniu parlamentu jugosłowiańskiego jeden z 
deputowanych serbskich dobył DA rewolwe 
ru i położył trupem dwuch posłów kroackich, 
a jednego śmiertelnie zranił. Tragiczny ten 
wypadek stawia pod znakiem zapytania jedno 
litość królestwa trzech narodów Serbów, Kro- 
atów i Słoweńców i kopie przepaść pomiędzy 
dwoma z nich. 

Jugosławja powstała z połączenia trzech 
szczepów słowiańskich, zamieszkujących nad- 
adryatyckie ziemie dawnej monarchji austro- 
węgierskiej i z dawnego państewka samodziel 
nego, operetkowego Czarnogórza. Prócz tego 
traktat wersalski przyznał jej część obszarów 
Turcji europejskiej i Bułgarji, | może nowe 
to' państwo byłoby się pomyślnie rozwijało, 
gdyby nie było nadało sobie bardzo liberal- 
nego ustroju parlamentarnego. Okozało się 

wiem, że parlament nietylko że nie potrafił 
zjednoczyć trzech szczepów słowiańskich i 
uczynić z nich jednego narodu, złączoneśo 
wspólnym interesem utrzymania swej niepod- 
ległości i zbudowania silnego państwa, ale po* 
głębił nawet różnice, jakie istniały między 
tymi narodami przed wojną światową, gdy 
tylko jeden z nich był wolny. Z dawnych wę- 
złów tak silnych, że poniekąd stały się przy- 
czyną wojny światowej i upadku monarchji 
austrjackiej, gdyż serb Princip tarśnął się na 


życie austrjackiego następcy tronu Francisz- 
ka Ferdynanda, mszcząc się w ten sposób za 
krzywdy bratniego narodu słowiańskiego, po- 
zostającego w niewoli austrjackiej,. niewiele 
dzisiaj pozostało. Bo oto dzisiaj inny serb 
morduje przedstawicieli tego samego bratnie- 
go narodu słowiańskiego, w którego obronie 
ongiś stawał. 

Na terenie parlamentarnym rozwijały się 
od dziesięciu lat same tylko antagonizmy. Ser 
bowie, uważając się za naród uprzywilejowa- 
ny i panujący pragnęli dla siebie zagarnąć 
wszystkie wpływy w młodem państwie, a w 
polityce wewnętrznej i zagranicznej kierowa- 
li się tylko interesami własnego narodu. Z da- 
wnej ideologji, aby Jugosławja była w peł- 
nem tego słowa znaczeniu królestwem trzech 
narodów, z ideologji, wyrażonej symbolicznie 
w nazwie tego państwa, które właściwie nazy 
wa się „Królestwo Serbów, Kroatów i Sło- 
weńców"' (S. H. S) nic nie pozostało. Dążenia 
serbskie od samego początku poszły w tym 
kierunku, aby Jugosławja stała się Wielką 
Serbją. Takie dążenia musiały natrafić na sil- 
ny opór wśród Kroatów i Słoweńców, którzy 
wolność inaczej sobie wyobrażali niż jako no- 
we jarzmo, tym razem serbskie. I na tem tle 
rozegrała się tragedja w parlamencie jugosło- 
wiańskim. 

Jest wielkiem szczęściem dla Jugosławii, że 
posiada króla. Jest to wprawdzie król serbski, 
ale posiada zaufanie i przywiązanie wszystkich 
trzech narodów. Jeżeli król w tych ciężkich 
chwilach wykaże silną wolę i pójdzie za gło- 
sem powszechnej opinji, ujmując ster władzy 
w swoje ręce i odsuwając od wpływu na rzą- 
dy parlameni, to jeszcze wszystko może być 
dobrze. Berło królewskie posiada jeszcze moc 
połączenia tego, co waśnie parlamentarne roz 
łączyły. s s a 


Zdawało się, że niema nic prosfszego jak 
stworzyć większość w nowym parlamencie 
Rzeszy i oprzeć o nią nowy rząd, Socjaliści 
odrazu wyrazili gotowość przystąpienia do 
większości, złożonej ze stronnictw niesocjali- 
stycznych, zastrzegając sobie tylko obsadę 
stanowiska kanclerza i jeszcze jednej lub 2-ch 
tek, a więc zgłaszają nawet stosunkowo 
skromne wymagania. To też gdy prezydent 
Republiki powierzył misję tworzenia gabinetu 
posłowi socjalistycznemu Hermanowi Miille- 
rowi, nikt nie miał żadnych wątpliwości, że ga 
binet sformowany będzie w ciągu kilku dni i 
obejmie władzę, oparty o nową silną więk- 
szość w Reichstagu. Pierwsze rokowania szły 
nawet bardzo pomyślnie i utwierdzały wszyst 
kich w mniemaniu, że uwieńczone zostaną po- 
wodzeniem. 


Tymczasem mija już czwarty tydzień, a p. 
Müller ciągle jeszcze bez powodzenia usiłuje 
stworzyć gabinet. W grę wchodzą cztery stron 
nictwa: Socjaliści, Niemiecka Partja Ludowa, 
Centrum i Demokraci, Stronnictwa te zasia- 
dały już obok siebie w rządzie i niema między 
nimi nic takiego, co wykluczałoby współpra- 
cę. A jednak nie mogą znaleźć wspólnego pro- 
śramu.rządzenia państwem. Jeżeli już uda 
się uzgodnić punkt widzenia na sprawy poli- 
tyki zagranicznej, to powstają rozbieżności 
poglądów na zagadnienia z zakresu polityki 
wewnętrznej, a jeśli i tutaj dojdzie się do po- 
rozumienia, to wyłaniają się kwestje zgoła 
nic nie mające wspólnego z programem przy- 
szłego rządu. 


Odnosi się wrażenie, że oprócz socjalistów 
nikomu nie zależy na tem, aby większość do- 
„szła do skutku i aby utworzony został rząd 
parlamentarny. Przeciwnie lansuje się koncep 
cję utworzenia gabinetu pozaparlamentarne- 
go, złożonego z polityków wprawdzie i człon- 
ków różnych partyj, ale mieliby oni wejść w 
skład rządu bez mandatu ze strony swoich 


partyj, podobnie jak do rządu Marszałka Pił- 


sudskiego wszedł socjalista minister Mora- 
czewski lub członek chadecji minister Romo- 
cki. I zdaje się, że koncepcja ta ostatecznie zo 
stanie zrealizowana. Byłby to fakt niezmier 
nie charakterystyczny, bo wskazywałby zu- 
pełnie wyraźnie na to, że i Niemcy mają do- 
syć rządów parlamentarnych i zależności mi: 
nistrów od partyj politycznych. 
Reprezentantką takich  antyparłamentar 


nych dążeń jest partja p. Stresemanna i dzię- © 


wyłącznie nie można stworzyć więk- 


ki niej 
ści. P. Stresemann widocznie doszedł do 


szości. 
przekonania, że rządy parlamentarne nie na- 
dają się do robienia dobrej polityki zagranicz 
nej, gdyż minister nigdy nie jest pewny, czy 
polityka jego nie spotka się z ostrą krytyką i 
potępieniem ze strony pewnej części większo- 
ści parlamentarnej, gdy względy partyjno- 
polityczne tak się ułożą, że zwalczanie mini- 
stra spraw zagranicznych może przynieść ja* 
kieś korzyści tej czy innej partji. 
s... s 


Z prawdziwą ulgą odetchnął cały świat, 
gdy nadeszły pierwsze sprawdzone wiadomo- 
ści o pomyślnych wynikach poszukiwań gene- 


rała Nobile. W chwili obecnej Nobile jest już. 


uratowany. Prawie że uratowaną jest również 
ta część jego ekspedycji, która po katastrofie 
„ltalji' pozostała z mim razem, gdyż udała 
się dostarczyć jej zapasów środków żywności 
i przedmiotów, potrzebnych jej do utrzymania 
się przy życiu tak długo, dopóki dałsza po- 
moc nie nadejdzie. Niepewność panuje tylka 
co do losów pozostałej części, która wraz ze 
szczątkami sterowca rzucona została w inne 
miejsce i niema nawet możności nawiązania 
radjowej łączności ze światem, gdyż nie po- 
siada radjoaparatów. Niepewność panuje tak- 
że co do losów Amundsena, który wybrał się 
na samolocie na poszukiwanie generała Nobi- 
le i zmuszony był wylądować gdzieś w pod" 
bieśunowych okolicach. 

Bogusław Zabłocki. 


Z za kulis dziennikarstwa 


Olbrzymia większość czytelników prasy 
codziennej ma żupełnie fałszywe wyobraże- 
nie o charakterze i istocie współczesnej pracy 
dziennikarskiej. Jednem z takich najbardziej 
falszywych. jest pogląd, Że gazetę robi się rze 
czywiście w redakcji, że redakcja pisma jest 
tą kuźnią, z której wychodzą na świat wiado- 
mości i informacje, w której nadaje się kieru- 


nek pismu i skąd wywiera się wpływ na opinję 


publiczną. Pośląd ten utrzymuje się także i 
i dzięki temu, że pisma same bardzo lubią na- 
zywać siebie organami opinji publicznej, a 
strojąc się w cudze piórka na swoje konto 
zapisywać przynoszone wiadomości i infor-- 


Pisma zamożniejsze korzystają z takiego go- 
towego materjału tylko w mniejszym stopniu, 
starając się przy pomocy własnych środków 
i własnego personelu opanować niektóre dzia- 


_ ły służby informacyjnej, pozostałą olbrzymia 


część prasy codzieanej 


zęś niema jednak naj- 
mniejszego wpływu na 


to, co drukuje na 


_ swoich szpaltach i posługuje się obcym mate- 


rjałem nawet w dziedzinie kroniki lokalnej. 
W takich pismach wszystko, począwszy od 


_ artykułu wstępnego, depesz, feljetonu, a skoń 


„douczony student, lub jakaś jednost 


czywszy na notatce policyjnej o zamachu sa- 
"mobójczym kucharki państwa X, stabrykowa- 
nezostalo poza redakcją i bez żadnego udzia- 
łu redakcji. To też rola redakcji ogranicza 
się tylko do dokonania wyboru w materjale, 
który napłynął, oddania tego materjału do 

tku i „złamania” numeru, t. j. podzielenia 


 wydrukowanego materjału na poszczególne 


strony gazety, Tem się też tłumaczy, że wie- 
le pism prowincjonalnych doskonale obchodzi 
się bez właściwego redaktora, którego rolę 
z powodzeniem pełni jakiś pótiteligon, nie- 

a wyko- 
lejoną, która bez powodzenia próbowała usta- 
lié się w jakimś zawodzie i nareszcie po wielu 
merypetjach i przygodach wylądowała w re- 
dakcji jakiegoś pismą. 

Jakież są te źródła informacyjne prasy 
polskiej — gdzie fabrykuje się te wszystkie 
wiadomości, które czytelnik znajduje w czy- 
tąnych przez siebie pismach, gdzie piszą się 
te artykuły, które czyła i na zasadzie których 
wyrabia swój światopogląd i swój sąd o wy- 
padkach i zdarzeniach? 

Na czoło polskich agencyj prasowych wys 
bija się przedewszystkiem Polską Agencja 


"formacjach stanowiska, 


Telegraficzna, Dostarcza ona prasie polskiej 
depesz o wypadkach zagranicznych, informa- 
cyj gospadarczych i giełdowych z całego świa 
ta, a prasę prowiącjonalną zaopatruje Po: 
nadto w sprawozdania z obrad sejmowych i 
senackich orąz w i je dotyczące dzia- 
łalności rządu i poszczególnych ministerstw. 
Wiadomości Polskiej Agencji Teleśraficznej 
poznać można po tem, że każda z nich zaopa” 
trzona jest skrótem „PAT — większość jed- 
nak tych wiadomości publikują pisma bez te=- 
go skrótu, a na prowincji zdarza się, że pisma 
zaopatrują informacje Polskiej Agencji Tele- 
graficznej w dopisek „Telegram własny”. Pol- 
ska Agencja Telegraficzna jest instytucją rzą- 
dową i jako taka zobowiązana jest do zajmo- 
wania we wszystkich swoich depeszach i in- 
odpowiadającego in- 
teresom polityki rządowej. To też rozpo: 
wszechnią ona szereś informacyj, zwła 

z dziedziny polityki gospodarczej rządu 
wprost w redakcji rządowych czynników 
spodarczych, jak np. Ministerstwa Skarbu, 
Ministerstwa SETRA A i Handlu i t p. Spee 
wozdania sejmowe opracowuje P. A. T. w 
własnej redakcji, publikuje je jednak, zwła- 
szcza, gdy chodzi o sprawozdania z ważniej- 
szych posiedzeń, o przemówienia ministrów, 
o szczegóły dyskusji, w której rząd specjalnie 
jest zainteresowany, zawsze po uz ieniu 
ich z miaredajnemi czynnikami rządowemi. 
Służba zagraniczna Polskiej Agencji Teleśrą- 
ficznej pracuje znowu w ścisłem porozumie- 
niu z Ministerstwem Spraw Zagranicznych 
w łen sposób, aby ani jedna wiadomość, roz- 
powszechniana przez P. A, T. nie kolidowała 
w jakikolwiek sposób z linją rządowej polity- 
tyki zagranicznej. Poaałem Polska Agencja 
Telegraliczna dostarcza prasie sporo i - 
cyj o życiu kulturalnem i artystycznem w kra 
ju oraz zaopatruje prasę w wiadomości spor 
towe. 

Jak już wspomnieliśmy, Polska Agencja 
Teleśrałiczna jest najpoważniejszem źródłem 
informacyjnem prasy polskiej. Mimo szczu- 
płych środków, jakiemi operuje, służba jej 
stoi na wysokości zadania i utrzymuje się 
w niezależności od światowych kańcernów in- 
łormacyjnych, posiadając własne placówki 
we wszystkich najważniejszych centrach po- 
litycznych świata. A to już jest niezmiernie 


dużo i gdyby nie P, A. T. prasa polska była- 
by zdana na źródła PEPA tiA ie 
nam obce, a nawet wręcz wrogie. Przy bez” 


krytyczności naszych redakcyj, pr j 
wyrobieniu politycznem naszych pó pałac w. 
i redaktorów, zwłaszcza na prowincji, a nies 
rzadko także i w stolicy, wrogie nam ioł 
mogłyby za pośrednictwem PA _świa- 
towych agencyj informacyjnych prowadzić 
bardzo skuteczną propagandę w naszej włas- 
nej prasie, Że tak jest, przekonaliśmy się nie- 
dawno temu. Rząd czeskosłowacki powołał 
do życia agencję prasową, pracującą we 
wszystkich słowiańskich językach i dostar- 
czającą prasie słowiańskiej najróżniejszych 


informacyj, artykułów, a nawet ilustracyj. 

ja ta była instrumentem czeskiej poli- 
tyki zagranicznej i miała na celu szerzenie 
korzystnej dla czeskich celów politycznych 
propagandy, Biuletyny swoje agencja ta roz- 
syłała do prasy polskiej prawie że bezpłat- 
nie. Naznaczona była wprawdzie jąkaś cena, 
ale nigdy nie upominano się o zapłacenie jej. 
Skutek był taki, że kilkadziesiąt polskich pism 
najróżnieszych kierunków  zapełniało swoje 
szpalty tym maierjafem, dostarczonym z Pra- 
gi. Nawet w większych prowincjonalnych or- 
ganach drukowała się artykuły wstępne, pi- 
sane w biurze prasowem RA p minister- 
stwa spraw zagranicznych i z czeskiego punk- 
tu widzenia oceniało się wypadki polityki mię” 
dzynaradowej. Artykuły nie były podpisy- 
wane i czytelnik sądził, że czyla rzeczy, napi- 
sane w redakcji abonowanego przez siebie 
pisma. 

Ta niezależność P. A. T. od kd wd 
światowych koncernów informacyjnych i jej 
wysoko rozwinięty krytycyzm w doborze in- 
formacyj zagranicznych stanowią największą 
zaleię tej agencji i usuwają na drugi plan jej 
ograniczony  objektywizm i ograniczoną 
wszechstronność w służbie informacyjnej we- 
wnętrznej. Jej urzędowy charakter w zupeł- 
ności usprawiedliwia taką jej taktykę i ina- 
czej być nie może. 

Ale Agencja ta wywiera stosunkowo mały 
wpływ na opinję publiczną w kraju. Jest bo- 
wiem stanowczo za droga i korzysłać z jej 
usług może zaledwie mniejsza połowa pro- 
wincjonalnych pism codziennych. Jest to 
agromny błąd czy niedopatrzenie kierowni- 
czych czynników rządowych. Dziesiątki pism 
prowincjonalnych, niemając funduszów na 
opłacenie wysokich należytości P. A. T., ko- 
rzysta z tańszych źródeł informacyjnych lub 
żywi się przedrukami z prasy stołecznej, wy= 
bierając w tym celu pokrewne sobie pisma, 
lub bardzo wątpliwej wartości tanie źródła 
informacyjne. I dlatego tak często spotykamy 
się w prasie , peowicioelnc z fantastycz- 
nemi wprost iniormacjami z życia. sejmowego 
i politycznego stolicy, dlatego tyle wiadomo- 
ści korzystnych nie widzi światła dziennego 
na prowincji, ponieważ niektóre organy pra- 
sy warszawskiej ze względów politycznych 
stosują politykę przemilczania pewnych 
rzeczy, 

Poza Polską Agencją Teleśraficzną mamy 
jeszcze w Polsce dwie agencje informacyjne: 
„Agencję Wschodnia i „Agencję Teleśrafi- 
czną „Express“. Pierwsza cyfruje swoje wia- 

ści skrótem „A. W., druga skrótem 
„ATE”, Ohie te agencje żyją w gruncie rze- 
czy z łaski naszego Ministerstwa Spraw Za- 
granicznych. Własnych placówek zagranicz- 
nych utrzymać nie są w stanie, korzystają 
zeto z małterjałów informacyjnych, nadcho- 
= ch od polskich placówek zagranicznych 
do "Centrali Ministerstwa Spraw Zagranicz- 
nych oraz z biuletynów zagranicznych agen- 
cyj. Nie odgrywają też obie poważniejszej 
roli informacyjnej, gdyż mają do dyspozycji 
tylko ten materjał informacyjny, z którego 
P, A. T. z różnych przyczyn nie korzysta. Nie 
może też być mowy przy tych agencjach o 


R 


jakiejkolwiek samodzielnej linji politycznej» 
Są one w gruncie rzeczy jeszcze bardziej ża*. 
leżne od czynników oficjalnych, niż rządowa 
Polska Agencja Telegrałiczna. Mają jednak 
tę ogromną zaletę, że są tanie. Pozatem dzię- 
ki siabemu orjentowaniu się naszych redak- 
cyj w rzeczach, które najbliżej interesować 
je powinny, agencje te usiłuje się bardzo czę- 
sto przeciwstawić oficjalnej P. A. T, i uważa 
się je za „wiarygodniejsze'. [Informacyj z 
dziedziny polityki wewnętrznej agencje te 
prasie nie dostarczają, 

Informacje z zakresu polityki zagranicz 


nej otrzymuje jeszcze prasa polska od agen- 
cyj niemieckich, a mianowicie głównie od 


„agencji „Teleśraphen Unionm'. Jest to nacjo- 


nalistyczna i hakatystyczna agencja niemiec: 
ka, stojąca pod wpływem słynnego Hugen- 
berga, właściciela szeregu największych na- 
cjonalistycznych pism w Niemczech, a przy- 
tem jedna z najbardziej ruchliwych agencyj 
prasowych w Europie. W Polsce operuje za 
pośrednictwem swej płacówki w Gdańsku, 
Prasa polska niema ani jednego organu, któ- 
ryby posiadał regularną służbę informacyj- 
ną zagraniczną. Jest sporo pism, które posia- 
dają stałych korespondentów w Berlinie, Pa- 
ryżu, Rzymie i w Londynie, korespondenci ci 
dostarczają jednak tylko artykułów, przysy” 
łanych poczłą, i tylko w wyjątkowych wypad- 
kach telegraficznie informują swoje redakcje 
o wypadkach politycznych. 

Pozatem jeszcze kilka pism polskich Eo- 
rzysta z usług angielskiej agencji telegraficz- 
nej „Reutera , będącej największą agencją 
prasową na świecie. Komtimikaty tej agencji 
pisma otrzymują pocztą lotniczą lub drogą 
telefoniczną od swoich korespondentów: w 
Niemczech. 

Najważniejszem i najobficiej wyzyskiwa- 
nem źródłem iniormacyj zagranicznych dla 
prasy polskiej jest prasa zagraniczna. Dzięki 
dogodnym połączeniom kolejowym, wielkie 
pisma berlińskie poranne już tego samego. 
dnia popołudniu są w Polsce. Tak samo sto- 
sunkowo szybko przychodzą pisma wiedeń- 
skie. To też w prasie polskiej można odnależć 
całe strony, tłumaczone z wczorajsześo lub 
onegdajszego wydania „Berliner Tageblatt; 
a wiedeńskiej „Neue Freie Presse”, natim 
ralnie 


własny z 
Kingsbay", a „telegramy własne” z Australji, 
Honolulu, Szanghaju, Tientsinu, Kalkuty itp. 
znaleźć można na każdej stronicy, lm bar- 
dziej egzotyczna miejscowość, tem grubsze- 
mi czcionkami drukowamy jest taki „Tele- 
gram własny”. Niech czytelnik wie, że nie z 
byle kim ma do czynienia... 


W następnym artykule pomówimy o źró” 
dłach informacyjnych prasy polskiej w dzie- 
dzinie polityki wewnętrznej i służby lokalnej. 


GAWĘDY 


Go to jest kwestja żydowska? 


IK, 


=- Zańim rozpoczniemy dzisiejsze nasze 


` posiedzenie, chciałabym się upewnić, czy do- 


brze zrozumiałam to, co mi pan dotychczas 
powiedział Powtórzę panu krótko, co mi ut- 
kwiło w pamięci, a pan poprawi i sprostuje, 
jeśli coś przekręcę. 

— A więc coś w rodzaju seminarjum? 

— Niby tak, bo naprawdę interesuje mnie 
to zagadnienie. Zagranicą przyzwyczaiłam się 
zresztą do pewnej gruntowności, więc jeśli 
już sama poświęcam czas i pańskiego czasu 
nadużywam, to niechaj mam z fego jakąś ko- 
Tzyść. 

— Już słucham, a na końcu postawię sto- 
pień. 

= więc, jeśli dobrze zrozumiałam, to 
zaośnienie się stosunków pomiędzy. ludnością 


polska a żydowską na ziemiach polskich jest 


stosunkowo świeżej daty i zaczęło za- 
rysowywać się w tym czasie, gdy społeczeń- 
stwo polskie pod wpływem prądów z zachodu 
zaczęło także zwrącać uwagę na kwestje go- 
spodatcze i myśleć o zorganizowaniu własne- 
g% życia gospodarczego. Widząc prawie 
ae funkcje gospodarcze skupione w rę 
kach żydowskich zaczęło z pewną niechęcią 
odnosić się do ludności żydowskiej i w ten 
sposób powstała atmosiera, sprzyjającą SZe- 
rzeniu się haseł antysemickich. Ale zdaniem 
pana tylko ta pierwsza fala antysemityzmu 
miala ze strony ludności polskiej podkład gan 
spodarczy. Ostatnio ludność polska antysemi 
tyzmowi gospodarczemu już nie hołduje, 
przekonawszy się, że i tak najbliższa przy- 


szłość w dziedzinie gospodarczej do niej nale 
ży i żydzi do żadnego eran ENAT Eae hn z 
nią nie są zdolni, jako element w swej masie 
niesłychanie zacofany i niezdolny długo jesz- 
cze dostosować się do nowoczesnych warun- 


ków życia gospodarczego i do no 


metod pracy arczej i predestynowany 
do tego, że zostanie wyparty i wytrącony poza 
nawias. Dzisiejsze hasła antysemickie mają 
przeto inne jakieś podłoże. O tem obiecał mi 
pan dzisiaj AA Czy dobrze zdałam? 
niespodziankę, skłądając tak wspaniały do- 
wód uważnego słuchania. Z ją przy- 
yalin prowadzić będę isiaj tę naszą 
pogawędkę, I 

— A ja z niemniejszą będę słuchała. 

— Najpierw drobne sprostowanie. Nie po 
wiedziałem, że i 3 
już wygasł. Wygasa tylko, zwłaszcza w słe- 
rach oficjalnych i w sferach uświadomienej 
jeszcze trwa, 


w 
sach antysemityzm gospodarczy 
podsycany celowo przez niektóre partje dla 
celów politycznych. Na ogół jednak me jest 
on dla ludności żydowskiej groźny, gdyż ża- 
dnych praktycznych encyj za sobą 


nię pociąga, O bojkocie handlu w dowejego 
i t p. nikt już dzisiaj nie myśli i nikt już ną 
serjo z takiemi hasłami nie występuje. Każdy 
czuje, że nię miałoby to żadnego sensu. 
Antysemityzm współczesny ma charakter 
polityczny, a jego tłem są dążenia separaty- 
styczne żydów. Politycy żydowscy dawno już 


zrozumieli, że w krajach wschodniej Europy, 


w których istnieją największe skupienia żydow 


skie, i w których ludność żydowska, zamarła 
w ghettach, nie bierze żadnego udziału w rú- 
chu ili jaym, wybuchnąć musi kiedyś 
katastrofalny kryzys ekonomiczny mas żydow 
skich. Wyliczyłi nawet z matematyczną do- 
kładnością, że nastąpi to wtedy, gdy narody 
wschodniej Europy wejdą na drogę ekonomi- 
cznego rozwoju i staną do wyścigu gospodar- 
z zachodem. Pierwszemi ofiarami tego 
wyścigu muszą być żydzi, którzy żyjąc jesz- 
cze w dalekiem średniowieczu, nie mogą li- 
czyć na to, by w XX wieku mogło się znaleźć 
dła nich miejsce i jakąś rola w życiu gospodar 
czem. Ta świadomość nadchodzącej nieu- 
ronnie katastrofy ekonomicznej mas żydow 
skich na wschodzie Europy kązała im gorącz- 
kowo szukać środków zaradczych, Ewentual- 
ności były tylko dwie: 1) a asymilacja 
przez likwidację ghetta i zmieszanie się z na- 
rędami, wśród których masy żydowskie żyją, 
albo też 2) zaszczepienie masom żydowskim 


poggueia wościowego i praca nad prze- 
ształceniem psychiki żydowskiej w tym kie- 
runku, by z ludności żydowskiej uczynić zwar 


ty organizm ni , żyjący swojem wła- 
snem życiem tak jak inne narody, mającym 
swoje włąsne narodow: 
Jednem słowem stworzenia z ludności żydow- 
skiej współczesnego narodu i wyrobienie w 

im silnego poczucia swej narodowej odrębno 
ści Było to zadanie na miarę olbrzymią, bo 
wszystko należąło zaczynać od początku. 
Trzeba było stworzyć język, szkolnictwo, li- 
teraturę, pragnienie ni egłości, jednem 
słowem: kaz) co składa się na PRZ kt 
cywilizacji współczesnego narodu, gdyż lu- 
dność żydowska tkacze religijnych 
żadnych innych z zamierzchłych czasów swej 
kk jj narodowej i państwowej nie za~ 

wała 


Mimo to podjęto się tego zadania i tak 


narodził sie ruch sionistyczny. którego twór 


e aspiracje i dążenia. . 


cą był Herzel, dziennikarz wiedeński, świe% 
tny znawca stosunków ich na wscho- 


dzie Europy. Herzel potrafił zagrzać dla swej 
gigantycznej idei serca z gk? ży= 


dów zachodnich i ich tak że poczę 
ły płynąć fundusze na rzecz pracy sjonistycz- 


nej. Nic dziwnego — potężniejsza idea nie na 
A się w umyśle ludzkim od wieków. 
Herzel umarł, nie doczekawszy się poważniej- 
szych owoców swej pracy. Ale idea pozostała 
i znalazła nowych wykonawców. Zaczęto or- 
ganizować szkolnictwo żydowskie — nie relis 
gine chedery — lecz szkolnictwo współcze”. 
sne, tylko w narodowym duchu żydowskim 
prowadzone, mające wychowywać nie obywa 


teh kraju wyznania starozakonnego, lecz u- 
świadomionych żydów, nie mających nic współ: 


nego z narodami, wśród których mieszkają, 
ani z ich losami. Akcja unarądawiania i uspo- 
łeczniania żydów szła jednak opornie. Nie 
było najważniejszego argumentu dła niej, nie 
było ideału własnej niepodległej egzystencji 
państwowej. Hodowanie zaś tylko beznadziej 
nego separatyzmu nie mogło pociągnąć szer- 
szych mas, tembardziej, że żądano także pe- 
wnej modernizacji życia religijnego. Przywią- 
zane do trądycyj religijnych, do rytuałów i 
zwyczajów, masy z ghetta poszłyby na taką 
modernizację, ale tylko wtedy, gdyby zażąda 
no tego od nich w imię dążenia do niepodle- 
śłości i zdobycia własnej państwowości. I 
akcja ta byłaby ostatecznie zbankrutowała, 
gdyby nie wojna światowa. 

Po wojnie światowej przywódcy sjonizmu 
użyli wszystkich swoich wpływów, aby ułat- 
wić sobie swoją działalność. W Wersalu urzą 
dzano Europę wschodnią i południowo wscho 
dnią i decydowano bezapelacyjnie o grani- 
cach nowopowstałych państw. A w tych pań- 
stwąch mieszkały przecież masy, o które tak 
bardzo sjonistom chodziło, Postarali się więc 
o to, aby nowopowstałe państwa nietylko. nie 
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Przywykliśmy już do tego, że zewsząd 
słyszymy, iż w Polsce niema gdzie spędzić 
lata i że dlatego wysokie opłaty paszporto- 
we odczuwane są podwójnie przykro, gdyż 
skazują nas na spędzenie lata w kraju, w wa- 
runkach opłakanych. Jest w takiem narze- 
kaniu sporo prawdy, ale jest i dużo przesa- 
dy. Stosunki w naszych miejscowościach let- 
niskowych z roku na rok się poprawiają i już 
dzisiaj jest w czem wybierać i niejeden z nas 
długo już musi się namyślać zanim zadecydu- 
je, gdzie spędzi swój kilkutygodniowy urlop 
lub — jeśli mu na to warunki pozwalają — 
kilka letnich miesięcy. Do dyspozycji jest 
bowiem nie jedna ani nie dwie, lecz kilkana- 
ście miejscowości uzdrowiskowych i i letnisko- 
wych, zupełnie po europejsku urządzonych i 
zdolnych zaspokoić wszystkie wymagania 
człowieka kulturalnego, Jeżeli czegoś brak 
naszym najbardziej znanym miejscowościom 
letniskowym, to luksusu tylko, jaki spotyka 
się w letniskach i uzdrowiskach zagranicz- 
nych. Ale i pod tym względem widać już 
gdzieniegdzie początki. Na szerszą skalę lu- 
'ksus rozwijać się jeszcze nie możę, gdyż za- 
potrzebowanie luksusu jest jeszcze u nas bar- 
dzo słabe, Luksusowy hotel lub pensjonat, 
nawet w najliczniej odwiedzanych miejsco- 
wościach świeciłby jeszcze przez większą 
część roku pustkami, a ponieważ za ten próż- 
ny postój kazanoby z konieczności płacić go- 
ściom w najludniejszym sezonie, ceny w ta- 
kich przybytkach musiałyby być fantastycz- 

„nie wysokie, a to znowu odstraszyłoby każ- 
dego amatora wygody i „wykwintnego zbytku, 
Na lato wyjeżdza się w Polsce albo na 
«wieś, t. j. do miejscowości podmiejskich, nie 
posiadających żadnych specjalnych urządzeń 
letniskowych, poza pewną ilością pustych 
mieszkań i sezonowych stołowni dla osób, 
nie prowadzących na letnisku gospodarstwa, 
albo też do uzdrowisk i miejscowości letni- 
skowych. Te ostatnie zaczynają się z roku 
na rok lepiej rozwijać, a nawet dość licznie 
powstają nowe. 
Letnisk podmiejskich posiadamy bardzo 


dużo, zwłaszcza w okolicach większych 
miast. Warszawa sama posiada takich miej- 


scowości kilkanaście, przyczem conajmniej 
połówa powstała w ostatnich latach, zabu- 
dowując się i rozwijając w iście amerykań- 
skiem tempie, Niektóre z nich posiadają już 
wygląd i charakter bardzo wytwornych i e- 
leganckich rezydencyj podmiejskich, zabu- 
dowane są p i pełno w nich gustow- 
nych will prywatnych, K eivai wabak a nawet 
rze urządzonych lol kali rozrywkowych. 

Do tych miejscowości jeździ stolica na swoje 
week-endy, korzystając juź obecnie z dob- 
rych dróg samochodowych i ożywionej w 
miesiącach letnich komunikacji autobusowej. 
(Wszystkie te miejscowości zyskają jeszcze 
więcej, gdy dotychczasowe kolejki dojazdo- 
we parowe zamienione zostaną na elektry- 
czne. 


I lecz 


pracowano spe- 


maj 
dów i 


a nawet je ROA i a p. 

A oprócz tego udało się sjonistom > 
móc na Anglji, aby Palestynę oddała Edo 
dyspozycji sjonizmu organizowania 
tam państwa „żydowskiego. W ten sposób 
spodziewano się obudzić w masach żydow- 
skich pragnienie własnej państwowości i dać 
tym masom konkretną nadzieję zaspokojenia 
tego pragnienia. 

To też po wojnie obserwujemy silny 
wzrost po. sjonistycznych, coraz częś- 
ciej spotykamy objawy nacjonalizmu żydow- 
sE i separatystycznych dążności żydow- 
skich, spotykamy na każdym kroku objawy 
solidaryzowania się żydów z innymi mniej- 
szościami jawy przeciwsta- 
wiania się państwu, w którem mieszkają i 
wysuwania* własnych politycznych postula- 
tów i koncepcyj. J słowem, coraz 
częściej widzimy żydów w roli odrębnego 
narodu, politycznie zorganizowanego i posia- 
dającego zad własne, częstokroć wrogie 
naszym, ideały polityczne. 

W tych warunkach musiały nastąpić star- 
cia. Musiała się po stronie polskiej odezwać 
niechęć. Polak może bowiem zrozumieć nā- 
cjonalizm niemca i ukraińca, ale nie może 
(zrozumieć nacjonalizmu żydowskiego, Musi 


s 

c 
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Większe miasta prowincjonalne także po- 
siadają „swoje podmiejskie letniska, jednakże, 
ciągle jeszcze bardzo prymitywnie urządzo- 
ne, O ile w okolicach Warszawy widać już 
bardzo wyraźne ślady powstającego przemy- 
słu letniskowego, operującego kapitałami, na 
prowincji ciągle jeszcze mamy tylko bardzo 
pierwotne rzemiosło, uprawiane przeważnie 
przez chłopów lub okolicznościowych przed- 
siębiorców, których całym kapitałem jest kil- 
kaset złotych na zadatek za wynajętą „willę“ 
i na zaopatrzenie Śpiżarni na tydzień. Po ty- 
godniu inkasuje się należyłości od gości pen- 
sjonatu i gospodaruje się "dalej. Pod koniec 
lata wszystko się w takim pensjonacie psuje, 
ponieważ właściciel skrzętnie unika już 
wszelkich wydatków, pragnąc jaknajwięcej 
pieniędzy wywieść, Zarządy gmin podmiej- 
skich także niebardzo się troszczą o wygody 
prżyjeżdżającej w lecie publiczności. Pobie- 
rają wprawdzie podatek letniskowy od każ- 
dego przybysza, traktują jednak te fundu- 
sze jako dochód okazyjny i zużywają na cele 
niemające nic wspólnego z podniesieniem ze- 
wnętrznego wyglądu miejscowości i wyposa- 
żeniem jej w jakieś urządzenia, mogące uprzy 
jemnić pobyt przybyszom z miasta. Tutaj 
bardzo wiele możnaby zmienić na lepsze, 
gdyby istniała jakaś dobra wola w tym kie- 
runku u władz administracyjnych. Możnaby 
bowiem zmusić władze gminne i sejmikowe, 
aby poczyniły potrzebne inwestycje w miej- 
scowościach letniskowych, uzależniając od 
poczynienia tych inwestycyj prawo do pobie- 
rania podatku letniskowego, Jest bowiem 
oczywistą  niesprawiedliwością ściąganie 
dość znacznych opłat letniskowych bez ja- 


kichkolwiek wzajemnych świadczeń. Do ta- 


kich inwestycyj powinno należeć w pier- 
wszy rzędzie uporządkowanie dróg w obrę- 
bie wsi, aby letnicy nie tonęli w błocie po 
żdym deszczyku, uporządkowanie dojaz- 
dów kołowych do kolonij letniskowych ii i ja- 
kie takie oświetlenie oraz zorganizowanie 
straży nocnej, 

Z uzdrowisk i miejscowości kuracyjnych 
na pierwszy płan wybijają się dwie głośne 
miejscowości małopolskie: Zakopane i Kry- 
nica, Frekwencja w sezonie letnim wynosi 
w jednej i drugiej po kilkadziesiąt tysięcy ku- 
TeGjGsóW, 

Zakopane jest już dzisiaj miejscowością 
kuracyjną, urządzoną na suopeska skalę i 
zdolną zaspokoić najszerszą skalę wymagań 
przyjezdnych. W ostatnich latach Zakopane 
nabiera coraz wyraźniej charakteru uzdrowi- 
ska zimowego i przypuszczalnie w tym kie- 
runku pójdzie dalszy rozwój tej miejscowo- 
ści 

Letnią rezydencją Polski jest narazie Kry- 
nica, która jednak jest już dzisiaj za ciasna, 
aby pomieścić te tłumy, które przewalają się 
przez nią w ciągu lata, Od dwuch lat za- 
znacza się w Krynicy dość ożywiony prywat- 


ny ruch budowlany, zaczynają interesować 


odczuwać go jako coś, co specjalnie przeciw 
niemu budzi się do życia i organizuje, jakby 
na złość i jakby z nienawiści, musi to odczuć 
jak jakiś bunt, w dodatku niczem nie uzasad- 
niony, jako objaw  pieniactwa, usiłującego 
przeciwstawić się naturalnemu porządkowi 
rzeczy, pieniactwa dla pieniactwa i dla za- 
kojenia chęci mącenia i wichrzenia, Nie- 
hęć musi być tem większa, że mimo najlep- 
szej chęci polak nie potrafi dopatrzeć się ja- 
kiegoś zrozumiałego celu i jakiegoś mo- 
żliwego i rozsądnego rozwiązania dą- 
żeń nacjonalistów żydowskich. Żydzi nie 
są mniejszością, zamieszkującą owada 
masą jakiś większy obszar, podobnie jak u- 
kraińcy i białorusini o nawet niemcy i 
współżycia z nimi na zasadzie jakiejś auto- 
nomji terytorjalnej uregulować nie można. 
Postulat autonomji kulturalnej jest w gruncie 
rzeczy nonsensem nie do zrealizowania» Mo- 
że być mowa tylko o autonomji wyznanio- 
wej i ta istnieje, ale nie może nikt rozsądny 
wymagać od państwa polskiego, by finanso- 
wało autonomiczne szkolnictwo żydowskie 
wszechne, średnie i wyższe, instytucje kul- 
turalne żydowskie itp., bo byłoby to organi- 
zowanie państwa w państwie. Na tej drodze 
doszlibyśmy wreszcie do żądania specjal- 
nych ciał ustawodawczych dla ludności ży- 
dowskiej odrębnych praw, odrębnego apara- 
tu administracyjnego, je m słowem włas- 
nemi rękami i enen ś i prowadzi- 
libyśmy do życia na naszych ziemiach obok 
państwowości polskiej — państwowość ży- 
ANTEN z którą n. b. nigdy nie mogłoby być 
i przyjaznych stosunków. 
A sjonizm najwyraźniej do takiego właś- 
nie rozwoju stosunków dąży i nawet już od- 


wraca się od koncepcji budowy państwa ży-. 


dowskiego w Palestynie, zniechęcony pierw- 
szemi próbami, które dały najłatalniejsze re- 
zultaty, Są już nawet odłamy nacjonalizmu 


się Krynicą poważniejsze kapitały prywatne, 
jest więc nadzieja, że w niedalekiej przyszło- 
ści Krynica w swoim rozwoju dopędzi, a mo- 
że nawet prześcignie Zakopane. Przed Za- 
kopanem ma Krynica tę zaletę, że nie jest: 
miejscowością kuracyjną dla chorych na płu- 
ca — sanatorja dla suchotników 'odstręczają 
bowiem niejednego od Zakopanego. Ostatnio 
posiada Krynica także swój sezon zimowy, 
który z roku na rok lepiej się rozwija, Zu- 
pełnie jednak niepotrzebnie czyni się próby 
przeniesienia do Krynicy zimowych zawo- 
dów sportowych. Sport powinien zostać w 
Zakopanem, które inaczej zahamowane zo- 
stanie w swoim rozwoju i stanie się tylko 
miejscowością sanatoryjną dla chorych na 
płuca. 


Coraz więcej rozgłosu nabierają także 
Druskienniki, Jest to miejscowość doprawdy 
prześlicznie położona nad brzegiem Niemna i 
w sąsiedztwie dużych lasów litewskich. Z da- 
wnych czasów posiada urządzenia lecznicze, 
przypominające Krynicę, największą jednak 
zaletą Druskiennik jest małowniczość ich po- 
łożenia. Urządzone są Druskienniki po euro- 

pejsku i kuracjusz znajduje tam obecnie o 
wiele lepsze wygody niż w Krynicy, a prze- 
dewszystkiem niema tam tego nieznośnego 
tłoku, jaki panuje w ciasnej jeszcze i ubogiej 
w hotele Krynicy. Druskienniki są wreszcie 
jedynem z polskich uzdrowisk, posiadającem 
idealne warunki dla kąpieli rzecznych, to też 
z roku na rok przyciągają coraz więcej ama- 
torów tej najrozkoszniejszej rozrywki w mie- 
siącach letnich, 


Z miejscowości letniskowych i uzdrowi- 
skowych wymienić należy jeszcze malowni- 
czą miejscowość na Śląsku Cieszyńskim — 
Wisłę. Jest to bardzo duża wieś, położona 
u źródeł Wisły i posiadająca obszerną kolo- 
nję letniskową. Otaczają ją nizbyl wysokie 
lesiste szczyty beskidzkie, posiadające schro- 
niska. W lasach są wszędzie dobrze utrzy- 
mane ścieżki, a wzdłuż nich znaki orjenta- 
cyjne, ułatwiające nawet bardzo dalekie wy- 
cieczki bez obawy zabładzenia. Wisła jest wy 
marzonem letniskiem dla inteligenta, pragna- 
cego kulturalnego odpoczynku w ciszy. 
Wiśle spędził niejedno lato Sienkiewicz, Ko- 
nopnicka i i wiele innych wybitnych osobisto- 
ści przedwojeniiej Warszawy; 


Pozatem posiadamy. bardzo liczne miej- 
scowości kuracyjne dla przeróżnych cierpień 
i chorób. Pierwsze miejsce wśród tej kate- 
gorji miejscowości zajmuje Ciechocinek ze 
swemi solankami. Pozatem idą Busk, Ino- 
wrocław, Szczawnica, Solec, Rabka, Truska- 
wiec, Iwonicz, Rymapów itd, itd. W każdej 
z tych miejscowości stosunki uległy znaczne- 
mu polepszeniu w ciągu ostatnich dwuch lat 
i jeżeli pominiemy żądania luksusu, to wszel- 
kie inne wymagania bywają wszędzie zaspa- 
kajane. Trzeba oddać sprawiedliwość miej- 
scówym samorządom, że czynią ogromne wy- 


żydowskiego o REE grupy żydow- 
skie), które wręcz potępiają idee palestyń- 
skie, a domagają się państwa żydowskiego w 
postaci autonomii politycznej i kulturalnej 
tu na miejscu, Gigantyczna idea Herzla w 
zetknięciu się z życiem staje się ideą wprost 
zabójczą -dla młodych wschodnio-europej- 
skich państw, tembardziej, że żydzi — jak 
wspomniałem — potrafili dla swego nacjo- 
nalizmu znaleźć silne oparcie w traktatach 
międzynarodowych i umieją na te państwa 
wywierać bardzo potężny nacisk z zewnątrz. 
Antysemityzm współczesny nabrał dzięki te- 
mu, charakteru samoobrony narodowej i pań- 
stwowej. 

Całe szczęście, że ruch nacjonalistyczny 
nie ogarnął jeszcze najszerszych mas żydow- 
skich, że nie dotarł jeszcze do ghetta, bo gdy- 
by tak było, jużbyśmy dawno stali wobec 
niebezpieczeństwa wojny domowej, a kto wie, 
czy jużby się ta wojna nie toczyła. A tak je- 
szcze ciągle dzielimy żydów na dwie grupy 
na żydów z ghetta, których nawet tłum nasz 
nazywa „porządymi i“ i uznaje i wy- 
soko ceni ich lojalność i na inteligencję żydow 
ską, do której, jako przesiąkniętej już nacjo- 
nalizmem żydowskim odńosimy się z nieufno- 
ścią — przed którą instynkt samozachowaw- 
czy każe nam się strzec. Stąd tak dziwne i 
pozornie barbarzyńskie koncepcje, jak nume- 
rus clausus na uniwersytetach polskich, jak 
nieufność wobec żydów na stanowiskach w 
służbie państwowej, w armji, w życiu publicz- 
nem, a nawet w sztuce i literaturze. Stąd 
właśnie to, że władze administracyjne w pasz 
porcie pani wpisują w rubryce narodowości 
„żydówka', a wzbraniają się wpisać „polka 
To także jest objaw nieufności i chęć tworze- 
nia jasnej sytuacji, Domagają się tego na- 
cjonaliści żydowscy, a my chętnie to czynimy, 
bo gdy żydowski ruch nacjonalistyczny. po- 


„czynił już tak znaczne postępy, gdy bardzo 
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siłki, aby postawić wszystkie te miejscowos 
ści na poziomie europejskim, 

Nie posiadamy natomiast ani jednej miej- 
scowości kąpielowej nadmorskiej, Była taką 
miejscowością Gdynia, ale dzisiaj Gdynia jest 


już ruchliwym portem, który odstrasza ama- 


torów plaży nadmorskiej. Pozostałe miej- 
scowości wzdłuż wybrzeża polskiego nie po- 
siadają dotychczas żadnych urządzeń dla za- 


pewnienia wygody przybyszom, Jest jednak 


nadzieja, że w niedalekiej przyszłości zmieni 
się to na lepsze. Polskie Koleje Państwowe 
budują wzdłuż wybrzeża polskiego przepięk= 
ny skwer, który nie będzie miał równego so- 
bie wzdłuż całego wybrzeża bałtyckiego. Bu- 
dowla ta będzie już częściowo w tym roku wy 
kończona, a gdy zostanie na całej przestrzeni 
odnana do użytku publicznego, ożywi się nie- 
wątpliwie na wybrzeżu polskiem, powstana 
plaże i zacznie się rozwijać przemysł hote- 
iowy. Narazie amatorzy morza z Polski zmu- 
szeni są jeździć do gdańskich Sopot, nie znaj- 
dując na polskiem wybrzeżu odpowiednich 
warunków pobytu. 

Największą jednak przyszłość mają tt 
zdrowiska i miejscowości letniskowe wę 
wschodniej Małopolsce. Południowo-wschod- 
ni kąt Rzeczypospolitej, pogranicze rumuń- 
sko-czechosłowackie, to najbardziej malow= 
nicza dzielnica Polski Wzdłuż północnych 


stoków Karpat Jesistych ciągnie się szereg 


dolin i kotlin o iście szwajcarskim krajobra- 
zie. Bystre rzeki przecinają te kotliny, a w 
łagodnym klimacie tych okolic dojrzewa win- 
ne grono i wiele gatunków owoców szlachef- 
nych. Jest tam szereg miejscowości letni- 
skowych, cieszących się już dzisiaj bardzo 
liczną frekwencją gości ze wszystkich stron 
Rzeczypospolitej. Że wymienimy tylko Ja- 
remcze, Worochtę, Zaleszczyki, Kosów, Żabie 
itd. Upośledzone są jednak te strony pod 
względem komunikacyjnym, Niema ani do- 
brych dróg bitych dla komunikacji kołowej i 
niema połączeń kolejowych. Niektóre z tych 
miejscowości odległe są o kilkadziesiąt kilo- 
metrów od najbliższej stacji kolejowej, Wiel- 
ka szkoda, że władze centralne, powodując 
się względami politycznemi, nie czynią nice, 
co mogłoby przyśpieszyć rozwój tych okolic 
—zyskalibyśmy niewątpliwie w nich silny 
maśnes dla ruchu turystycznego z zagranicy, 
Obcych nie przyciągnie ani Zakopane, ani 
Krynica, bo podobnych miejscowości jest 
wiele w każdym kraju — przyciągnęłaby ich 
jednak południowo-wschodnia Małopolska, 
tak jak przyciąga Tyrol południowy dzięki 
swemu klimatowi, 

Jest więc w Polsce gdzie lato spędzić — 
wybór jest wielki i każdy może znaleźć coś 


odpowiedniego dla siebie. A już rajem praw- 


dziwym jest Polska dla miłośnika wędrówek 
wśród przepięknej i dziewiczej jeszcze przy- 
rody. 

derzy Strzelecki, 
(Lwów) 


często działa przeciw nam na terenie ESA 
narodowym, sądzimy, że musimy się jaknaj” 
ściślej separować od żydów, aby nie powstały 
pozory, że to pewna część narodu polskiego 
powstaje przeciw reszcie, Zdajemy sobie do- 
skonale ` sprawę z tego, że taka taktyka nie 
łagodzi i nie przeciwdziała wzrostowi prądów 
nacjonalistyczny ch wśród żydów, ale nie myś- 
my tę wojnę wywoływali i nie myśmy jej 
chcieli. Z naszej strony niemożliwe są jakieś 
kroki do ugody, gdyż z nacjonalistycznym ru- 
chem żydowskim. żadna ugoda nie jest możli- 
wa i to jest przekleństwem i tragedją tego 
ruchu. 

— Jestem zaskoczona tem, co mi pan po- 
wiedział. Byłam przygotowana na inne wy- 
wody, myślałam, że przyjdzie mi z panem po- 
lemizować o wartości utartych haseł antyse- 
mickich i żydożerczych, a tymczasem pan roz- 
winął przedemną problem ekonomiczny i po- 


lityczny, który działa na mnie przyśnębiają-, 


co. W świetle tego, co pan mi powiedział, wy 
daje mi się, że jestem tutaj ofiarą jakichś sił 
i splotów, na które wpływu żadnego nie mam 
i z któremi nawet nic wspólnego mieć nie 
chcę, A przecież takich jak ja jest więcej. 
Dlaczego wyrzucono nas poza nawias, dla- 
czego niezasłużenie nas krzywdzą, przecież 
my w tej walce udziału nie bierzemy, prze- 
cież jeśli chodzi o interes. Państwa Polskiego, 
to my szczerze i całem sercem jesteśmy po 
waszej stronie. 

— Gdzie rąbią drwa... ć 

— Nie, z tem się nie zgodzę i tak pana nie 
wypuszczę. Dzisiaj to ja żądam dalszego cią- 
gu tej naszej rozmowy. Obiecuję panu, że 
się do niej przygotuję. 

— Ja niewiele już będę miał pani do po- 
wiedzenia, : ale z miłą: chęcią słuchać będę 
pani. 


Stanistaw Horwat, 


LITERATU 


RA, SZTUKA, TEAT 


_ Z najnowszych badań nad Zygmuntem Krasińskim |Uduchowione kamienie 


~ dencyjne, 
wyników innych, niż biografje dawniejsze. 


Żyjemy pod znakiem rewizji dotychczaso- 
wych poglądów na wybitne jednosiki naszej 
historji i literatury. 

Przypomnijmy sobie prace Skałkowskie- 
go, pomniejszające Kościuszkę, Battaglii, któ- 
ry rehabilituje „króla Stasia” — są wysiłki 
wykazania genjalności Norwida. Rozpoczę- 


ła się walka o Mickiewicza; zaciekawienie 


Słowackim wzbudził Kleiner swą wspaniałą 
o mim monografją. - 

Obecnie przyszła kolej na trzeciego z 
owej, jak dotychczas mówiono „trójcy , na 


Zygmunta Krasińskiego. Zaliczono go do. 


trzech wieszczów, podnosząc, iż jeżeli „Mic- 
kiewicz uosabia w poezji realizm, Słowacki 
fantazję, to Krasiński jest ich uzupełnieniem 
przez zasadniczy czynnik swej twórczości 
przez myśl”. 

Tarnowski i Kallenbach widzą w autorze 
„lrydjona” jednego z największych twórców 

ezji polskiej; bardziej już krytyczny jest 
einer w swych „Dziejach myśli Krasińskie- 


go". 

" Ostatni rok przyniósł nowy, dość bogaty 
plen naukowy w dziedzinie badań twórczości 
Zygmunta Krasińskiego, 

" Na plan pierwszy wybijają się trzy prace: 
Chrzanowskiego: „Poezja Krasińskiego, Pró- 


_ ka syntezy (Pamiętnik literacki 1928), Pinie- 


go „Zygmunt Krasiński”; Briicknera „Zyś- 
munt Krasióski', 

Chrzanowski uzasadnia wielkość Krasiń- 
skiego — najbardziej krytycznie odnosi się 


"do autora „Nieboskiej: „Brückner; stanowi 


sko pośrednie zajmuje Pini. 
_ Profesor Chrzanowski przedstawia poślą- 
dy Krasińskiego na poezję, daje charaktery- 
stykę ogólną jego poezji, nakoniec uwypukla 
wartości estetyczne jego poezji. Stwierdza 
z naciskiem, iż już „instynkt narodu zaliczył 
Krasińskiego do największych poetów naro- 
dowych, stawiając go tuż obok Mickiewicza 
i Słowackiego”. Rozstrzygnęły zaś tutaj kry- 
terja nie estetyczne, lecz patrjotyczne — z 
„Przedświtu bowiem z „Psalmów przyszło- 
ści” całe pokolenia czerpały moc ducha, 
Przyznając słuszność zarzutom, iż takiej 
różnorodności piękna, takiej harmonji, jaką 


aśnieje poezja Mickiewicza i Słowackiego, 


niema w poezji Krasińskiego, iż język utwo- 
rów autora „Przedświtu” grzeszy niepopraw- 
nością, iż styl jest jednostajny, czasem wy- 
muszory, przesadny, iż często brak utworom 
Krasińskiego harmonji architektonicznej, jak 
i harmonji treści z formą, wywodzi jednak, 
iż Krasiński, będąc poetą mniejszym od Mic- 
kiewicza i Słowackiego, i tak zgoła od nich 
inny, choćby ze względu na filozoficzny cha- 
rakter swojej poezji, jest mimo wszystko po- 
eta wielkim. Należy mu się to miano na- 
dewszystko jako poecie tragizmu i wzniosło- 
ści. - 

Poeta, który stworzył choć jedną wielką 
rzecz, już jest wielki. Kto zaś stworzył „Nie- 
boska”, „Irydjona” i „Przedświt', „Pselm 
nadziei” i „Psalm dobrej woli — w czyjej 
poezji jest tyle wzniosłości majestatycznej — 
ten napewno jest „poetą wielkim, poetą ge- 
njalnym, z pośród romantyków naszych je- 
dynym, godnym stanąć obok dwuch więk- 
szych od siebie”. 

A więc profesor Chrzanowski, nazywając 
Krasińskiego wielkim i genjalnym poetą, nie 
sławia go jednak na równi z Mickiewiczem 


4 Słowackim, stwierdzając wyższość tamtych 


nad autorem „Irydjona', — z drugiej strony, 
rzyznając słuszność instynktowi narodu, za* 
icza go do romantycznej trójcy! 

Piniego „Krasiński — życie i twórczość” 
— to tom znacznych rozmiarów (obejmuje 
kilkaset stronic), nader wytwornie wydany. 

Autor, jak sam zaznacza, opierał się wy- 
łącznie na źródłach, t, j, przedewszystkiem 
na pismach poety, pomijając wszelkie inne 
materjały, mające zwykle zabarwienie ten- 
Dzięki temu dochodzi często do 


Przedmiotem rozważań jest tu wyłącznie 
twórczość poetycka Krasińskiego i te szcze- 
góły z jego życia, które na rozwój i charakter 
tej twórczości wpłynęły. 

Dział biograficzny ogranicza autor do mi- 
nimum. Nie polemizuje z innymi badaczami 
poeży, nie zwalcza też cudzych poglądów. 
Zajmuje się głównie utworami wydanemi za 


życia, poświęcając niewiele uwagi rzeczom 


wydanym po śmierci, 

Szczytem twórczości, według Piniego, jest 
„Nieboska Komedija", dzieło genjałne, stwo- 
rzone prze 2i-letniego młodzieńca, Można- 
by wówczas powiedzieć, że przybył Polsce 
genjalny dramaturg. Żaden z naszych poe- 
tów, nie wyłączając nawet Sławackiego, nie 
posiadał zdolności przedsławiania najprost- 


szych spraw życiowych, lub najzawilszych 
kwestyj etycznych w taki sposób, jak uczynił 
to Krasiński w „Nieboskiej', Gdyby te zdol- 
ności rozwij 
mniej w tej samej sile objawiły się później w 
innych dziełach, miałby Krasiński w literatu- 
rze całego świata niewielu równych sobie 


dramaturgów. 
| Tymczasem pierwszym wybuchu nie 
nastąpił drugi, Dalsza twórczość — to mo- 


zolne opracowywanie słów. 

Jeszcze „Irydjon' — to wyraz prawdzi- 
wego artyzmu. Na nim już jednak kończy się 
twórczość wielka — okres orlich wzlotów 
wyobraźni, W 29 roku życia zamiera poeta 
— pozostaje tylko retor. Nastąpiło przemę- 
czenie i wyczerpanie wyobraźni twórczej. 
Dowodów dostarczają nader wnikliwe roz- 
biory dzieł poszczególnych., Wykazał w nich 
Pini niezwykłą zdolność prostego wykładu 
i jasnego rozumowania. 

Wartościowemi są zwłaszcza rozdziały 
poświęcone „Przedświtowi* i. „Psalmom”'. 
Mówiąc o genezie „Przedświtu” zwraca po 
raz pierwszy uwagę na tak ściśle związany z 
„Przedświtem” wiersz „Na skale”. Trałne są 
sądy Piniego o „Psalmach”, pozbawionych 
prawdziwych cech piękna. Zestawia je z u- 
tworem Słowackiego: „Do autora trzech psal 
mów”. kończąc rozbiór słowami: Przekleń- 
stwem dla „Psalmów ' jest nieuchronna ko- 
nieczność myślenia przy nich o „Odpowiedzi* 


Słowackiego, która majestatem swej artysty- 
cznej doskonałości mimowoli je obniża, Au- 


tor „Króla Ducha” mści się w ten sposób po 
śmierci za niesprawiediiwość „Psalmu żalu". 
Osłabienie siły wyrezu poetyckiego przypi- 
suje Pipi zajmowaniu się Hlozatją, manji two- 
rzenia traktatów filozoficznych ze słów ka- 
techizmu i biblji, przy pomocy dialektyki he- 
glowskiej i sztuczek scholastycznych. 

Po raz pierwszy otrzymaliśmy, dzięki Pi- 
niemu, pracę o Krasińskim, która maluje po- 
ete we właściwem świetle, Nie kryjąc jego 
małości, wykazując skazy na jego szacie poe- 
tyckiej i charakterze, umie je yć 
owe wartości niezniszczalne, które mimo 
wszystko, czynią Krasińskiego wielkim. 
Książka pisana jest ogromnie żywo i dodat- 
nio się wyróżnia z pośród licznych dzieł nau- 
kowych ostatnich lat. 

Wspaniały pomysł miał nestor uczonych 
polskich, wiecznie młody Briickner, kiedy 
powziął plan spopularyzowania naszych wiel 
kich pisarzy. Pomysł ten zrodził trzy ksią- 
żeczki, poświęcone żywotowi i dziejom Mic- 
kiewicza, Słowackiego i Krasińskiego. Ustę- 
py, poświęcone życiorysowi poetów, oraz 
streszczeniu ich utworów, są przystępne dla 
szerszych sfer. Pozatem jednak autor sta- 
wia własne hipotezy, polemizuje z innymi ba- 
daczami, przeprowadza szereg zestawień, 
doszukuje się nieraz ciekawych analogij i t. d, 
To są rzeczy bardziej specjalne, ale najbar- 
dziej wartościowe. 

Najbezlitośniej obszedł się Brückner z Kra 
sińskim, — Literata zabiły w Krasińskim ko- 
biety i listy. Zmarnował życie niby — „wi- 
sielec między ziemią i niebem, z sznurem lo- 
sów uwiłym z fałszywych położeń, olkręco- 
nym około gardła. Wypisał, t. jı wyczerpał 
się zaś w listach niezliczonych" 

„Cechuje go dyletantyzm, strach przed 
rewolucją, przerost intelektualizmu -— życie 
całe nękały go choroby. Do czynu nie był 
zdolny — pogody, której tyle u Mickiewicza 
i u Słowackiego, próżnobyś u niego szukał, 
On nie słońce na niebie poezji polskiej..." 

Umie jednak Briickner wskazać i te cechy 
twórczości autora „Niekoskiej”, które czynią 
Krasińskiego wielkim w literaturze. Podno- 
si więc czar słowa, głębokość myśli, a nade- 
wszystko ów fanatyzm patrjotyzmu, którym 
Krasiński zdobywał serca. 

Nader ciekawe są wagi rozsiane po 
książce, przy omawianiu dzieł czy poglądów 
poety. Najpotężniejszem jego dzielem, tak 
głębią myśli, jak i głębią pomysłu jest 
„Nieboska”', choć 
doskonalsze, 


bogie, Genezy „Nieboskiej* doszukuje się 


znytm — 

przyznaje jednak autorowi l 
nia: wszak: Pankracy, to Lenin (acz z twa- 
rzą mongolska), Leonard krwi chciwy, to 
Dzierżyński (acz z polską „familją”, a bez 
„poezji ), generał Bianchetti (imię włoskie, 
jak Bonapartel), to Budienny (acz kawalerzy 
sta, nie artylerzysta) i t. d, 

„lrydjon* — iluzja świata starorzymskie- 
go, to nowość nietylko w naszej literaturze. 

„Przedświt — to poryw entuzjazmu i 
optymizmu. Z Polski uczynił poeta ar io- 
ła planety i wodza ludzkości, 


ały się były nadal lub przynaj- 


tów. 


Idea ta próby czasu nie wytrzymała — 
ależ i z innemi ideami bywa stale, Nie 
inimy jej również za jej samochwalstwo, bo 
każdy, ceniący siebie naród, podobnie uła 1 
marzy. Anglik przysięgnie, że co Anglja 
czyni, sam Bóg czyni; Francuz, że Francja 
mesjaszem, czy wodzem ludzkości; stawotil 
polski czy moskiewski, że posłannictwem 
słowiaństwa jest odrodzenie „zćniłego Za- 
chodu” (chociaż „zgniły Zachód” nierównie 
jest żywotniejszy, niż słowiaństwo, którego 
młodość to nie przymiot cenny, lecz wada 
organiczna). 

Istotna trwała zasługa mesjaniemu pol- 
skiego, według Briicknera, polega na nie- 
wzruszonej niczem wierze w Polskę i jej przy 
szłość, na niewdawaniu się w żadne kompro- 
misy, czy ugodowości, na żądaniu wszystkie- 
go, niezadowoleniu się byle czem; na wyłącz- 
nem służeniu Polsce, a nikomu obcemu, 

Powoli tedy kształtują się sądy co do sta- 
nowiska Krasińskiego w panteonie narodo- 
wym. Zgadzają się już wszyscy co niż- 
szości jego w stosunku do Mickiewicza i Sto- 
wackiego, Jeżeli jednak nie wciela się go 
już do „trójcy wieszczej, podnosi się w każ- 
dym razie wielkość jego, rolę historyczną i 
v AEE zasługi jako nauczyciela moralności 
i etyki, 

Nie jest to jednak napewno ostatnie sło- 
wo wiedzy o Krasińskim. Sprawdzianem 
wielkości i nieśmiertelności danego twórcy 
jest nietylko zainteresowanie krytyków, lecz 
i ogółu. Faktem zaś jest, iż Krasiński nale- 
ży do najmniej lukianych i poczytnych poe- 
Jeżeli dzisiaj Mickiewicz i Słowacki 
mają zapalonych wielbicieli, to do Krasińskie 
go zagląda się z konieczności — zwykle w 
okresie szkolnym... 

W teatrach sztuki autora „Przedświtu” 
budzą oddźwięku i zwykle szybko pa- 


Adam Galiński, 
IEBKBERZWEZNNENEZZEAEWSRNEN 


-== KSIAŻKI == 


PISMA HENRYKA SIENKIEWICZA. 


Henryk Sienkiewicz — PISMA — w u- 
kładzie prof, Chrzanowskiego, Tom XIV, XV 
i VL „Bez Dogmatu', Wydanie dziewiąte. 
Nakład Gebethnera i Wolifa w Warszawie, 
Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. Os- 
solińskich we Lwoie. 

Jedyną wadą tego wydawnictwa zbioro- 
wych dzieł Sienkiewicza jest ich stosunkowo 
wysoka cena i brak egzemplarzy oprawnych. 
Sienkiewicza należałoby poularyzować w ta- 
nich wydaniach, zapotrzebowanie bowiem 
jest bardzo duże — niektórych rzeczy od 
dłuższego czasu niema w handlu  księgar- 
skim, a nowe wydania ukazują się w daw- 
kach iście aptekarskich. 


MONOGRAFIE ARTYSTYCZNE. 


W kolekcji, wydawanej przez Gebethnera 
i Wolfa p. t „Monografje artysty- 
czne” ukazały się trzy dalsze tomy: Tom 
XVI „Władysław Jarocki", opraco- 
wan zez Władysława Kozickiego, tom 
XVII EAER h Ludu Polskiego”, o- 
pracowany przez Eugenjusza Frankowskiego 
i tom XVIII „Wł Slewiński” przez Ty- 
tusa Czyżewskiego. Każdy tom poza mono- 
grafją zawiera kilkanaście doskonałych re- 
produkcji najlepszych i nejcharakterystycz- 
niejszych dzieł artysty. 

Tomiki wydane są bardzo starannie, w o- 
prawie półsztywnej, a reprodukcje sporzą- 
dzone na specjalnym papierze ilustracyjnym. 
Kolekcja ta jest jednem z lepszych wydaw- 
nictw polskich w ostatnich latach. 


NOWE WYDAWNICTWA „ROJU*. 


Nakładem bardzo ruchliwej firmy wydaw- 
niczej „Rój“ w Warszawie ukazała się nowa 
serja przekładów głośniejszych dzieł literatur 


nie 
dają, 


Przedewszystkiem wymienić należy dwie 
powieści głośnego angielskiego pisarza Ste- 
vensona: „Czarna Strzała” i „Czło- 
wiek o dwuch twarzach”. 

„Czarna Strzała“ jest powieścią historycz- 
ną z czasów Ryszarda III i należy do najlep- 
szych utworów Stevensona, Przyswojenie jej 
literaturze polskiej wzbogaca przedewszyst- 
kiem dział ksi dla młodzieży i z.tego 
względu wydanie tej książki uznać należy. za 
rzecz bardzo pożyteczną. 


„Człowiek o dwuch twarzach“ jest po- 
wieścią fantastyczną, przypominającą niektó- 


(O rzeźkach prof. K, Laszczki z powodu 
ostatniej Jego wystawy w Warszawie). 


Rzeźba jest przedziwną sztuką piękną, 
która może najcięższy kamień uczynić lżej- 
szym od marzenia i najlżejsze marzenie za- 
kląć w marmury... 

I jeśli raz jeden w dziejach świata zimne 
głazy płakały, słuchając boskiej muzyki Or- 
feusza, fo kamienie wszystkich czasów płaczą 
i śmieją się i smucą i radują pod dotknięciem 
ręki natchnionego rzeźbiarza... 

Żywa, piękna i czuła Niobe z rożpaczy po 
stracie swych dzieci zamieniła się z woli gnie- 
wnych bogów w nieczuły kamień. O ileż pro- 
mienniejszym jest cud, jakiego dokonywa re- 
ka rzeźbiarza, zamieniając nieczuły kamień w 
żywą, piękną i czułą istotę... Gniewny bóg star 
rożytny mógł swoją złą mocą nakazać ciału 
skamienieć. Natchniony rzeźbiarz ma stokroć 
większą władzę: swoją dobrą mocą może na* 
kazać kamieniom, aby się stały ciałem t dua- 
chem. 

W dawnych legendach i baśniach czaro- 
dziejskich groźna wieść głosi o rycerskich 
przygodach nieustraszenych śmiałków, którzy 
ruszali w świat zdobywać skarby nieznane: 
spojrzenie wstecz groziło im skamienieniem... 
„Kio wstecz spojrzał — ten w głoz się obró- 
cił..*, dążąc po zdobycze wyśnione. Natchnio 
ny rzeźbiarz pragnąc ziszczenia swoich pro- 
miennych snów głazy obraca w żyjące istoty, 
które bez lęku ję on? mogą i wstecz — w 
przeszłość i wprzód — w daleką i jasną przy- 
szłość. 

Niezatarte wspomnienie musi pozostawić 
w każdem sercu czułem na piękno wystawa 
rzeźb prof. Konstantego Laszczki, 
które niedawno pokazał Warszawie. 

Wielki rzeźbiarz  oczarował nas potęśą 
siwego bujnego talentu, poczynając od głó- 
wek kobiecych — kończąc na wcieleniu ba: 
jek ludowych... 

W krakowskiej pracowni prof, Laszczki 
danem mi było oglądać i te przecudne jego 
dzieła, których Warszawie nie pokazał. 

Dzieła znakomitego tego Twórcy, jak ża- 
dne inne może, porywają nas tem — co jest w 
rzeżbie najbardziej nieziemskiego, tem — co 
kamień zamienia w marzenie, marmur w sen, 
głaz — w duszę... 

I kamienie Jego i marmury mają wszyst- 
kie ludzkie uczucia... Płaczą, śmieją się, smu= 
cą i radują... I patrzą wstecz — bez lęku i spo 
glądają bez obawy wprzód — w jasną przy- 
SZŁOŚĆ... 

Ale najpiękniejsze są rzeźby religijne 
prof. Konstantego Laszczki. Jest w nich bo- 
wiem coś, czego najdoskonalszy nawet arty- 
sia osiągnaćby nie mógł, gdyby natchnienie 
jego nie łączyło go w chwili twórczej z Nie- 
bem: jest w nich boskość... I dzięki tej bosko» 
ści dla religijnych rzeźb proł. Laszczki odczu* 
warny coś więcej nad. podziw i nad zachwył.u 
Chce się przed nimi klękać. 


Juljan Ejsmond, 


re powieści Wellsa. Autor zajmuje się w tej 
powieści tajemniczym problemem przekształ 
cania zewnętrznego wyglądu człowieka i na 
tem tle tworzy powieść kryminalną, pełną 
momentów sensacyjnych. Książka SA 
szereg ilustracyj tekstowych Jana Wołyń. 
skiego. Przekład Szarlita bardzo dobry. 

Z literatury. francuskiej daje nam „Rój” 
tym razem Alfonsa Daudeta — „Skanda 
Małżeński' (Fromont Jeune et Risler 
Ainé) w przekładzie p. R. Centnerszwero- 
wej. Pokaźnmych rozmiarów tom (333 stron 

ku) zawiera jedną z najpoczytniejszych 
powieści Daudeta i niewątpliwie powitany 
zostanie z radością przez czytelniczki pol- 
skie, gdyż powieść ta należy do tych, które 
„pochłaniane” są przez kobiety. 

Z literatury niemieckiej wybrana została 
„PannaElza” Artura Schnitzlera w prze- 
kładzie Jadwigi Przybyszewskiej, a więc tak- 
że jedna z najgłośniejszych rzeczy głośnego 


„pisarza. I ta książka będzie miała zapewne 


bardzo duże powodzenie. 

Oprócz tych przekładów wydał „Rój” dwie 
rzeczy polskie „Jawnogrzesznicę* 
Ireny Zarzyckiej, Poza barwa, jakby z „Bo- 
ciana” skopiowaną okladka Norblina i wiele 
mówiącym tytułem kryje się jednak marne 
pod każdym względem powieścidło, które 
rzuca się po przerzuceniu kilkunastu kartek. 

Dziełem dużego talentu jest natomiast 
druga rzecz „Ludzie Legendy" Jerzego 
Brzeczkowskiego. Książka ta zasługuje na 
kilka dłuższych uwag i dlatego omówienie jej 
odkładamy do jednego z najbliższych nume- 
TÓW: 


„Doktryna a twórczość: 


konieczności krytyki jako regulatora i inspi- 
ratorą twórczości. Odpada obawa przed ka- 
pryśńością kryterjów wobec zdetinjowania 
postulatów twórczych, Robi się niejako prze- 


| 'Teorja tworzenia i miara, jaką należy 
stosować do czynu twótczego, więc narzędzia, 
któremi powinna się posługiwać krytyka lite- 
racka, zmieniają się równocześnie z powsta- 
waniem nowych prądów literackich. Trudno 
zresztą rozstrzygnąć, czy teorja wyprzedza 
tu czyn, czy też odwrotnie. Mam jednak wra- 
żenie, że próby aprioryzowania wychodzą naj- 
pierw z watsztatów literackich i stąd też o- 


kresy przełomów w dziedzinie sztuki obfitują 


bardziej w teoretyczne wysiłki, niż w urzeczy- 
wistnione dzieła. Za czem idzie żywość pole- 
miczńa, wyładowywanie energji na tworze- 
nie „kierunków“, skupianie się wyznawców 
tych kierunków w grupy, a mimo wszy. 
organizatorską i planową akcję — chaos, nie- 

ość, łatwe wznoszenie się i jeszcze ła- 
twiejsze rezyśnowanie z ambitnych zamia- 
rów; 

Ta ruchliwość drobin twórczych w wirze 
stawania się czegoś nowego jest zjawiskiem, 
towarzyszącem pewnym, nierzadko zasadni- 
czym, przemianom społeczno-politycznym, co 
świadczy o tównorzędności przejawów życio- 
wych,a przynajmniej o dążeniu do wyrówny- 
wania rytmu życia. Nie odbywa się to bez walk 
skoro zawsze bezwład przeszłości i siła oporu 
teraźniejszości przeciwstawiają się powstają- 
cym dopiero, czy tylka projektowanym for- 
mom przyszłości, 

Sztuka — a mówię tu o jednej jej gałę- 
zi: literaturze — stacza walk: niemniej upor- 
czywe i gwałtowne, często dopiero drogą re- 
wołucji zdobywając nowe formy. Dzieło 
twórcy; ane masie, przesiane przez sądy 
i osądy oficjalnej krytyki, otrzymuje kwali- 
fikację, coś w rodzaju dyplomu mniej | 
więcej pochwalnego, Jest to obijanie się o 
wystające kanty zaczepności krytycznej, albo 
dopas anie się do ram ustalonych przed- 
tem. a już przestarzałych kanonów. Inaczej 
mówiąc, jest to albo walka z krytyką i opinią, 
albo posłuszne uleganie jej. 


Z natury rzeczy autor sądzi, że ma w kry- 
tyku raczej wroga niż sprzymierzeńca, a CO- 
najwyżej wymagającego mentora, który pra- 
wem kaduka naucza, koryguje, stawia stopnie 
i t d, Ten niezdrowy stosunek ma swoje uza- 
sadnienie w istotnej ignorancji samozwań- 
czych „oceniaczy”, w przygodności i dyletan- 
tyzmie ke e eti brawurową  frazeologją 
pseudokrytyków, w ości myślowej, w 
ociężałym  konserwatyzmie, który nie chce 
wejść w świat artysty, lecz ocenia go z włas- 
nego podwórka, „Wer den Dichter will ver- 
stehen, muss in Dichters Lande gehen” — 
czyli musi posiadać giętkość wyczuwania 
obok profesjonalności i fachowej znajomości 
swoich zadań i obowiązków, Konieczna więc 
jest pewna uczciwość i „uczuciowość”, konie- 
czne są: naukowość i współtwórczy poziom, 
by krytyka stała się naprawdę sprawdzianem 


opinjodawczym, 
U nas w okresie podległości tak trudno 
było o szczery, powiedzia ı wyzwolony 


stosunek krytyki do wytwórczości literackiej. 
Wystarczało, by w dziele znalazł się motyw 
patrjotyczny, niepodległościowy, a krytyka 
już sziumiała zakłamanym, bo wewnętrznie 
niesprawdzonym zachwytem, Naukowa meto- 
dologja musiała kapitulować wobec tendencji, 
czy użytkowych cech dzieła, Skala ocen kur- 


Czyła się, czyniąc temsamem nieobliczalne 


szkody, bo obniżając poziom wytwórczości 
literackiej. Przemijały więc u nas „prądy“ 
literackie niby SE, zdążające do głów- 
nej rzeki — dó spra narodóworwolno- 
ściowej. Dopiero „Młoda Polska” doczekała 
się wybitnej, śmiałej indywidualności-—Brzo" 
zowskiego, który szablonowej krytyce pol- 
skiej przeciwstawił twórczą koncepcję kryty- 
ki, objawił niejako jej czynną wartość. 


Od wystąpienia Brzozowskiego zaczyna 
się dziać nieco lepiej w dziedzinie naszej kry- 
tyki, Wymienię tu: Irzykowskiego, Ostapa, 
Ortwina, Lorentowicza, pracowite wyniki ba- 
daczy literatury: Kleinera, Briicknera, Sinki 
tinnych. Z młodych, dziś uprawiających rze- 
czowo lach krytyki, wspomnę Borowego, Ba- 
czyńskiego, Kołaczkowskiego i Leona Pomi- 
rowskiego, który właśnie wystąpił z dobrze 
praamyślaną, nowe wartości krytyczne przy- 
noszącą książką p. t, „Doktryna a twórczość, 
rzecz o współczesnej ytyce, najnowszej 
prozie polskiej i dramacie" (Wydawnictwo J. 
Mortkowicza, T-wo Wydawnicze w Warsza- 
wie, Warszawa—śKraków. 1928). ! 

Ujęcie płynności, a poniekąd wichrowa- 
tości dzisiejszych dążeń twórczych w litera- 
turze, oraz wskazanie prawdy twórczej — 
oto program i cel dzieła pana Pomirowskiego. 
Nie jest to jednak apostrofa pod adresem po- 
szukującej rzeszy litęrackiej. Pomirowski wy» 
powiada bowiem w swojej książce raczej cre- 
do krytyczne, wyrosłe zarówno z filozoficzne- 
go pojmowania, jak i z konkretyzowania zja- 
wisk życiowych, Naukowa podstawa metody 


krytycznej p. Pomirowskiego przekonywa o 


stronniej w Świecie sztuki, oczyszczonej z 
balastu różnorakich utylitaryzmów. 


„Sztuka działa na nas nie „życiowo”, ale 


estetycznie, Jej natężony wpływ społeczny 
wyraża się tylko i jedynie natężonem wzru- 
szeniu estetycznem i wtedy dopiero elektry- 
zuje wszystkie inne ośrodki psychofizyczne... 
— tłumaczy Poemirowski. Nie znaczy to jed- 
nak, że sztuka nie czerpie z realnych elemen- 
tów bytu, musi się jednak stać „rzeczywisto- 
ścią całkowicie nową”. 


Przeciw  doktrynerstwu uniwersalizmu, 
pojmowanego z naiwną dostownością — Wy- 
stępuje Pomirowski z logicznem, w formach 
istnienia lizasadnionem twierdzeniem o kon- 
centracji zbiorowości w spotęgowanej sile 
jednostki. Pomirowski przeprowadza niejako 
rewizję uniwersalizmu, nie odrzuca go bo- 
wiem jako kompleksu sił działających i sił 
odbiorczych, lecz, będąc zwolennikiem har- 
monji i uświadomionej formy, wysuwa indiwi- 
duum jako wypadkową, 


Przechodząc do funkcji krytycznej, p. Po- 
mirowski określa ją jako „twórczą konstruk- 
cję'. „Praca krytyczna osiągnie w ten sposób 
wielkość artystyczną równą analizowanemu 
utworowi, Krytyk jest tu oczywiście uzależ- 
niony od artysty w tym samym stopniu, w ja” 
kim artysta zależny jest ad społecznego du- 
cha swego materjału. W ten sposób miarą 
krytyki nie może być tendencja dzieła, nawet 
nie „ideał treści”, lecz „ideał formy”, a „pod- 
Haii fachowej kontroli dzieł” będzie — este- 
t . 


Pomirowski buduje swoje teorje formalne 
na zrębie trojakiego wyrazu twórczego: liry- 
ki, epiki i dramatu, Wszystsie trzy emanacje 
łączą się ze sobą, nie występując nigdzie w 
słanie czystyrn, pierwiastkowym. dramacie 
walka posiłkuje się elementem liryki jako 
wyrazem osobistych uczuć, oraz faktami real- 
nemi jako konkretnym materjałem epickim. 
W epice konkretny materjał jednocześnie wy- 
łania ze siebie momenty emocjonalnych wzru- 
szeń (liryka), oraz waleczny stosunek działa- 
jących osób zarówno względem siebie, jak i 
wobec narastającej, żywej, zmiennej, lub 
zmienić się mającej rzeczywistości. : 

Tak emocjonujące. dziś zagadnienie celo- 
wości sztuki określa Pomirowski w polemicz- 
nem rozprawieniu się z hasłami „sztuka dla 
sztuki”, i „sztuka poza sztuką”, Według Po- 
mirowskiego warunkiem wartości dzieła jest 
posiłkowanie się objawami życia, więc w re- 
zultacie hasło: „życie dla sztuki”. Stąd też 
dziś nasza literatura może i musi czerpać z 
mnogości przejawów naszego nowego życia, 
aby przetworzyć je w formę artystyczną. Na- 
tomiast nie wolno upatrywać za zadanie sztu- 
ki czepianie się tylko jednego odcinka życia, 
jak tego chcą niektóre grupy literackie, upa- 
trujące w pewnym temacie, a więc znowu w 
pewnej tendencji wyraz dzisiejszej sztuki i 
dzisiejszej służby społeczeństwu. 


Tak samo teorja Witkiewiczowskiej „czy- 
stej formy“ nie da się w całej rozciągłości 
przetransponować na efekt rzeczywisteśo ar- 
tyzmu. Można „czystą formę“ uznać jako po 
jęcie oderwane, lecz w granicach naszego re- 
alnego operowania materjałem twórczym za- 
słosowalność czystej formy jest niemożliwa. 


Kilka przykładów krytyki, tego. właśnie 
współtwórczego, przez analizę do syntezy do- 
chodzącego działania — wyjaśnia metodę Po- 
mirowskiego. Obszerne studjum o Kadenie- 
Bandrowskim, świetna charakterystyka jego 
pracy twórczej, tego wykuwania formy w 
warsztacie sumienności i oryginalnej inwen* 
cji, tej zdobywczej, artystycznej prawdy — 
tłumaczy najlepiej trud fachowej krytyki w 
zrozumieniu Pomitowskiego. Berent, Nałkow- 
ska, oraz kilku najnowszych beletrystów wy- 
stępują w ujęciu krytyki Pomirowskiego pla- 
stycznie, w indywidualnem zróżnicowaniu, 
poprostu postawieni na swojem miejscu nie 
jako impresjonistycznie potraktowane syl- 
wetki, poddane subjektywizmowi wrażeń, 
lecz na zasadzie ich twórczości konkretnie 
pojęte wyrazy artystyczne. 


Książka Pomirowskiego — sądzę — usy- 
stemizuje dążenia naszej krytyki, pogłębi, 
naukowo uszlachetni i urzete!lni stosunek kry- 
tyki do twórczych wysiłków. Szkoda tylko, że 
nieco trudny, bo metaforą i jakby zastawia* 
niem i podstawianiem posiłkujący się styl Po- 
mitowskieśo nie spopularyzuje jego warto- 
ściowej książki. Ale nie o to chyba szło auto- 
rowi. 

Herminja Naglerowa. 
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MAURICE DEKOBRA. 


Kaprys księżnej Daphne | 


Księżna Bayswater zdjęła słuchawkę z te- 
lelonu i mówiła znudzonym głosem: 
Hallo! To pen, panie Mortimer?... Nie, 
nie, nie mam dzisiaj humoru i za żadne skar- 
by nie pójdę z panem na kolacje do „Orchi- 
dóes', Ta hołota kosmopolityczna, która się 
tam zbiera, działa mi już na nerwy. Nie mogę 
już dłużej znosić tej menażerji... Nie, nie, ani 
dla pana tego nie zrobię... Pan jest w gruncie 
rzeczy takim samym snobem jak tamci wszy- 
sey. Mam zawsze wrażenie, że pan chodzi na 
szczudłach, zwłaszcza gdy pan chce być do- 
wcipry i interesujący... kj dzisiaj wieczór 
pragnę  prymitywniejszyc przyjemności... 
Tale tak, do widzenia, do jutra w lasku buloń 
skimi" 

Księżna Daphne Bayswater niedbale odło- 


— y 


żyła słuchawkę i odwróciła się do lustra, aby | 


poprawić podwiązki, nie zwracając przytem 
najmniejszej uwagi na kelnera, który, nie 
śpiesząc się, sprzątał nakrycie ze stołu. Za 
chwilę weszła pokojówka, na ręku mając czar 
ną wieczorową suknię, a w ręku pantofle ze 
srebrnej lamy przybrane ametystami. Księ- 
żna zwróciła się do kelnera: 

— „Proszę powiedzieć szoferowi, że dzi- 
siaj już nie będę go potrzebowała..." 

— „Słucham panią, księżno!” , 

Skinęla na pokojówkę i zmieniła suknię z 
tą bezceremonjalnością, nieznającą uczucia 
wstydu wobec służby, której obecności nie 
odczuwa się tak samo, jak nie odczuwa się 
obecności powietrza. Kelner, czekając dal- 
szych poleceń, stał w znieruchomiałej posta- 
wie posłusznego i dobrze ułożonego służące- 
g0. i 

— „I jeszcze coš" — ciągnęła dalej księ- 
żna — „proszę powiedzieć portjerowi, aby za- 
mówił mi dobrą taksówkę na godzinę ósmą”. 

— „Słucham panią, księżno,'' 

Kelner wyszedł. Pokojówka podała swo- 
jej paji rękawiczki, sakiewkę, naszywaną pe- 
rełkami, zwitek banknotów tysiącirankowych, 
platynowy zegarek z branzoletką i maleńką- 
książeczkę, zatytułowaną „Przewodnik po Pa 
ryżu w nocy." 

— „Czy księżna późno wróci do domu?" 

— „Może się zdarzyć, że wogóle nie wró- 
cę, Idę szukać przygód i jeślibym do dziesią- 
tej rano nie zjawiła się w hotelu, to proszę 
platynowy zegarek z branzoletką i maleńką 
dać znać do prefektury." 

Księżna Daphne zjechała windą do hall'u, 
nie zwracając uwagi na pełne zachwytu spoj- 
rzenia dwuch panów, jadących z nią razem w 
windzie i skierowała się ku wyjściu. Portjer 
usłużnie pośpieszył przed nią do drzwi. 

— „Taksówka czeka przed bramą" — za- 
meldował księżnej — „czy mam kazać jechać 
do teatru?" . 

— „Nie, chcialabym pojechać do ogrodu 
botanicznego, proszę powiedzieć ło szoiero- 
wi! 


+ 


Księżna wsiadła do samochodu, Podczas 
gdy szofer z naiężoną uwagą przepychał sa- 
mochód przez morze innych pojazdów na wiel 
kich bulwarach, księżna pilnie obserwowała 
go ze swego kąta. Widziała kształtny tył gło- 
wy, pokryty starannie przyczesanemi włosa- 
mi, szerokie plecy i czapkę szoierską. Pochy- 
liła się więc nieco wprzód, aby dojrzeć twarz. 
Ujrzała ładny profil i spostrzegła, że szofer 
jest dobrze ogolony. 

Na skręcie Bolevard Sebastopoł stuknęła 
w szybę i dała szoferowi znak, aby zatrzymał 
samochód. Gdy wóz stanął opuściła szybę i 
rzekła: 

— „Zmieniłam plan, nie pojedziemy do o- 
grodu botanicznego." 

— „Dobrze proszę pani!“ W 

— „Nie zna pan może gdzieś w okolicy 
zewnętrznych bulwarów jakiejś małej, miłej 
restauracji? Chciałdbym zjeść kolację.“ 

— „Trudno będzie znależć tam jakiś ele- 
gancki lokal." 

, — „Doskonale się składa, ja wcale nie szu 
kam czegoś eleganckiego!” 

— „To radziłbym do „Wuja Leopolda" — 
można tam doskonale zjeść za dwanaście 
franków,” 

— „Ślicznie, wobec tego zjemy razem ko- 
lację u „Wuja Leopolda, 

Szofer zdumiony szybko się odwrócił. Od 
gadła jego myśli i pośpieszyła wyjaśnić: 

— „Tak jart my oboje — chyba że się pa 
nu sA pose ipan nie chce mi tow. 
szyć.» 


arzy- 
— „Ależ proszę pani...” ` 
Po chwili samochód zatrzymał się przed 
lokalem „Wuja Leopolda". Daphne wysiadła 
ai i skinęła na arki by jej towarzy” 
t. Szofer, niepewny, podniósł się powoli 
od kierownicy. ja 


— „Czy pani mówiła to na serio, ia do- 


| prawdy... 
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— Mówiłam na: serjo i na serjo zapraszam 
pana na kolację, Czy pan się może obawia, że 
to pana skompromituje?* ki 

EE „Nie, proszę pami, już jestem gotów. 
Najpierw tylko ustawię maszynę, w bocznej! 
ulicy, bo inaczej policja zapisze numer i Za- 
płacę karę." £ 

EJ EJ e - > 

Daphne i jej gość usiedli przy małym stoli 
ku w kacie sali. Na prawo od nich jacyś dwaj 
młodzieńcy, prawdopodobnie biuraliści z sąs. 
siedztwa, kończyli swoją kolację, obok nich 
po lewej stronie siedziały dwie chórzystki z 
teatrzyku rozmaitości i właśnie płaciły ra- 
chunek. | 

Z początku rozmowa się nie kleita, Oboje: 
przeważnie milczeli. Szofer bił się z myśla- 
mi, kto to może być ta ładna i tak elegancko 
ubrana augielka, która nie zawahała się za- 
prosić sobie na towarzysza proletarjusza od 
kierownicy samochodowej. Daphne znowu ob — | 
serwowała swego towarzysza, Wyglądał do- 
brze, miał ładne szare oczy i ślicznie wykro- 
jone usta, a jadł według wszelkich reguł, Po+ 
debat się jej. Dostrzegła też coś twardego w 
jego spojrzeniu, jakiś rys okrucieństwa i spor 
dziewała się, że przygoda nie skończy się bar 
nalnie, SĄ 

Ten ładny chłopiec zapewne musi mieć. A 
jakąś przeszłość. Kim też mógł być? Może 
handlarzem żywego towaru, któremu powi- 
nela się noga między jedną, a drugą podróżą 
do Montevideo, albo wypuszczonym z Wize 
zienia przestępcą, który stara się jako szofer 
uczciwie zarabiać na życie. Milczenie i po- 
wściągliwość towarzysza wydały się jej inie- 
resujące. Nie mówił nic o sobie i umiał zręcz= 
nie omijać wszelkie jej aluzje i zapytania. 
Widocznie uważał swoje życie za księgę za- 
mkniętą, do której nikomu nie pozwalał za- 
głądać — „Tem lepiej ' — myślała Daphne — 
„i tak chciałam zjeść kolację w towarzystwie 
jakiegoś plebejusza o nieczystem stmieniu $ 
ciemnej przeszłości. Lepiej chyba nie mogłam 
trafić; Bożek przygód ma mnie widocznie w 
swojej opiece”. | 


J 


Gdy oboje zajadali nogi baranie, przyrzą: e 
dzone Aa: drób, wydała się Daphne, jakie EeP 


lano szofera dotknęło się leciutko jej nogi. 
Nie usunęła swego kolana lecz wysunęła je 

jeszcze bardziej naprzód i wreszcie mocno 
przycisnęła do kolan swego towarzysza. Od- 
czuła przytem jakiś dziwnie niepokojący 
dreszcz. Co za cudowne uczucie taka ukryta | 
pieszczota ładnego szofera w przedmiejskiej 
restauracyjce! Niejeden z jej arystokratycz- 
ftych znajomych, marzących o wycieczce w 
niziny i o przygodach, dałby chętnie tysiąc 
funtów, gdyby mógł przeżyć taki dreszczyk. 
Przy deserze, gdy Daphne z zapałem, nad 
którym się zdumiewała, zajadała nieco zjeł- 
czały ser, podany na przyprószonym listku 
winnym, zadrżała naraz. Ręka szofera ujęła r 
ją znienacka pod obnażone ramię. Palito ją 
| 
al 


jak ogień dotknięcie ręki tego robotnika, te- 
go człowieka o ciemnej przeszłości i z nie- 
czystem sumieniem. Odsunęła się gwałtow= 
nym ruchem i spuszczając oczy, jakby w ek- 
stazie gotączkowej szepnęła: 

— „Czy pan wie, kochany panie, czyjej 
ręki dotknął pan w tej chwili?" 

— Nie", d 

— „Reki księżnej Bayswater”. U. 

I pożądliwie wiepiła swoje oczy w twarz 
towarzysza, aby mie uronić ani jednego 
drgnienia tej twarzy po wypowiedzeniu tych 
słów. Ale szofer uśmiechnął się tylko drwią- 
co i odparł: i 

— „Zaufanie za zaufanie, kochana pani, 
Ręka, która dotknęła panią jest ręką wiel- 
kiego księcia Dymitra, kuzyna drugiego stop- 
nia świętej pamięci ostatniego cesarza Rosji, 
Jeżeli pani wątpi w to, oto moje papiery, w 
oł pani znajdzie potwierdzenie moich 
słów”, i 

Ale księżna nawet jednego spojrzenia nie 
rzuciła na papiery szofera: Wstała zarumie= 
niona ze wzburzenia, rzuciła kelnerce bank- 
not stufrankowy i nie panując nad sobą 
rzekła: “i 

— „Co za głupiec z pana, że mi pan topo 
wiedział! Cała poezja tej przygody, po której 
tyle sobie obiecywałam, prysła. Jest pan pas- 
tentowanym osłemi” $ 

Rzekłszy to, szybko opuściła lokal. Mło= 
da kelnerka rzuciła szoferowi pełne współ: 
czucia spojrzenie, A sprzątając resztki sera 
odezwała się: 

> „Nie bardzo miła jest ta pańska mała 
przyjaciółka, nieprawda?" i 

Szofer wykonał ręką ruch, w którym præ 

jawił się cały fatalizm jego rasy i rzekł: ł 

— „Co pani chce? Jest tylko kobietą!” „jj 


równaniu z rokiem 


wany z nadwyżką, 
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Polski przemysł budowlany 


Ruch budowlany w roku 1927. 


Stowarzyszenie Zawodowe  Przemysłow- 
Żasi Budowlanych opublikowało w tych 
dniach „Rocznik Przemysłu Sowie E za 
rok 1927, w którym znajdujemy obszerną cha 
= oki ruchu budowi 


anego w roku dhie: 
rocznika, a więc grono najbar- 
dziej w ark budowlanych kompetentne, 
ją zaraz na wstępie, że wolno już 
twierdzić, iż kryzys budowlany leżę zt 
ISZI był pol tym względem stan liewidacji. Rok 
[1927 tym. rokiem 
mowym. R uch budowlany w roku 1927 zaczął 
się wprawdzie bardzo późno, bo dopiero pod 
RO BIL ta nocząłku TV; kwartal, a wcze- 
sma zima przerwała już w listopadzie roboty 
przy nowych budowlach, niemniej jednat: 
no bardzo wiele, a co najważniejsze, to 
położono fundamenty a ożywioną akcję 
budowlaną w. roku 1928. 

Prywatny ruch budowlany stanowił w ro- 
ku 1927 podstawę budownictwa, 'a to dzięki 
bardzo wydatnej pomocy kredytowej ze stro- 
ny Banku Gospodarstwa Krajowego. Pomoc 
tę charakieryzują następujące cyfry: 

Suma kredytów budowłanych, pok 
przez B. G. Kr. wynosiła: 


w roku 1924 4.39 milj, zł. 
1925 47.23 milj. zł. 
1926 23.28 milj. zł, 
1927, 106.55 milj. zł. 


Z sumy 106 miljonów złotych, asyśnowa- 
nej przez 
w roku 1927 na ożywienie ruchu budowlanego 
11,80 milj. złotych stanowią fundusze własne 
Banku, a 94.75 milj. zł. fundusze rządowe. 
Podzielona zaś została ta suma w, sposób na- 
stępujący: 

Samorz. otrzymały 6.32 milj. zł. 
Spółdzielnie 51.65 milj. zł. 
Osoby prywatne 48.58 milj. zł. 


Do końca roku wypłacono z tej sumy 
81.07 miljonów złotych, 

Dzięki tej polityce kredytowej rozpoczęto 
w roku 1927 — 2.052 budowli w dwunastu 
tylko większych miastach, objętych statystyką 
a ukończono 1.454 budowli. Budowli miesz- 


'kalnych rozpoczęto w tem 7,167, a ukończono 


787 o 6.656 izbach mieszkalnych. W roku 
A wykończono 5.068 izb, a w roku 1925 — 
3.90 

O rozmiarach budownictwa samorządowe- 
ġo niema stwierdzonych danych. O wzroście 
tego ruchu wnosić jednak można z szeregu 
okoliczności pośrednich. 1 tak budżety in- 
westycyjne miast wzrosły w roku 1928 w po- 
1926 o IO0Oprocent, a za- 
dłużenie miast w Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego z tytułu pożyczek inwestycyjnych 
w sę ała: miejskich o 90 miljonów zło” 
tych, życzki te zostały przez miasta zuży- 
te przeważnie na cele budowlane. Prowadzo- 
ne były również spe, szereg miast roboty in- 
weęstycyjne, wykonywane przez firmę Ullen 
& Co z kredytu specjalnego, zaciągniętego za 
pośrednictwem Banku darstwa Krajo- 
wego w kwocie 12 i pół miljona dolarów. 

Oddzielnie pozostaje jeszcze akcja woje- 
wództwa. śląskiego budowy 2.500 domków ro- 
botniczych kosztem 40 milj. złotych. W roku 
1927 rozpoczęto budowę 458 takich domków. 
Koszt ich wyniesie +7.9 milj. złotych, a gotowe 
będą w lecie b. r. Prócz tego na G. Śląsku 
większe przedsiębiorstwa przemysłowe budu- 
ją własnymi środkami kolonje robotnicze, a 
prywatne przedsiębiorstwo osadnicze „Ślą- 
zak” rozpoczęło w r. 1927 budowę dwuch ta- 
kich kolonij o 56 domach. 

Budżet państwowy na rok (927/28 przewi- 
dywał -vydatek na cele budowlane w kwocie 
156 milj. zł, z czego połowa na roboty budo- 
wlane kolejowe, ydatek ten został wobec 
pomyślnej konjunktury skarbowej zrealizo- 
tak że wartość budownic- 
twa państwowego tylko do końca roku kalen- 
darzowego, t. j. do końca grudnia 1927 roku 
można określić sumą 160 milj. złotych. 

Budżet ruchu budowlanego w roku 1927 
przedstawiałby się zatem w sposób następu- 
jący: 


Budownictwo państwowe 160 milj. zł. 
Samorządy 1501 w: 4 
Budownictwo mieszkaniowe 

w miastach 120 - " " 


Budownictwo przemysłowe M. nw 


Razem przebudowano 


Gospodarstwa Krajowego | 


Jest to szacunek raczej skromny, niż aż 
ralny, przyjmuje się, że np. samorządy 
rze własnych f wydały na 
cele czs wę Misi: 60 cd Só (90 mi- 
Ijonów kredyt obligacyjny R 

W budownictwie prywatnem  mieszkanio- 
wem zaangażowane są z reguły kapitały wła- 
sne budującego do wysokości 20 procent oraz 
sporo kapitałów i S żel z innych źródeł 
niż Bank Gosp. Krajowego. 

“Ale nawet i aa kwota pół miljarda złotych, 
niższa zapewne, miż rzeczywistość, przekra- 
cza prawie dwukrotnie kapitał przebudowany 
w r. 1926. 

To też i liczba zatrudnionych w przemyśłe 
budowłanym robotników wzrosła o 50 procent 
w porównaniu z t. 1926 i w momentach najsi!- 
niejszego napięcia se zonu budowlanego do- 
chodziła do 50 żysię zaludnionych robotni- 
ków budowlanych. Orthez tego na robotach 
publicznych pracowało 40 tysięcy robotni- 
ków 


Gwałtowny wzrost ruchu. budowlanego o- 
koło połowy 1927. r. za sobą wzrost 
cen materjałów budowlanych i wzrost kosztu 
robocizny. wzrosła z 76 złotych 
za 1000 sztuk w styczniu 1927 do 125 złotych 
w stycznia 1928 r. czyli o 64 procent. gel 


cegły. na Sika i i i się acja. 
A również o 44 procent głównie 
z po Pozatem zna- 


io na skutek polityki cennikowej lasów ZAC: 
Ng które nadają ton na rynku drzew: 


OP rt Kosztów robocizny dokonał się w 
r: 1927 w następujących O RE 


1926 1928 ` 
Dniówka murarza 8.64 zł, 10.76 zł 
Dniówka cieši _ 8.40 „ 10.24 , 
Rob. niewykwalifik, 5.28 „ 6.56 „ 


Stawki te dotyczą Warszawy, a wzrost ich 
wynosi przeciętnie 25%. W Łodzi i w Krako- 
wie wzrost jest większy, gdyż w Łodzi dniów- 
ka murarza wzrosła z 8 do 11.20 zł. czyli o 40 
procent, a w Krakowie z 7.72 do ff zł, czyli 
o 42 proc. Naogół jednak płace robotników 

lanych nie osiągnęły - jeszcze realnej 
wartości z roku 1925 i wynoszą od 70 do 97 
procent tych płac. 

W wyniku tych zmian powiększyły się w 
roku 1921. koszta budowy jednego metra sze- 
ściennego muru. ' Wzrost ten w Warszawie 
ilustruje następujące zestawienie: 


1914 r. 30.89 fr. zł. = 100% 
1925 r. 50.38 fr. zł. = 163% 
1926 r. 33.20 fr. zł, = 107% 
1927 r. (styczeń) 27.55 fr. zł. = 89% 
: 1928 r. (styczeń) 40.69 fr. zł. = 132% 


Wynika z tego, że koszta budowy wyższe 
są obecnie o 30 procent od kosztów przedwo* 
jennych, ale nie doszły jeszcze do wysokości 
z roku 1925. Nie są zatem uzasadnione zbyt 
pesymistyczne wnioski co do przyszłości ru- 
chu budowlanego w Polsce, ami też nie jest 
tak wielką koniecznością ingerencja władz 
państwowych w dziedzinie kształtowania się 
cen materjałów budowlanych. 

„Rocznik“ usiłuje także określić wido- 
ki na sezon budowlany w r. 1929 i przypu- 
szcza, że w dalszym ciągu wzrośnie akcja kre- 
dytowa Banku Gospodarstwa Krajowego, któ- 
ry od rządu otrzymać ma na budowlaną akcję 
kredytową 80 milj. zł. Bank będzie mógł 
przeto wypłacić 150 do 180 milj. złotych, co 
łącznie z kapitałami własnymi budujących da 
sumę 200 miljonów złotych na cele budownic- 
twa mieszkaniowego. Prywatne budownictwo 
przemysłowe nie będzie mniejsze, niż w roka 
ub. i przewiduje tak samo conajmniej 50 aly: 
zł. Silny wzrost natomiast wykazać 
budownictwo samorządowe, e oprócz wła- 
snych funduszów miast dysponować będzie 
jeszcze pożyczkami zagranicznemi, jakie sze- 
reg miast zaciągnął i zaciąga. Bank Gosp. 
Krajowego także w pokaźnych rozmiarach fi- 
nansować będzie pożyczkami w obligacjach |. 
miejskich ruch inwestycyjny w miastach. Mo- 
żna-przypuszczać, że samorządy przebudują 
okrągło 200 miljonów. Sam zarząd Powszech- 
nej Wystawy Krajowej zamierza prze 
wać 10 milj. złotych, a budżet miasta Pozna- 


pałczanego udzielił 


Krótkie wiadomości 
gospodarcze 


Według wiadomości z Londynu, Towarzy- 


| stwo Okrętowe White Star Line postanowiło 


wybudować nowy olbrzymi statek dla służby 
pasażerskiej o wielkości 60.000 ton. Dłu e 
tego statku będzie wynosiła prawdopodo 
1000 stóp, koszty oceniane są na 7.000.000 
funt. 
czas są również do tego Towarzystwa należą- 
ce „Majestic” o 56.000 ton i amerykański sta- 
tek „Lewiatan* (dawniej niemiecki „Vater- 
land“) o 54.000 ton. Nowy statek, który bę- 
dzie wykończony za 3—4 lata, przeznaczony 
będzie dla służby z New York'iem. Szybkość 
jego przewyższy rzekomo wszystkie dotych- 
czas w ruchu będące statki, a nawet dwa no- 
we, budujące się dla północno-niemieckiego 
Lloyd'u, które będą rozwijały szybkość 26 
mil morskich na godzinę. 
2 A = 

Radio-Corporation w Ameryce planuje 
według osłatnich wiadomości zawarcie ukła- 
dów, którę mają na celu urządzenie służby te- 
lefonicznej bez drutu, obejmującej cały świat, 
przyczem przewidziana jest również komuni- 
kacja z Chinami i Japonją. Ukończone zosta- 
ły pertraktacje m. in. z południową Afryką, 
Hiszpanją, Rosją oraz Szwajcarją i Czecho- 
słowacją, 


$ * * 


Zarząd Giełdy Gumowej w Ameryce 
postanowił wprowadzić w życie rozporządze- 
nie, na podstawie którego zabrania się człon- 
kom Giełdy klientom udzielać wyższych kre- 
dytów, niż po 1000 dolarów każdemu. Środek 
ten ma starowić próbę ograniczenia nadmier- 
nej spekulacji i wyraz niepewnych stosunków 
kredytowych u gumą, 


* P * 


Według wiadomości z Moskwy, firma Re- 
mington stoi przed ukończeniem umowy kon- 
a dla fabrykacji maszyn do pisania w 

Rosji Części składowe, o ile nie może ich do- 
starczyć przemysł sowiecki, mają być sprowa- 
dzone z Ameryki, przyczem Remington rő- 
wnolegle do postępów rosyjskiej produkcji 
ma przejść do wyłącznie krajowej wytwórczo 
ści. Kapitał inwestycyjny wynosi 1.000.000 
dolarów. 


* $ * 


Fakt, że zarząd tureckiego monopolu za- 
trustowi zapałczanemu 
zlecenia na dostarczenie 10.000 skrzyń zapa- 
łek, nasuwa szwedzkim kołom gospodarczym 
wniosek, że pertraktacje szwedzkiego trustu z 
a: administracją monopolów doprowa- 
dzą do zawarcia umowy, Dotychczas bowiem 
wszystkie Goci zlecenia na zapałki odda- 
wane były R oiy 


W ubiegłym LAD wysłano z New-Yor 
ku dalszych 14.000.000 dolarów amerykań- 
skiego złota do Francji. Równocześnie wysła- 
no 2.000.000 dolarów dla banku włoskiego, a 
1.000.000 dolarów dla Belgji. 


* + > 


W sierach giełdowych nowojorskich krą- 
żą pogłoski o planach fuzji wielkich teatrów 
kinematograficznych, obejmujących połącze- 
nie 1200 teatrów o kapitale 1 miljarda dola- 
rów. 


nia przewiduje kwotę 38 i pół miljona na cele 
budowlane w związku z wystawą. Na Gór- 
nym Śląsku podjęta ma być budowa dalszych 
1062 domów robotniczych kosztem 16 milj. 
złotych, a niezależnie od łego świeżo zacią- 
śnięta przez Śląsk pożyczka zagraniczna tak- 
że zużyta będzie na cele budowlane. 

W dziedzinie budownictwa państwowego 
mamy uchwalony przez sejm specjalny bud- 
żet inwestycyjny, wynoszący 88 milj. zł. Do 
tej sumy dochodzą fundusze, jakie na cele bu- 
dowlane przeznaczają przedsiębiorstwa pań- 
stwowe i koleje państwowe. Można przypu- 
ścić, że państwo przebuduje conajmniej 186 
milj. złotych, tembardziej, że emitowana o- 
becnie 4 proc. pożyczka premjowa w kwocie 
50 miljonów złotych przeznaczona jest wyłą- 
cznie na inwestycje. 

Wynikałoby z tego, że ruch budowlany bę- 
dzie miał w tym sezonie do dyspozycji conaj- 
mniej 600 miljonów złotych. Jeżeli tak bę- 
dzie, to przemysł budowlany ruszy na dobre 
z miejsca, a za nim ożywi się całe życie go- 
spodarcze. 

Wacław Paszkowski. 


szter. Największemi statkami dotych-- 


BIEŻĄCE ZAGADNIENIA GOSPODARCZE i KRONIKA 


Reforma taryf 
kolejowych. 


Naskutek zażądania przez p. Ministra Ko- 
munikacji od Komisji Reformy: Taryf, by pro- 
jekt reformy taryf towarowych został mu 
przedłożony do dnia 1 września r. b., Komi- 
sja ta, po przeprowadzeniu wyczerpującej 
dyskusji, powzięła i przedstawiła p. Ministro- 
wi Komunikacji opinję następującą: 

„Dowi wszy sie, że p. -Minister Komu- 
nikacji zażądał przedłożenia projektu refor- 
my tary kolejowych -do 1 września 1928 r. 
następnie stwierdziwszy, że do tego czasu mo 
że być przedłożonym p. Ministrowi Komuni- 
kacji w najlepszym razie tylko projekt taryf 
normalnych bez projektu taryf wyjątkowych, 
Komisja dla Reformy Taryf Kolejowych uwa- 
ża za swój obowiązek zwrócić uwagę p. Mini- 
stra Komunikacji na następujące momenty: 

1) Samo przedłożenie projektu taryf nor- 
malnych, bez. projektu taryf wyjątkowych, | 
nie da Ministerstwu Komunikacji możności 
wprowadzenia nowych taryf normalnych w 
życie, ponieważ to wywołałoby w życiu gospo 
darczem niesłychany zamęt i odbiłoby się fa- 
talnie zarówno na ruchu cen wewnętrznych, 
jak i na eksporcie, a tem samem na bilansie 
handlowym. 

2) Gruntowne rozpatrzenie projektu taryf 
normalnych w ciągu miesięcy letnich przez 
członków Komisji dla Reformy Taryf, przez 
członków Komisji Komitetu Taryfowego P. R. 
R: przez orgańizacje gospodarcze 
jest niemożliwe w okresie letnich wyjazdów 
kuracyjnych i wypoczynkowych, wobec czego 
należy się o bawiać, że opinje, zebrane w tak 
przyśpieszonem tempie, lą przeważnie tyl- 
ko ogólnikowe, a ze względu na zamierzoną 
znaczną podwyżkę baremów będą się ograni- 
czały przeważnie eadh do negacji, co sprawy: 
racjonalnej i potrzebom życia gospodarczego 
odpowiadającej reformy taryf kolejowych = 

naprzód. 


gania się, , by 

był im pozostawiony odpowiedni czas na grun 

towne przestudjowanie pociągnięć, tak głębo- 

ko siegajacych w życie , jak refor 
ma taryf kolejowych. 


S Wobec tego Komisja Reformy Taryf upra- 
sza p. Ministra Komunikacji, by termin prze- 
leć gotowego poets nowych taryf, 
ącznie z taryfami wyjątkowemi, rzedłoż ł 
do dnia 1. XII. 1928 r. o 3 p 

Jak się dowiadujemy, P., Minister Komuni- 
kacji zmierza w planie swoim do tego, by u- 


zyskać ą reformy taryf towarowych 
Ania ai A adoyi Bocho An A 


opiera swój program inwestycyjny, mianowi- 

cie tẹ jego część, którą chce wykonać w cią- 

„c szer lat najbliższych bez ubiegania się 
ę zagraniczną. 


SYTUACJA NA RYNKU BAWEŁNY. 


Rynek bawełny z Liverpoolu, sympatyzu= 
jąc z osłabieniem giełdy pieniężnej w Amery- 
ce, począł z początkiem tygodnia również sła- 
bnąć, ale w końcu jednak się znowu ustalił. 


Słaby spadek cen bezpośrednio przypisany 


został powyższej przyczynie i nie pozostawał 
w związku z j ogol wawa wiadomo- 
ściami, odnoszącemi się do nowych zbiorów 


z tej agja ea y prawie w całym re 
jonie bawełny panowała odwilż. Coprawda, 
odwilż ta poważnie nie dotknie zbiorów, o ile 
nastanie później pogoda, ale spowoduje roz- 
wój wielu liści, które mogą chronić owady 
przed słońcem. W Arkanzas deszcze były tak 
silne, że miały miejsce powodzie i wyrządzo- 
ne zostały y w rozmiarach około 400 
tys. funt. szter. w uprawie bawełny i zboża 
wskutek przerwania się tamy. Oficjalne spra- 
wozdanie co do działalności owadów ostatnio 


i Chin, z któremi wcale 
zawarto. Według wiadomości związki przę- 
dzalmików są zdecydowane do skrócenia cza- 
su pracy w Sekcji amerykańskiej. Zadecyduje 
o tem Ogólne Zebranie. Również i w Stanach 
Zjednoczonych interes był lepszy. Konsumcja 
bawełny w amerykańskich fabrykach w ciągu 
maja była znaczna. Prawdą jest, że cyiry by- 
ły mniejsze, niż w roku ubiegłym, ale wykazu 
ją poprawę wobec kwietnia, 


RZA 


ROT CTITUNZ 
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OBWIESZCZENIE 


w sprawie 4°h premjowej pożyczki inwestycyjnej w sumie 50,000,000 zł. w złocie. 


Na zasadzie Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 6 lutego 1928 roku w sprawie emisji 4°/, premjowej pożyczki inwestycyjnej 
(Dz. U. R. P. Nr. 14 poz. 99) Ministerstwo Skarbu przystępuje do emisji 40/5 premjowej pożyczki inwestycyjnej. 

Obligacje 4%/o premjowej pożyczki inwestycyjnej opiewają na 100 zł w złocie każda. Kapitał obligacyjny po ich wylosowaniu, odsetki oraz 
premje płatne są w złotych według cen czystego złoła na giełdzie New Yorku i przeciętnego kursu dolara na giełdzie w Warszawie. 

Obligacje podzielone są na 10,000 seryj po 50 obligacyj w każdej serji i podlegają umorzeniu do dnia 1 października 1937 roku drogą loso- 
wania w terminach półrocznych, przyczem każdorazowo podlega wyłosowaniu 500 seryj. Pierwsze 500 seryj (od Nr. 1 do Nr. 500 włącznie) zostają za- 
trzymane i anulowane tytułem pierwszej raty umorzenia, przypadającej w myśl Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 14 marca 1928 roku 
(Dz. U. R. P, Nr. 81 poz. 296) na dzień 15 czerwca 1948 r. s 

Obligacje przynoszą odsetki w wysokości czterech od sta rocznie i są wolne od podatku od kapitałów i rent. Obligacje wypuszczone będą 
z kuponem półrocznym Nr. 2, płatnym dnia 1 października 1328 r. 

Wszystkie obligacje uczestniczą w losowaniu premij. 
podlega rozlosowaniu: 


Poczynając od dnia 1 października 1928 r. t.j. najbliższego terminu losowania 


9 premij po 200,000 zł, w zł. 
30 premij po 50,000 zł. w zł, 15 premij po 25,000 zł, w zł. 
96 LJ n 10,000 » m» y» 670 “ LJ 1,000 h s an 
2808!) 23/1 USE ROLA 10002 , 35000344 
Razem 13,730 premij na ogólną sumę 9,250,000 zł. w zł, 

Losowanie premij odbywać się będzie w dniach 1 kwietnia i 1 października każdego roku. Premje rozlosowuje się pomiędzy obligacje wcho- 
dzące w skład wylosowanych seryj, które podlegać będą w danym terminie amortyzacji, przyczem przy pierwszych 13 losowaniach na każdą serję,przypada 
od 1 da 3 premij, w ostatnich zaś 6 losowaniach na każde 3 serjo od 1 do 3 premij. Pierwsze losowanie premij odbędzie się 1 października 1928 roku: 

Premie podlegają wypłacie bez żadnych potrąceń. Premje do 1,000 zł. w zł. płatne są natychmiast, pfemje ponad 1,000 zł. w zł. płatne są 


w terminie nieprzekraczającym trzech miesięcy od daty przedstawienia obligacji. 


a Obligacje 40/, premjowej pożyczki inwestycyjnej mają wszelkie. prawa papierów pupilarnych i mogą być używane dla lokaty kapitałów pupi- 
larnych fundacyjnych, kaucyj i t. p. 


Minister Skarbu: 
(—) G. Czechowicz. 


4l, premjowa pożyczka inwestycyjna w kwocie 50,000,000 zł. w złocie została w całości objęta 
przez syndykat banków pod przewodnictwem 


Pocztowej Kasy Oszczędności. 


Skład syndykatu: 


Powszechny Bank Związkowy w Polsce 
Bank Zachodni 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 


Pocztowa Kasa Oszczędności 
Bank Gospodarstwa Krajowego 
Bank Dyskontowy Warszawski 


. Bank Handlowy w Warszawie h 


Zapisy na obligacje powyższej pożyczki w odcinkach 
” po 100 zł. w złocie 
wartości nominalnej, po cenie emisyjnej równej wartości nominalnej z doliczeniem wartości kuponu 
| bieżącego, przyjmują od dnia 
25 czerwca do 5 lipca b. r. 
wyżej wymienione instytucje i ich oddziały, ponadto banki i instytucje finansowe, których lista 
zostanie ogioszona oddzielnie, a także wszystkie urzędy pocztowe. 
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Pamiątki przeszłości w okręgu łódzkim 


Koło Wielkopolskie 


' Koleją przez Łęczycę, Kutno ku Strzałko- 
wu wędrować można wygodnie już od lat kil- 
ku przez piękną połać kaliskiego ongi księ- 
stwa i województwa. Porządne hotele i re- 
słauracje w Kole i Koninie znakomicie ułat- 
wiają dwu — lub trzydniową w te strony wy- 
cieczkę, 

Warta, płynąca leniwie krajem nizinnym 
przez bory i łęgi, obok częstych a rozmaitych 
jezior i strumieni. rozlewała się szeroko, zmie- 
niała bieg swój i łagodnie lub okrutnie igrała 
z człowiekiem. Dolina Warty była terenem 
osadniczym — prastarym. Wzdłuż jej biegu 
ciągną się cmentarzyska przedhistoryczne róż 
nych kultur. Szedł tędy odwieczny trakt ko- 
munikacyjny i w miarę wzrostu cywilizacji 
zyskiwał na znaczeniu, Nad rzeką budowali 
władcy grody warowne, nad rzeką mnożyły 
się wsie i osady handlowe. 

Już w XII wieku zyskał tu chrześcijanizm 
szereg ozdobnych kościołów kamiennych, 
w których czczono kult pięciu umęczonych 
Eremitów i pustelnika Bogumiła z Darowa; 
zasłynęła także wspaniałość dworu wielko- 
rządcy konińskiego i przetrwała po dziś dzień 
w postaci kamiennego słupa drogowego, 

Nad Wartą — w tem miejscu, gdzie rzeka 
skręca ku zachodowi, nieomal pod kątem 
prostym, wezbrana wodami Neru i kilku ma- 
łych rzeczułek, w pobliżu przedhistorycznych 
kurhanów i wsi Kościelca, gdzie dzisiaj jesz- 
cze oczy ucieszyć można pięknie zachowanym 
kościółkiem romańskim, na terenie trzech 
wiosek królewskich erygował król Kazimierz 
Wielki „w niedzielę drugą po Świętej Małgo- 
rzacie” roku 1362 — nowe miasto na prawie 
nieniieckim. Od wsi Koło, posiadającej koś- 
ciół parafjalny najpewniej już w XIII wieku, 
wywodzi się tak trafna topograficznie nazwa 
tego miasta: Civitas Colo. Wójt Henryk osa- 
dził tu szereg osadników, wyłącznie polaków 
i zorganizował gminę. Król wzniósł opodal 
miasta nad biegiem Warty obszerny zamek 
warowny z muru. Budowla ta — dzisiaj ma- 
lownicza ruina, ocalona od rozbiórki tylko 
dzięki twardości zaprawy — zawdzięczała 
swe powstanie planom wojny obronnej z Krzy 
żactwem. W wieku XV była przez czas nie- 
jaki rezydencją Anny księżnej Sochaczew- 
skiej odszkodowanej tem dożywociem przez 
Kazimierza Jagiellończyka; potem w rękach 
starostów - tenutarjuszy (starostwa grodowe- 
go nigdy tu nie było) rychło podupadła. Już 
w XVI wieku była lichą; w wieku XVII okre- 
śla ją historyk szwedzki, jako „castellum 
destructum"... j, 

Zdaje się, że murów miejskich Koło nie 
posiadało nigdy. Gweśnin w roku 1578 za- 
pisał, że miasto Koło jest „drewniane, opar- 
kanione y rzeką Wartą wespółek z zamkiem 
w koło obtoczone', Widocznie okopy ziemne 
i naturalna obronność wystarczyć miały. Na 
tomiast zbudowano wnet po erekcji miasta 
(w roku 1390), oczywiście, sumptem królew- 
skim, masywny ratusz z muru, ozdobiony wie- 
żą, u spodu w kwadrat, wyżej w ośmiobok, 
wyciągniętą. Było tu więzienie, były sklepy 
obszerne pod pięknemi izbami ratusza i była 
powabna okazałość. Zabytek ten zachował się, 
acz znacznie zmieniony, przez iesienie 
z ruiny w roku 1815 według planów Marco- 
niego. Z tej epoki klasycznych gustów po- 
chodzi dzisiejsze pokrycie baszty, cała fasada. 
gmachu oraz ozdobny portyk. Miasto rozro- 
sło się miernie, ale przejawiło znaczną żywot- 
ność, W XV i XVII wieku istniały tu cechy 
sukienników, krawców, rymarzy, kowali, ślu- 
sarzy, nożowmików i piwowarów; cech zdu- 
nów, osiedlony na przedmieściu, umiał rozwi- 
nąć tak szeroki samorząd, że utworzył wła- 
ściwie drugą gminę miejską z własnym bur- 
mistrzem. Potem w ciągu trzech wieków, po- 
mimo przeciwności losu, przetrwały te rze- 
miosła i pojawiły się nowe. Miasto umiało 
wyzyskać okoliczności pomyślne, przystoso- 
wać się do: nowych w i korzystać 
z rozżtropnej opieki. Było i jest produkcyj- 
nym warsztatem pracy oraz miejscem zbytu, 
wymiany i kupna dla okolicy. Swą świetność 
historyczną winne jest jednak przedewszyst- 
kiem stosunkom politycznym. ne polo- 
żenie centralne Koła sprawiło, że w oktesi 
dojrzewania samowiedzy politycznej Wielko- 
polan — właśnie to miasto stało się miejscem 
wiecowania i ustalania praw. Po zrośnięciu 
się Polski te zjazdy wielkopolskie przeobra- 
ziły się z instytucyj współpracujących z mo- 
narchą w tworzeniu praw — na instytucje re- 
prezentacyjne 16 okręgów Wielkopolski. Sej- 
mik. generalny Wielkopolski w Kole ustalał 


drogą kompromisu postawę całej prowincji na , 


' wskrzeszać barwne, 


sejmie walnym. Więc właśnie Koło stało się 
niejako stolicą' samodzielności politycznej 
szlachty. Śladów ambicyj szlacheckich, wzlo- 
tów ducha, dobrej woli i swawoli szukać trze- 
ba w archiwach całej Polski, a w Kole — 
w kościołach tego miasta — wyobraźnią 
huczne, naprzód pro- 
słackie i nieśmiałe, potem gładkie i roztropne, 
wreszcie zagmatwane w kostniejących prze- 
sądach i zuchwałe radzenie, słów miotanie, 
działanie... j 

Fara Kolska pod wezwaniem Krzyża Świę- 
tego, zbudowana została na przełomie XIV i 
XV wieku. Prezbiterjum, sklepione kryszta- 
łowo, pochodzić ma niewątpliwie z XIV wie- 
ku, część główna z pierwszych lat KV wieku, 
dzielą na trzy nawy piękne filary, rozwijają- 


ce się w górze bardzo harmonijnie; nawy 
boczne zasklepione były od początku, nawę: 


główną, tarcicami polichromowanemi podbitą, 
zasklepiono dopiero przed kilkudziesięciu la- 
ty — przy ostatecznej, troskliwej o czystość 
stylu, restauracji.» 

Kościół ten jest pięknym zabytkiem goty- 
ku nadwiślańskiego: z cegły czerwonej sta- 
rannie układanej, czasem kształtem dostoso- 
wanej do ornamentu, wieży z wysokiemi 
szczytami w ślepe framugi i zębate sterczyny, 
pokryty spiczastym dachem z wypukłą da- 
chówką — sprawia wrażenie bardzo miłe i po 
rywa szybko w krainę wspomnień. Wewnątrz 
ułatwiają  sugestję: poprawna  malatura 
z przed laty kilkunastu, kazalnica 
gotycka — bodaj z XV wieku i kamień gro- 
bowy starosty kolskiego Jana Sulimczyka 
z Garbowa, syna Zawiszy Czarnego, lesłego 
w roku 1454 pod Chojnicami. Michał Rawi 
ta-Witanowski, autor obszernej źródłowej 
monośrafji historycznej Koła, do której z ca- 
łą lojalnością odsyłam ciekawych, odkrył, 
| upał sry aż Koei winurować 
kazał i opisa piękny RAI , a ra- 
czej PE k TA kamienne z XVI wieku, 
wykonane przez rodzimego średniej miary 
artystę, przejętego do głębi sztuką klasyczną 
i bizantyjską. Ten zabytek, wielce oryginal- 
ny i rzadki odprowadza nas od gotyku ku re- 
nesansowi kaplicy N. M. P. fundacji Pomia- 
nów-Sokołowskich z 1552 roku do dyskretnie 
pozostawionych barokowych szczegółów urzą- 
dzenia i obrazów: pięknego dzieła Stacha — 
Gdańszczanina (przeniesionego tu z klasztoru | 
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Zwycięski pochód maszyn do liczenia 


Burroughs 


najwiekszej tego rodzaju wytwórni na świecie BURROUGHS — 
ADDING MACHINE CO., Detroit, która do ub. r. wypuściła na 
rynek 1.000.000 (miljon) maszyn „BURROUGHS*!!!. 


W przeciągu ostatniego roku sprzedano dalsze 500.000 (trzysta 
tysięcy) maszyn .„BURROUGHS*, obecnie w użyciu jest 


maszyn „BURROUGHS* 


Najpoważniejsze instytucje w Polsce (P. K. O. 262 maszyny, 

Bank Polski 107 maszyn „BURROUGHS“, Min. Skarbu, Schei- 

bler & Grohman w Łodzi, Huta Pokoju, Philips S. A. i t.d,i t. d.) 

i zagranicą zmechanizowały swoją rachunkowość wyłącznie przy 
pomocy maszyn „BURROUGHS*. 


MIDLAND -BANK w Londynie, posiadając 500 maszyn .„BUR- 

ROUGHS*, nabył w ubiegłym tygodniu jednorazowo 200 

maszyn księgowych „BURROUGHS * Multiplex-Subtraktor 6-cio 
licznikowych A 
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w Ladzie), wyobrażającego Franciszka Sera- 


fickiego (w prezbiterjum), a wreszcie współ- 


czesnej ` kompozycji Henryka Piątkowskiego 
— w ogromnym ołtarzu ściany ej. Sta- 
rosta kolski, Jan Hincz z Rogowa sprowadził 
do Koła ulubionych przez szlachtę Bernardy- 
nów — już w roku 1456. Kościół Nawiedze- 
nia N, M. P. ukończono niebawem. Podobno 
mnisi zbuntowali się przeciwko dobrodziejo- 
wi i postanowili zbudować klasztor swój z jał- 
mużny. Pomoc księżnej Anny haczew- 
skiej sprawiła, że konwent po latach kiłkuna- 
stu stanął w ubogiej jednak i szczupłej posta- 
ci. Właśnie gorliwość szlachty miała to dzie- 
ło rozwinąć i ozdobić. W kościele klasztor- 
nym i w refektarzu odbywały się zjazdy i sej- 
miki — przez wiek XV i XVI pożyteczne, po- 
tem rokoszowe, a wreszcie wobec decentrali- 
zacji życia parlamentarnego w Polsce, jałowe 
i bezduszne, 

Warta często sięgała wylewami swemi li- 
chych murów klasztornych. I zmurszała dzie- 
dzina Bernardynów tak właśnie, jak owo sej- 
mikowanie: w wieku XVIII trzeba było roz- 
walić zżarte przez wilgoć gmachy. W ciągu 
lat kilkudziesięciu wzniesiono nowy klasztor 
i kościół — barokowego porządku, W roku 
1788 — dziwnym zbiegiem okoliczności wła- 
śnie w przeddzień nowej ery sejmowania 
w Polsce — konsekrowano ten nowy kościół 
Bernardynów, wzniesiony na głazach, wzię- 
tych z ruiny zamku Kazimierzowskieśo. Do 
obszernego kościoła z dwiema wieżami, ładnie 
sklepionego i barokowym szychem suto przy- 
branego, przeniesiono z dawnej świątyni, 
o której kształcie niczego dowiedzieć się nie 
można, kika cennych pamiątek; więc płyty 
grobowe z epoki późnego renesansu Bartło- 
mieja Wilczyńskiego h. Poraj, wielce uczone- 
go, a przedwcześnie zgasłeśo męża, oraz Sta- 
nisława Ruszkowskiego h. Pobóg, rotmistrza 
batorjańskiego; więc srebrzysty obraz Matki 
Boskiej na ołtarzu Ś-tej Tekli umieszczony, 
który ofiarował kościołowi w roku 1669 „„Ju- 
dices kapturales' ze Środy, dokąd przeniosło 
się było centrum życia politycznego Wielko- 
polski. i > 

Późniejsze: wieki nic już godnego uwagi 
miastu temu nie dały. A zasłużony patrjota, 
kuźnicy Kołłątajowej filar główny, proboszcz 
kolski ks. Franciszek Salezy Dmochowski i 
szlachcic z tych stron, człek dużej sławy i 
większej niesławy, generał Ksawery Dąbrow- 
ski, o których historjozof Koła pracowicie ze- 
brane podaje wiadomości, zupełnie na dzie- 
jach miasta nie zaważyli. 

Płynie po staremu nieuregulowana Warta 
przez kraj ten nizinny i jaśnieją w słońcu po- 
śród esownic rzecznych — romański kośció- 
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l Generalny Reprezentant: 
GŁOGOWSKI i S-ka, WARSZAWA 
ul. Miodowa Nr. 2. 


Mechanizując swoją rachunkowość, parniętaj o automatycznych 
maszynach „BURROUGHS“. 


Telefon 189-45. 
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łek w Kościelcu, niezłomna ruina zamku pia« 
stowskiego, gotyk niepokalany fary, opóźnio- 
ny barok Bernardynów, których woda strawi- 
ła przed laty, i odnowiony klasycznie ratusz 
— wiążący epokę u miasta z epoką 
jego nowoczesności. 

Zygmunt Lorentz. 


W ODPOWIEDZI P, KRAHELSKIEJ. 


W „Epoce” z dnia 23 czerwca p. Halina Kra- 
helska ogłosiła orędzie, w którem twierdzi, że ar- 
tykuł p. t. „Metody“ w Nr. 25 naszego pisma stano- 
wi osobistą napaść naszą na nią, p. Krahelską. 

Trzeba naprawdę posiadać wysoką miarę wy- 
obraźni, by w artykule, przygodnie tylko | mimo- 
chodem wspominającym nazwisko p. Krahefkiej, 
dopatrywać się napaści, A juź zakwalifikowanie 
tonu artykułu naszego, jako „zaczepny, niepoważny. 
i nieprzyzwoity” wymaga czegoś więcej, niż wyo- 
braźni, bo talentu świadomego wywracania prawdy 
do góry nogami. Przejrzeliśmy go najstaranniej 
inie możemy się w nim dopatrzeć nietylko napaś- 
ci nieprzyzwoitej, ale napaści wogóle, a jedynie 
tylko odpowiedzi na napaść podwójną. Nie przy- 
puszczamy ani na chwilę, by to zwrot o alkoholu, 
spożywanym przy niedzieli z filiżanek, mógł dopro- 
wadzić p. Krahelską do takiej pasji. Żałowalibyśmy 
tego niezmiernie, gdyż ustęp odnośny naprawdę 
był myślany najzupełniej apersonałnie i zasadniczo. 
Wszelka inna interpretacja tego byłaby jednym wię- 
cej dowodem owego „wiełkiego dystansu w kultu- 
rze osobistej, tradycjach i ideologji“, jaki nas od 
p. Krahelskiej dzieli. Za stwierdzenie tego w swem 
orędziu jesteśmy p. Krahelskiej prawdziwie wdzię- 
czni i ze swej strony całkowicie to potwierdzamy. 

Na przedrukowaniu niniejszego przez inne pis- 
ma nie zależy nam, y 


ANEGDOTY 


GALGOCZY. 


Galgoczy, kroat z pochodzenia, był austr- 
jackim generałem broni i słynął ze swej rti- 
baszności, Jest to jedna z najbardziej popa- 
larnych postaci starej armji austrjackiej, wię” 
cej jeszcze popularny niż słynny marszałek. 
Radecki. Do dnia dzisiejszego kursuje o nim 


czył tę oryginalną odprawę słowami: „A wre- 
szcie mam dosyć tej całej świńskiej stajni tu- 
taj i pojutrze jadę na urlop, a wszyscy może- 
cie mnie..." i 

Wśród skonsternowanych ołicerów nikt 
nie odważył się nawet głośniej odetchnąć. 
Tylko jakiś lejtnancik młody, na szarym koń- 
cu stojący, dość swobodnie się uśmiechnął. 

— „Panie podporuczniku, ja tu nie poto 
płuca sobie zrywam, żebyś mi się pan tu głu- 
pio uśmiechał. Może mi pan powie co pana 
tak śmieszy?” _ PR 

— „Excelencjo, melduję posłusznie, cie 
szę się tylko, że ja już jutro jadę na urlop", 
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. Gdy Galgoczy był komendantem korpusu 
w Przemyślu, rozpoczęto tam pewne roboty: 
fortyłikacyjne. Roboty ie były prowadzone 
w tajemnicy i pod osobistym nadzorem Galgo- 
czyego. Ministerstwo wojny przysłało mu 
trzy miljory koron na pokrycie kosztów pro- 
wadzonych robót. Gdy wszystko była skoń- 
czone i robota oddana, ministerstwo wojny 
zwraca się do Galgoczyego z prośbą o nade- 
słanie rozrachunku z otrzymanej kwoty. Gal- 
goczy pisze na świstku papieru: 

Otrzymałem 3 miljony koron 
wydałem 3 miljony koron 
i Galgoczy. 
j ten oryginalny rozrachunek nadszedł 
do ministerstwa, zapanowała tam konsterna- 
cja. Galgoczyego znano iam i bano się jak 
ognia, Żaden z wysokich intendentów nie od- 
ważył się postanowić cośkolwiek na własną 
rękę i w rezuliacie przedstawiono sprawę mi- 
nistrowi wojny. Minister wojny postanowił 
załatwić to osobiście. Pisze więc do Galgo- 
czyego uprzejmy list i wyjaśnia mu, że prze* 
pisy nakazują mu domagać się nieco bardziej 
szczegółoweśo rozliczenia z tej kwoty. 
Gałlgoczy pisze tedy do ministra wojny: 
Otrzymałem 3 miljony koron 
Wydałem 3 miljony koron 
Kto nie wierzy, ten jest osioł. 
Galgoczy. 
Minister, ofrzymawszy taki liścik, musiał 


| najpierw połknąć kilka proszków uspakajają- 


cych, a potem pędem udał się do cesarza i 
przedstawił mu sprawę oraz pokazał list Gal- 
goczyeśo. Cesarz uważnie przecz$łał list i 
oddając go ministrowi, powiedział: „Więc pan 
nie wierzy Galgoczyemu?" — „Przecież nie 
mogę, Wasza Cesarska Mość!“ — „Tak, to 
prawda... ale ja wierzę”. pz 


PATCHE 
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- Rynek pienicżny i gielda | Zakłady Przem. Bawełn. „Ludwik Geyer“ S. A. w Łodzi. 
BILANS po dzień 31 grudnia 1927 roku. 28 


Bilans Banku Polskiego za drugą dekadę 
czerwca wykazał — jak to przewidywaliśmy 
w naszem sprawozdaniu z ubiegłego tygodnia, 


Stan czynny. 


Stan bierny. R. 


— bardzo znaczne zmniejszenie się zapasu | Ziemia . . e n s 6 b 2 2. 303,647.48 Wierzyciełe „ + « « « « «a + .  8,352,635.70 l 
walit i dewiz o 19,219,440 zł. do kwóty | Budynki . . s « « « s « * . 5250818.41 5 przedwojenni . . . . .  1,175,639.79 | 
517,121,423 zł, Zapas kruszcu wzrósł dość | Maszyny . . „ > : . : « « . 12,631,090,96 Mkcgpty +40. /2 6-6 6 e a a /7,508,480.67 Y 
znacznie, gdyż o 3,485,708 do 573,663,416 zł. | Urządzenia biurowe . + s » » « 69,669.11 Sumy przechodnie . . . > s e e 141,755,27 $ 
Obis te pozycje stanowiące pokrycie obiegu Dział gosp. i straż Og. « « « «2 « 140,632.91 18,395,858.87 | Oblig. wylosowane .*' œ « «1 « > 30,181.43 17,208,692.85 ie 
banknotów i natychmiast płatnych zobowią= Bawałia bódoadki 73441,119.55 j arenema A 
zań wyrażały się na dzień 20 czerwca r. b. Mae a: o Ek SE RZEU EE, sai 44.55 Kapitał akcyjny . . . + + + o  13,250,000.— $ 
kwotą 1,090,734,840 zł. Zapas walut i dewiz A a rasy tec dag n Cara ty « 0398094 1648695 04 m TEZBOWOWY CH <w Glue a 16 580,300,89 i 
|miezaliczonych”do pokrycia zmniejszył się o | 747 | przędza „ . . e + e + 10,233.439.94 10,49/,099. „ amortyzacyjny s a e.« _ 8;,701,830.54 <A 
1,994,670 do 208,660,247 zł. Portfel wekslo- | Kasa, dewizy, weksle . . « e « 91,366.95 » » R., . e > « _1,048,992.91 20,581,124,34 i 
wy wykazał po dłuższym okresie wzrostu, | Papiery wartościowe . . » «» = > 518,659.— BACY BIE =. TEZ te be IG 45 6 3,791,924.02 A) 
spadek o 3 mil. zł. = 564,772,898 zł.; rów= | Dłużnicy « : « « o 4 e « a „ _6,078,161,36 6,688, 187,31 +5 | A 
nież i pożyczki, zabezpieczone papierami, $ ś 
zmoiejszyły , się nieco — o 331.698 do 41.581,741.22 E 41,581,741,22) | 
57,102,062 zł. 
| Ma. i 
E a oela wad Winien. . Rachunek Zysków i Strat. i 
à 6 milj, do ilak milj, natomiast ope [ae arai cy j 16,243 6 S ATEA "a 7 i 
iletów bankowych spadł o 45,6 milj. do UTOWCA HS 4 4 agda 2/| «4 IG) (2 243,711. c z fabrykacji « «+ «0 6 6 8 e «s a- LOSATOBGZ | i 
1 miljarda EA Obie te pozycje wynosiły | Robocizna « . +.« o e aulai 8 » « s  6,797,661.40 A 
dmią 20 czerwca r. b. łącznie kwołę złotych | Pensje . « « « 6 4 « + 1 4 s » »« +  1,07/,325.13 a 
1,684,468,882. Stan polskich monet srebrnych | Fabrykacje . . w +» + + «+ e sa so + +  8,536,615.52 "i 
i bilonu przyjęty do zapasu Banku, zmniej- | Koszty generalne . « » 2 bi o a = + +  3,495,158,04 - ! 
szył się o 1,898,248 dọ kwoty 2,123,482 zła- Podatki - = . 9%/5%5,),0 w. ef AE ię, *a < "e 1,326,273,53 M 
tych. | Straty z01926: PUK OPOA 741 Bi aka a yN j 
JE nz giełdzie dewia Saui nieco się Z ys GH ej, cer KSF, 6 utd im/Ce: N AE b w 0 DZ x ; 0 
zwiększyły i wynosiły do 400 tysięcy dolarów 41,658.708.6 į 
dziennie. i. Sg ają poerwa CEA £ -e 41,658,709.67 7 
+ prawie wyłącznie Bank Polski, Do noto- 5 | 
wano w tygodniu ubiesłym odj stsie 8.89, j Podział Zysku. sM. 
pory 8,89 — 8,88 i pół, dewizy New- ARmMOrYzZŚCA EK 1927.10K0068 4000,06 004 ab ehe a 06) 1.00 230G05A d 
fork 8.90. Bank Polski płacił za dolary 8.86 TRWIONJAZĄ ELNAR DERE 9. ja 600 00/00 gi E 4 wi aj e, 4 / pa OZ 
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kową. Ostatnio notowano je 4.66 i pół. Gram re _3.791,924.02 p 


czystego złota wynosił nadal 5.9244, 

W grupie dewiz europejskich notowano 
Paryż 35.07, Francuska izba deputowanych 
przyjęła 23 b. m. ustawę stabilizacyjną, na 
mocy której kurs franka został ustabilizowa- 
ny na poziomie: 1 funt szterling równa się 
124.21 fr, i 1 dolar równa się 25,52 fr, [nne 
_ kurs : Bruksela 124.54, Holandja 359-25, 
La yn 43:49, Zurych 171,93, Gdańsk 173.93, 


Berlin 213,05, Medjolan 46.87. Deficyt wło- 
„skiego bilansu handlowego za pierwsze cztery 
(Emieciąte r. bu wynosił 25154 mitj: lir (import 


7,038.9 milja eksport zaś 4,463.5 milj. lir), 
poaa gdy w. analogicznym okresie 1927 r. 
2,8053 milj, Hrów. Deficyt więc bilansu han- 
 dlowego zmniejszył się w porównaniu z ro- 
| kiem ubiegłym o circa 8.5%, To zmniejsze- 
| nie się deficytu nie stoi jednak w łączności 
| ze zwyżką kursu lira, który jest o 15% wyż- 
` szy od kursu średniego w okresie pierwszych 
 4-ch miesięcy 1927 roku. Deficyt bilansu 
handlowego Litwy za kwiecień r. b. wynosił 
9,9 mili. litów (przywóz 245 a wywóz 14.6 
milj: litów). sport sowiecki do krajów eu- 
ropejskich wykazał w kwietniu r. b. wartość 
45 miljonów rubli, spadł więc w porównaniu 
z marcem r. b. o 5 milj. rubli. Import przed- 
stawiał w kwietniu r, b. wartość 60 milionów 
rubli, czyli o 11 miljonów mniejszą aniżeli 
w marcu r. b, Czerwońce sowieckie notowano 
na naszym rynku prywatnym 2.72 dol. 


Rynek akcyjny pozostawał w tygodniu 
sprawozdawczym pod znakiem zupełnej apa- 
tji Brak zleceń ze strony publiczności, AM 
/też kapitału zagranicznego oraz wyjazdy licz- 
nych członków kulisy, spowodowały, że obro- 
ty We szdce. Pozatem podaż materja- 
łu, wskutek niskich kursów była tak mała, że 
| rzeprowadzenie poważniejszych tranzakcyj 
było wykluczone, W grupie bankowej obni- 
żył się Bank Polski, z akcyj przemysłowych 
zes największe straty poniosły „Starachowi- 
ce, „Warszawski Cukier", „Węgiel' oraz 
„Siła i Światło”. W drugiej połowie czerwca 
odbyły się znowu walne zgromadzenia akcjo- 
narjuszów: w kilku spółkach akcyjnych. We- 
dług sprawozdania złożonego na zebraniu To- 
warzystwa K. Rudzki i Sp. zysk spółki akcyj- 
nej wyniósi za rok 1927 — 223,349 złotych; 
dywidenda wynosi 1 zł, od akcji nom, war- 
tości 50 złotych. Z czystego zysku za rok 
41927 Sp. Ake. „Ojkos' (sp. akc. dla Przemy- 
słu Drzewnego we Lwowie) w kwocie złotych 
230,791.13 postanowiono wypłacić 8% dywi- 
deny. Czysty zysk Sp. Akc. dla Przemysłu 
Naftowego i Gazów Ziemnych we Lwowie wy- 
nosi zł. 1,138,006.23;, po odpisaniu pewnej Su- 
my na fundusz rezerwowy i przeznaczeniu 
zł. 56, 138.68 na tantjemy dla Rady, postano- 
Wioso wypłacić 5% dywidendy i 5% super- 
dywidendy, czyli razem zł. 1 miljon, a resztę 
zysku przenieść na rok następny. Dywiden- 
da towarzystwa wynosi przeto 2 zł, od.akcji 
nominalnej wartości zł. 20, Zysk S. A. „Ła- 
zy” (isbryka Portland Cementu) za rok 1927 
wynosii zł, 168,289.14. Zysk ten postanowio- 
10 zużyć częściowo na amortyzację ruchomo- 
ści i nierttchomości, a częściowo przenieść na 
rok 1928. 


Pożyczki państwowe miały w tygodniu 
ubiegłym naogół tendencję spokojną. Wię- 


dewizy europejskie wykazywały następujące. 


Zakłady Przemysłu Bawełnianego „LUDWIK GEYER Sp. Akc, 


"ZARZĄD: Prezes Zarządu: 


EUGENJUSZ GEYER 


Członkowie Zarządu; GUSTAW GEYER, ROBERT GEYER, KAROL GEYER, WACŁAW KLAWE. 


CATE TAE ORR A AO BFW TK EAE BET RYTTZYZOZ Z TYT TZDZZYTYBKYYRRYCTY TOY KU TORE GET ZYW SE OE 


Bilans bakladów Przemysła Błókieiecego „Dobrzynka” Sp. Ake. | Wydział Rejestru Handlowego 
w PASJANICAGCEH za rok 1927 i 


Stan czynny. ~ Złote ige | Stan bierny. Złote i gr 
Nieruchomości w Pabjanicach  840,043-— | Kapitał akcyjny s-a . . 2,000,000.— 
3 w Łodzi . . 396,008.— | Kapitał zapasowy . . d . . 50,957 32 
Maszyny iurządz. w Pabjanicach 989,724.18 | Kapitał amortyzacyjny . . . 457,118.24 
Ww. w,  » wWwŁódzi . .  393,704.46 | Wierzyciele . , e o 1,451,084.09 
Zaprzęg i samochody « . |. 24,478.98 | Sumy przechodnie . . . . 19,355.85 
Remanenty w Pabjanicach . 289,321.19 | Zysk: Saldo z dn. 31 XII. 1926r. 520.52 
p ZS IŁOGZI bc. 150% 521,925.02 | Zysk za rok 1927 > „ a s « 546,315.03 
Gotowizna w kasach . . +» . 32,815.35 i 
IWEKZESSENT 503 t2 a 7 7% 135,466.48 
Papiery wartościowe + . e » 21,010.96 
Dłużnicy IAR WT CJ E AET UW Te: 880,863.43 - 
. 4,525,351.05 4,525,351.05 
p OZ pm anna 
| RACHUNEK DOCHODÓW i WYDATKÓW 
Winien. Złote i gr. Ma. Złote i gr, 
Koszty produkcji farbiarni . 2,087,909.27 | Produkcja farbiarni zarobkowej  4,285,361.32 
Koszty administracji, robocizny Produkcja tkalni zarobkowej . 491,519.15 
iświadcz. socjalnych farbiarni  1,106,400.04 | Sprzedaż towarów . . . o 550,960.86 
Koszty produkcji, robocizny Inne wpływy + « « o « a 1,674,93 
i świadczeń socjalnych tkalni 957,161,34 
Koszty ogólne . -. . . . 424,859.74 
POuadckwa: Gia du (6 0 240,870.74 
mniej rezerwa podatkowa 
z roku 1926 . . 34,000.— 
Zysk za rok 1927 . « » » . 546,315.03 
5,329,516.16 5,329,516.16 
a nn p o a] 


PODZIAŁ ZYSKU 


Na kapitał amortyzacyjny . . 


zapasowy 


39 » 


Na rezerwę podatków . . . 
Na dywid. 9'/o od 2,000,000.— 
Do przeniesienia na rok 1928 


b 


275,767.93 
50 


eiektr. na wszelkie wieikości i obro 


Sprzedaż i zamiana. :: Nejtańsze źródło. 
Warsztat reparacyjny, Naprawa i przewijania. 


inż. J. Reicher i S-ka 
H ul. Południowa Nr. 28. Telefon Nr. 30-00, 


ksze wahania wykazywała jedynie 5% Prem. 
Poż. Dolarowa, której kursy kształtowały się 
przeważnie zniżkowo w związiu z mającem 
wkrótce nastąpić wprowadzeniem do obrotów 
giełdowych 4% pożyczki wewnętrznej. Listy 
zastawne wy: aty pewną depresję. 


Awil. 


ZAKOPANE 


Czerwony Dwór. Tel. 92. 
pensjonat luksusowy 
przypomina się Szanownym P. T. Gościom 
swoim w Łodzi. 245 

br. 


Da akt Nr. 686, 687 i 688 1928 r. 
OGŁOSZENIE. |. 

Komornik przy Sądzie Okręgowym. w Łodzi S. 
ZAJKOWSKI, zam. w Łodzi przy ulicy Traugutta 
Nr. 10, na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w 
dniu 5 lipca 1928 r. od godziny 10-ej rano w Łodzi 
przy ulicy Przędzalnianej pod Nr. 21, odbądzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego ruchomości należą- 
cych do Teodora Millera i składających się z maszy* 
ny do szycia firmy „Singer, oszacowanej na sumę 
zł. 500. 

Łódź, dnia 22. 6. 1928 r. 
Komornik: ZAJKOWSKI 


Sądu Okręgowego w bodzi. 


Do Wydziału Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego 


w Łodzi działu A i B wniesiono następujące wpisy 
za Nr. Nrs TP] 


Nr, 13028/A. „dózeł Kołodziejczyk i Henryk Kn- 


tynowskiej Nr. 35. Spółka firmowa. Czas trwania 
spółki określony został do 1 maja 1929 roku z ayto- 
matycznem rocznem przedłużaniem, Zarząd należy 
do Kołódziejczyka, Weksle, akcepty i żyra podpisują 
obaj wspólnicy łącznie pod stemplem firmy. Inter- 
cyz wspólnicy nie zawarli, 


Nr. 13027JA, „Antoni Trzeciak”, 
źniczy. Firma istnieje od 14 kwietnia 1928 r. 
ulica Kielma 32, Właściciel Antoni Trzeciak, zam. 
w Łodzi przy ulicy Kielma 32. lniercyzy nie zawarł. 


Nr. 844/B. „Ignis“, Spółka Węglowa z ograniczo- 
ną odpowiedzialnością w Łodzi”. Przedmiotem przed- 
siębiorstwa jest handel! węglem, Siedzibą firmy jest 
Łódź, Aleje Kościuszki 1, Firma rozpoczęja czynności 
5 maja 1928 r. Kapitał zakładowy spółki wynosi zło- 
tych 15,000 i jest podzielony na 100 udziałów po zło- 
tych 150 każdy; kapitał wpłacony do kasy spółii cal- 
kowłcie. Zarządcami Spółki są: Henryk Prywer 
Łódź, Wółczańska 23, Baruch Prywer, Łódź, ul. An- 
drzeja 45, Adolf Prywer, Łódź, ul, Wólczańska 23 i 
Dawid Prywer, Sosnowiec, ul. Warszawska 22, Usta- 
nawianie prokurentów przysługuje wszystkim zarząd 
com, Każdy z zarządców ma prawo samodzielnie 


prowadzić wszelką korespondencję, inkasować należ- 


ności, otrzymywać korespondencję nie wyłączając pie 
niędzy, oraz przekazy pocztowe, prowadzić sprawy 
sądowe. Wszelkie umowy, zobowiązania, pełnomoc- 
nictwa, weksle, żyra, czeki i inne winny być padpi- 
sywane pod stemplem firmowym przez jednego z za- 
rządców, który ma również prawo podpisywać akty 
notarjalne i hipoteczne. Spółka z ograniczoną odpo- 
wiedzialnością, Akt spółki został zeznany przed no- 
tarjuszem Jeżewskim w Łodzi dnia 10 maja 1928 roka 
za Nr. 1607. Czas trwania spółki trzyletni z automa- 
tycznem trzyletniem przedłużaniem. 


Nr. 846/B. „Chirirgo-Medica, Spółka z ograni- 
czoną odpowiedzialnością*, Celem spółki jest pro- 
wadzenie handlu narzędziami chirurgiczno-lekarskie- 
mi Siedzibą firmy jest Łódź, ulica Tragutta 8. Spółka 
rozpoczęła czynności 9 maja 1928 roku. Kapitał za- 
kładowy spółki, całkowicie wpłacony wynosi złotych 
2,100 i jest podzielony na 84 udziały po 25 złotych 
każdy, Zarząd spółki należy do Markusa Kokotka, 
Łódź, ulica Piotrkowska 88, Dawid Mrówka, Łódź, 
ul. Południowa 58 i Abram Kokotek, Berlin, ulica 
Schłichterstrasse 43. Każdy z nich ma rawo samo- 
dzielnie podpisywać korespondencję, rachunki, obsta- 
lunki, pokwitowania i wszelkie dokumenty, niemające 
charakteru zobowiązań pieniężnych, otrzymywać 
wszelkie należne 'spółce sumy i inny majątek, 2 w tej 
liczbie korespondencję. pieniądze za przekazami, 
przesyłki i ładunki, repezentować spółkę u władz, 
prowadzić sprawy sądowe, wydawać pełnomocnictwa 
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„Odhner” 


Str. t2 


tycznem przedłużaniem z roku na rok. Zarząd sta- 
nowią obaj wspólnicy. Weksle, czeki, przekazy, ak- 
cepty, żyra na wekslach i wogóle wszelkiego rodzaju 
zobowiązania * podpisuje pod stemplem fimmy Noech 


do załatwienia tych gpraw. Wszelkie zaś inne pel- 
momocnictwa oraz weksle, akcepty, indosy, kontrakty, 
umowy, prokury i wogóle wszelkie zobowiązania pie- 
miężne podpisują dwaj którzykolwiek zarządcy łącz- 
nie pod stemplem firmy. Spółka z ograniczoną od- 
powiedzialnością. Akt spółki został zeznany przed 
motarjuszem Jarzębskun w Łodzi dnia 9 maja 1928 r. 
za Nr. 1860. Czas trwania spółki określony został do 
3igo grudmia 1930 roku z automatycznem rocznem 
przedłużaniem. 

Nr. 12079/A. „Bracia Rodoszyccy'. Wyrób i 
sprzedaż sznurowadeł. Firma istnieje od 10 marca 
4928 roku. Łódź, ulica Składowa 39, Właściciele: 
Noech Radoszycki, zam. w Łodzi przy ulicy Nawrot 


przed Julianem Gruszczyńskim, nołarjuszem w Łodzi 
w dniu 8 kwietnia 1894 r. Nr. R. 1483, między kckiem- 
Majerem Radoszyckim a jego żoną Rywką z Lehma- 
nów i aktu zeznanego w dniu 15 maja 1904 r. Nr. R. 
2505 przed notarjuszem Rybarskim w Łodzi, między 
Noechem Radoszyckim a jego żoną Chaną z Czernilew- 
Piotrkowskiej 79. Spółka firmowa. Czas trwania ność dorobku. 
spółki określony do 10 marca 1929 roku z automa- 


— -— — — — 


Nr. 38 i Icek Radoszycki, zam w Łodzi przy ulicy | skich została ustalona wyłączność majątku i wspól- 


Zakłady Przemysłu Włókienniczego 


Józef Richter w Łodzi —$. A. 


ŁÓDŹ, ul. Ks. Skorupki Nr. 19. 
è BILANS na dzień 31 grudnia 1927 r. 


Stan czynny. Złote grosze | Stan bierny. Złote grosze 
Grunty abe 0-5 6-6 R -9. '© 667,954,— Kapitał zakładowy Erojen 2 6 3,750,00.— 
Budynki  » « sca © 6 6 6 ©  1,273,/55— » amortyzacyjny .« . . . 680,817,61 
Maszyny i urządzenia . . .  2,343,787.47 wi ZAPASOWY. 2 sn: wiece a 197,606.43 


Gotowizna i papiery wartoś- Akcepty . . . .  1,749,835.09 
R dj AG POCO NY BRS ` przedwojenne "146,333,70 1,896,168,79 
Í eKSie [WI _PELWZYKGIU A SEO 1,029.86 Hi 

poteka . , . . 30,300.— 
Towary w 6) 6 6-6: sle (u W io 2,699 ,050,67 Wierzyciele AA *21137,293.79 
Surowce A © 6. 0; © ©: D) 1,764 „330,35 $ przedw. dost. R 
Dłużnicy + s 2 « 2 « » » - 677,195.08 umorzenia . . 934,675,05 3,071,968.84 


Długi przedwojenne do sto- 


PRM 934,675.05 | Rach: dodat. wynagr.dladyr.zarz.  „122,000.— 
ZERA REC AZJA Dywidenda niepodjęta . . . . 93,750.— 
Sumy przechodnie . . 89,078,41 
Zysk: pozost. z r. 1926 3,397. 52 
Zysk za r. 1927 . _ 601,417.63 __604,815.15 
10,536,505.23 10,536,505.23 
Rachunek Zysków i Strat za rok 1927. 


Winien. Ma. Złote grosze 


Złote grosze | . 
Pozostałość z roku 1926 . . .- 


ZZ 


SPRZEDAŻ PRODUKTÓW 
KARI A Y ża 


3) ul. 600 SIERPNIA 7. |. 
Tel. 14:70; 48-74 i 


Koszty handlowe ogólne . . . 379,939,39 — .3,397.52 
Świadczenia DAE ŁOWNE 109,455,03 | Zysk bruttoza rok 1927. © e . 1,471,099.91 
Podatki ... . . a | MEC) 380,287.86 . P ; 
Zysk do podziału . « «ə» . "604815415 

1,474,497.43 1,474,497.43 


ODDZIAŁ 
w ŁODZI 


"OLEJE: o” 


do wszelkich JOSEP ZS ORAN SA w Przemyśle Włókienniczym 
dock, na składzie, = 


najtrwalsze amerykań- 
skie maszyny do pisania 
najnowszych modeli. 


„Underwood“ 


szwedzkie arytmometry 
do liczenia. 


amerykańskie maszyny 
do rachowania piszące. 


„dundstrand* 


99 udoskonalona uniwer- 
u r salna maszyna do racho- 
58 wania. 


poleca JJ TN Leżon Przejazd 4. Tel. 2-23. 


Ceny Ogłoszeń: 


Redakcja i Administracja w Łodzi 
ul. Piotrkowska Nr. 85. Telefon Nr. 45-50 


Redaktor i wydawca: Paweł Zielina. 


„PRAWDA” z dnia 1 pca 1928 r. 


Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. 
wysokości w jednej szpalcie. 
w jednej szpalcie. Drobne 10 groszy za wyraz. 


a a A A = WZA 


GZ GAGCJW=| a ka Se S ka, X 
: NA p w 


BILARS 
Karolewskiej Manuiaktury 
Karol Kroning IS” 


Bilans na dzień 31-g0 grudnia 1927 r. 


STAN CZYNNY. 
Nieruchomości . s. « » « » 
Maszyny + one o ae * o 


STAN BIERNY, 
ZŁ 751,057.59 | Kapitał akcyjny . + « » . 
1,091,262.74 » Zapasowy 


. Zł. 2,100,000— 
131,345.04 


"za > sipby a 3 
Inwentarz biurowy . « » e e » 46,163.76 „ amortyzacyjny « « » » 495,134.79 
Środki lokomocji M a S o »  TEZETWOWY . « » » . „ 115,489.74 
Kasat a ale 3 039 6 6:6), CAA -Wierzcie s «0 a.o s «1. 4,OS2,2/GOŁ 
Remes l. 44000 wiol s o ETILI OAS Akcept me a o 0 09 a BD0034 
Papiery procentowe . . « »« „  54,102.— | O. J. Schultz, Rachunek hypo- : 
dazi anaa a + oE SWIA 675.— feczny 55 a ae ona 5-4: a /1015146:70 
Dłużnicy » « « « «e « » «a » „ 921,295.08. | Dywidenda niewypłacona . . , 78.40 
Banki e » © « o a%6 e 6 « „  179,046.62 | Sumy przechodnie « «. « » « „ 56,551.45 
Remanenty . » « » ə» « + » 5,780,907.96 | Straty i Zyski — Zysk . . . „ 1,012,832.25 
Sumy do stopniowego 
umorzenia . « « « sue « „  100,463.51 
Sumy przechodnie . . . » »_» 23,147.98 PEL. 
Zł. 9,803,194.52 Zł. 9,803,194.52 
Rachunek Strat i Zysków „ 
WINIEN. MA. 4 , 
Koszty ogólne . . . . . „ „Zł. 516,282.01 | Pozostałośc zysku z 1926 r. > 3,767.07 
Zapłacone podatki. . . . . „ 428,920,89 | Różne wpływy . s. « « » » 5,066.65 
á świadczenia Zysk brutto z fabrykacji .. » = 2,038,621.29 
W 1929 1 6-5 9 89,419.86 
Zysk do podziału . . « . «_„_1,012,832.25 


Zł. 2,047,455.01 Zi. 2,047,455.01 


===", 


memo 


|. Rada Zarządzająca 
i 


Towarzystwa Górniczo -Przemysłowego 


„SATURN“, Sp. Akc. 


ma zaszczyt zaprosić pp. akcjonarjuszów na 


AXUKI-me Zwyczajne Walne Zgromadzenie, 


mające się odbyć w dniu 20 lipca r. b. o godz. 11-ej przed południem 
w Centrali Banku Handlowego w Łodzi. 


Porządek obrad: 


1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania Rady Zarządzającej i bilan- 
su za r. opęrac,od 1 stycz. do 31 grud. 1927 r. oraz udzielenie absolutorjum. 

2) Udzielenie upoważnienia do sprzedaży dóbr Malinowice. 

3) Sprawa przepisania na imię Tow. tytułów własności: a) placów w Ol- 
kuszu, s) części dóbr Ujejsce i Sarnów i c) nadań w Sączowie. 

4) Przelanie na Radę Zarządzającą prawa zatwierdzenia bilansu na dzień 
1lipca 1928 r.w myśl. art. 8 rozporządzenia p. Prezydenta Rzeczypos- 
politej.z dnia 22 marca 1928 r. (Dz. Ust. R. P. 38 poz. 352). 

5) Rozpatrzenie i zatwierdzenie budżetu od 1 stycz. do 31 grud. 1928 r. 
oraz upoważnienie Rady Zarządz. do czynienia nadzwycz. wydatków. 

6) Wybór jednego członka Rady Zarządzającej i dwuch zastępców oraz 
członków Komisji Rewizyjnej, tudzież określenie wynagrodzenia Rady 
Zarządzającej i Komisji Rewizyjnej. 

7) Wolne wnioski. 

Dla uzyskania prawa uczestniczenia i głosu w Ogółnem Zgroma- 
dzeniu pp. akcjonarjusze obowiązani są w myśl $ 39 statutu przedstawić 
zarządowi najpóźniej na 7 dni przed dniem Zgromadzenia swoje akcje 
lub odpowiednie poświadczenia depozytowe. 

O ile Ogólne Zgromadzenie nie odpowie warunkom $ 41 statutu, 
to powtórne SOO > wyznaczone będzie stosownie do przepisów 
zawartych w tymże $ 41-ym. 


OOOO 


Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 milimetr 
Ogłoszenia w tekście 40 groszy za milimetr wysokości 


) Odbito w Drukarni Państwowej w Łodzi, Piotrkowska 85. 33928 ~ 


